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Dochodzenia w sprawie zamachu na płk. Koca
przeniesiono obecnie na prowincję

Zamachowiec tylko narzędziem w rękach organizatorów spisku
Warszawa, 24. 7. (Tel. wł. -  1. r.) 

Dochodzenia w sprawie zamachu ria 
pułk. Koca na terenie Warszawy zo» 
stały już prawie ukończone, a ciężar 
dochodzeń przeniósł się obecnie na

że z miejsca swego stałego : 
gdzie przebywał z rodzi*

WYJECHAŁ o n  n a  r o w e *
RZE, OŚWIADCZAJĄC, ZE
„W RÓCI W E WTOREK Z DU* 

2 Ą  ILOŚCIĄ PIENIĘDZY".
Według informacyj, zasięgniętych w 

miejscu zamieszkania zamachowca, ro* 
dżina jego przyjęła wiadomość o śmier 
d  syna zupełnie obojętnie.

ROLA OSOBY ZAMACHÓW* 
CA BYŁA NATPRAWDOPO* 
DOBNIEJ DOSC O GRAN I. 
CZONA. BYŁ O N  BOWIEM — 
JAK JU Z W CZORAJ DONIE, 
SLISMY -  TYLKO NARZĘ*

N A  L A T O
K A P E L U S Z E  S Ł O M K O W E  
K O S Z U L E  S P O R T O W E

Antoni KAFKA s
L w ó w ,  u l .  H a lłc K a  4  ?

Jeszcze jeden k arte l 
rozw iązany

,  Warszawa. 24. 7. (Tel. wł. -  1. r.J. 
Z dniem 24 b. m. minister Przemysłu 
i handlu rozwiązał kartel producentów 
tiulu, występujący p. n. Zjednoczone 
Fabryki tiulu w  Warszawie.

Kartel ten imając w swym ręku scen* 
tralizowaną całą sprzedaż skartelizo* 
wanych wyrobów z powodu utrzyma­
nia cen na wysokim poziomie, stał się 
przedmiotem licznych zażaleń dalszych 
zakładów przetwórczych tiulu, w 
szczególności fabryk koronek, haftów 
i firanek dla których podrożenie tiulu 
zaciążyło ujemnie na kosztach pro* 
dukcji, powodując jej ograniczenie.

NATURALNA TRUSKAWIECKA  

SÓL GORZKA 
. .B A R B A R A * '

działa energicznie 2 
przeczyszczające.

Stosuje się ją przy zaparciach. tow arzyszą­
cych im nieżytach je l i t  hem oroidach 1 nad- 
kwaśności żołądkowej, przy otyłości i po- 
“aąrze, przy chorobach w ątroby i w oreczka 
żółciowego, przy nawałach krwi do głowy 
■przekrw ieniach j a m y  brzusznej 1 t. d.
Bo nabycia w aptekach i drogeriach

DZIEM W  RĘKACH ORGANI* 
ZATORÓW SPISKU.

Ostatnie przygotowania do zamachu 
wykonane zostały przez spiskowców 
bez udziału wykonawcy zamachu, któ*

OSZCZĘDNOŚCIOWA W E

KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE Z PORĘKfl PAŃSTWA 
ZASIĘG DZIAŁALNOŚCI -  OSŁA HAŁOPOLSKA

ZAMIEJSCOWE WPŁATY P. K. O. 500.1S8 1655

Urodzaje w  tym  roku p rz e d s ta w ię  się gorzej 
niż przewidywano

Warszawa. 24. 7. (Tel. wł. -  1. r.).
Dzisiejsza „Codzienna Gazeta Han- 
dlowa‘‘ stwierdza, że zbiory żyta są • 
już przeważnie zakończone a ku koń* 
cowi mają się także zbiory pszenicy i 
jęczmienia. Wskazują one na niezmier­
ną rozmaitość urodzaju: w  tym roku. 1

J e d y n i e  o s z c z ę d n o ś c i ą  i i l o h K d z i p s t  
= = = = =  d o b r o b y t  I  b i e z - o i o / n o i ć !  = =

MIEJSKU K M i f f l  KflSft OSZCZĘDNOŚCI
WE LWOWIE —  UL. WAŁOWA 7 i 9

oraz jej O D D Z IA Ł Y  przy ul. G ró d e c k ie j 60 i ul. Ż ó łk ie w s k ie j  75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego. 
Celem umożliwienia ku p co m  I p rz e m y s ło w c o m  lokowania utargów 
dziennych w  Kasie, godziny urzędowe w  wydziale wkładkowym trwają 
1431 codziennie do godziny 19*30
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

„Codzienna Gazeta Handlowa" pisze 
na ten temat:

„Należy zaznaczyć, że jak dotych* 
czas w miarę postępu żniw przy do­
kładniejszych obliczeniach, ogólne 
przewidywania co do sumarycznych 
ilości zbiorów ulegają ciągle redukcji. 
Urodzaje przedstawiają się na ogół 
gorzej, niż przewidywano. W  woje* 
wództwie warszawskim ogółem zbio­
ry  pszenicy okazują się słabsze w bież, 
roku w stosunku do roku zeszłego o 
przeszło 40—50 proc. Straty w  życie 
są cokolwiek mniejsze. Zbiory owsa 
będą również przedstawiać poważną 
zniżkę. Największą zniżkę przedsta* 
wiają zbiorv jęczmienia o około 10 
proc.

N a Wołyniu zato urodzaje są lepsze, 
niż przeciętne. Dobrze na ogół urodza­
je  przedstawiają się w  Małopolsce. Je*

ry  przybył do Warszawy dopiero w 
dniu wykonania zbrodni. Po przyby* 
ciu do stolicy zbrodniarz udał się pra* 
wdopodobnie w towarzystwie jednego 
z uczestników spisku do Świdrów Ma*

żeli weźpńemy pod uwagę, że w .ogól­
nej produkcji polskich z czterech ga* 
tunków zbóż na Województwo war­
szawskie przypada przeszło 1/10, to 
już w  tym jednym Województwie 
przewidywany niedobór. zbiorów wy* 
niósłby około 400 tys. ton.

Prasa codzienna stwierdza, że nie 
należy popadać w zbyt daleki opty­
mizm co do tegorocznych zbiorów. 
Wskazana jest jednak ostrożność w 
przewidywaniach, bo nikt nie może za* 
ręczyć, że zbiory tegoroczne w całym 
państwie nie będą niższe od zeszłorocz 
nych o jaki milion ton a może i dwa.

Dla uniknięcia zamieszania w cenach 
trzeba natychmiast uruchomić akcję 
zakupów interwencyjnych, 1 także już 
teraz znacznie tę akcję rozszerzyć, 
gdyż kredyt 10-milionowy jest tylko 
kroplą w morzu, która ąrzy silnym 
zaabsorbowaniu starczyć zaledwie 
może na dwa tygodnie a najwyżej na

ZŁÓ 2 OFIARĘ N A  LOTNICTWO 
N A  KONTO. P. K. O. Nr. 503.000.

łych i tu zapoznał się z terenem. W  caa 
lym zamachu uderza wielka precyzja, 
z jaką został on wykonany, a

DROBI AZGOWO&C PLANU
WSKAZUJE, ZE OPRACOWY*
WALI GO LUDZIE OBZNAJO*
MIENI DOBRZE Z  TECHNIKĄ 

TERORYSIYCZNĄ.
Opinia publiczna oczekuje z  niecier* 

pliwością na ujawnienie środowiska, 
które pokierowało zamachem, a może 
go i wychowaniem przygotowało.

Warszawa, 24. 7. (Tel. wł. — 1. r.) 
N a murach stolicy pojawiła się ode* 
zwa, podpisana przez Organizację Mło 
dzieży Pracującej, potępiająca zamach 
na pułk. Koca i wzywająca do wstępo* 
wania w szeregi O.Z.N.

Plenum  Sejm u 27 b. m,
Warszawa, 24. 7. (PAT) Plenarne 

posiedzenie Sejmu wyznaczone zostało 
na wtorek 27 bm. na godz. 11 rano.

Porządek dzienny przewiduje deba­
tę nad projektem ustaw uchwalonymi 
ostatnio przez komisie prawniczą i roi* 
na Sejmu.

P rez. Calonder u prem iera  
S kładkow skiego

Warszawa, 24. 7. (PAT) P. Prezes 
Rady Ministrów gen. SłaiwojsSkładkow 
ski przyjął w dniu dzisiejszym p. Ca* 
londera, prezydenta komisji mieszanej 
na G. Śląsku oraz p. Kaeckenbeckag 
prezydenta trybunału rozjemczego w t f  
warżystwie radcy MSZ p. Babińskie 
go.

A resztow anie  działaczy  
kom unistycznych

Brody, 24. 7. (Tel. wł.) Na polecenie 
władz sądowych zostało w Brodach a> 
resztowanych kilkunastu działaczy ko* 
munistycznych, wśród nich kilku zaj­
mujących czołowe stanowiska

O lbrzym i spadek po Marconim
Rzym, 24. 7. (Tel. wł.) Większą część 

swego majątku pozostawił Marconi 
swej córce Elettrze, którą mianował le* 
gatariuszką ogólną. Pozostałe dzieci: 
Dema, Ginulio i Giora otrzymają część 
zastrzeżoną przez prawo. Markiza Mar 
coni ma użytkowanie jednej czwartej 
majątku zmarłego. Chociaż na razie 
wartość ścisła majątku, znajdującego 
się zarówno we Włoszech, jak i za gra* 
picą, nie jest znana, sądzą tu, iż wynosi 
on 5 milionów funtów szterlingów. 
Testament Marconiego nie zawiera żad 
nych zapisów szczególnych.
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SŁYNNA

„NAFTUSIA"
NOWOODKRYTY ZDRÓJ 

WÓD GORZKICH

„BARBARA"

I n f o r m a c j i  u d z ie la  
o d w ro tn ie

ZARZAD ZDROJOWY
0 niedopuszczenie do zbyt niskiego poziomu 

cen zbóż i innych artykułów roślinnych
Warszawa, 24. 7. (Tel. wł. — 1. r.) 

W  związko z uchwała Komitetu Eko­
nomicznego Ministrów z 15 bm. w spra 
wie polityki cen i obrotów zagraniczny 
mi artykułami roślinnymi w r. 1937/38, 
odbyła się w Ministerstwie Rolnictwa i 
Reform Rolnych konferencja międzymi 
nisterialna w sprawie ustalenia ilościo* 
wych rozmiarów eksportu pszenicy, 
owsa i mąk wysokogatunkowych w mie 
siącach sierpniu i wrześniu br. Pozwo* 
lenia na wywóz pszenicy, żyta i mąk 
z tych zbóż wydawane będą przez Mi* 
nisterstwo Przemysłu i Handlu na za* 
sadzie zaświadczeń wywozowych w 
Związku eksporterów zbóż w Pozna­
niu, wystawianych na podstawie kon*

U/flZNE DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 
5SKWE!!: D. L. Neumann, 
TYLKO Kochanowskiego 21, telefon 206-74,
zwraca uwagę zainteresowanych, że je j wzory 
srebra są przez nią Drojektowane i zaopa­
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 

__ wzory oferowane w handlu bez 
tego znaku są ty lko nieudolnymi 
kopiami je j oryginalnych modeli. 
Do nabycia we Lwowie ty lko wprost Znak tabr. we fabryce oraz we wszystkich 

większych sklepach jubilerskich w całej 
Polsce. 3121

STRZELANINA Z  POW ODU 
WODY W STUDNI

Rudki, 29. 7. (Tel. w t). W  Kataryni* 
cach, pow. Rudki, w czasie sprzeczki 
o wodę ze studni 33*letni Adam Zazu* 
la strzelił z rewolweru do Katarzyny 
Malinowskiej, trafiając ją w pierś, a na 
stępnie do jej brata Stefana Kapłona, 
którego zranił w okolicę brzucha. Za. 
zulę podburzała jego żona. Został on 
zatrzymany. Dochodzenia w toku.

FLISACY ZNALEŹLI TAJEMNI. 
CZEGO TOPIELCA

Rzeszów, 24. 7. (Tel. wł.) W  Sanie 
koło Dąbrówki Starzewskiej flisacy 
wyłowili z wody zwłoki ok. 36*letnie* 
go topielca. Dotychczas nie ustalono 
tożsamości zwłok.

WIELKIE WŁAMANIE DO SPÓŁ. 
DZIELNI MLECZARSKIEJ

Rzeszów, 24. 7. (Tel. wł.) W  Jawor* 
niku Polskim pod Rzeszowem niezna* 
ni sprawcy dostali się do miejscowej 
spółdzielni mleczarskiej, skąd po roż» 
pruciu kasy rakiem systemem t . zw. 
fartuszkowym skradli ok. 6.000 zl., po 
czym zbiegli. Stróż nocny, który spał 
w sąsiednim pokoju, nie dosłyszał 
szmerów. Dochodzenia w toku.

Kto wygrał I
Warszawa. 24. 7. (Tel. wł. — 1. r.). 

W  dzisiejszym ciągnieniu II. klasy 
39 Loterii Państwowej padly następu* 
jące główniejsze wygrane:

100.000 zł. na nr.: 5545.
10.000 zl. na nr.: 8045.
5.000 zł. n» nr.: 50553.
2.000 żl. na nr.: 86063, 131000.
1.000 zł. na nr.: 15009 57565 129033 

164723
500 zł. na nr.: 30328 49362 61526 

82384 78430
400 zł. ną nr.: 8126 38988 122601 

‘144913: 153184 172591 174699 182368 
185768

250 zł. na nr.: 19196 22725 24958 
60929 68863 93518 102140 104184 129760 
139319 150158 172633.

traktów sprzedażnych, zawartych przez 
Polskie Biuro Eksportu Zboża wGdań 
sku.

Celem niedopuszczenia do zbyt ni* 
skiego poziomu cen zbóż i innvch arty* 
kułów roślinnych w okresie pożniwnym 
w wypadku znacznej koncentracji po« 
dąży ze strony rolników, polityka cen 
i obrotów artykułami roślinnymi w ro* 
ku gospodarczym 1937/38 opierać się 
będzie na następujących zasadach: do* 
puszczony zostanie od początku kam­
panii eksport zboża z tym, że wywóz 
żyta, pszenicy, owsa i mąki wysokoga­
tunkowej będzie kontrolowany w dro* 
dze ustalenia kontyngentów. Kontyn* 
genty te będą w takich rozmiarach, aby 
poziom zbóż w kraju nie był niższy od 
parytetu eksportowego. Wywóz nato*

Bilans Banku Polskiego
Warszawa, 24. ' .  (BAT) W  ciągu 

II*ej dekady lipca zapas złcta w Ban* 
ku Polskim wzrósł o 1,0 miljn. zł. do 
425,4 miljn. zł., stan zaś pieniędzy za* 
granicznych i dewiz zwiększył sic ó'j 
1,0 miljn. zi. do 28,3 miljn. zl.

Suma wykorzystanych kredytów 
zmniejszyła się o 25,5 miljn. zi. do
574.3 miljn. zł., przy czym portfel wek* 
słowy obniżył się o 25,9 miljn. zł. do 
501,1 miljn. zł. i stan pożyczek zabez* 
pieczonych zastawami — o 5,2 miljn. 
zł. do 27,0 miljn. zl., natomiast portfel 
biletów skarbowych zdyskontowa* 
nych wzrósł o 5,6 miljn. zł. do 46,2 
miljn. zł. Zapas polskich monet srebr* 
nych i bilonu zwiększył się o 2,6 miljn. 
zł. do 46,5 miljn. zł. Pozycja „inne ak* 
tywa‘ł obniżyła ię o 0,5 miljn. zł. do 
213,5 miljn. zł., natomiast pozycja „in* 
ne pasywa" wzrosła o 2,4 miljn. zł. do
210.4 miljn. zł. Natychmiast płatne zo* 
bowiązania zmniejszyły się o 2,2 miljn. 
zł. do 282,7 miljn. zł. Obieg biletów

Dobre rady Ciotki Karola
Ciotka Karola przedstawia się niniejszym, 

jako film własności Polskiego Tobisu z 
Paulem Kempem, Idą Wiist, Fritzem Ode* 
marem oraz dawno niewidzianym Fritzem 
JRaspem w roli lorda Babberly‘ego.

Przy tej okazji Ciotka Karola pozwala 
sobie wystąpić z kilkoma radami natury 
najzupełniej praktycznej. Od pewnego cza* 
su bowiem ludzie potracili rozsądek nawet 
w Anglii, przeto należy ich pouczać:

§
Płakać nad królem Edwardem możesz w 

domu, ale śmiej się w kinie na CIOTCE 
KAROLA.

§
Może pani Simpsom nie jest w Twoim 

guście, ale CIOTKA KAROLA będzie w 
guście was wszystkich.

§
Myj owoce przed jedzeniem: przed spa* 

niem zobacz CIOTKĘ KAROLA.

Plan rozbudowy Addis Abeby
Rzym. 24. 7. (Tel. wł.). Agencja Ste­

fan! donosi, iż plan rozbudowy Addis 
Abeby przewiduje stworzenie 5 dziel* 
nic. Jedna z nich, handlowa, będzie 
znajdowała się w centrum obecnej 
Addis Abeby. Dzielnica wioska rezy- 
dencyjna będzie rozpościerała się w 
kierunku północnym. W pobliżu dwór 
ca w południowej części miasta po* 
wśtaje dzielnica przemysłowa.

W snecialnej dzielnicy będą mie-

miast jęczmienia i wszelkich pozostaw 
łych produktów roślinnych nie będzie 
podlegał ograniczeniom.

Czynności egzekucyjne w okresie po 
żniwnym od dnia 15 lipca w stosunku 
do właścicieli gospodarstw wiejskich, 
dla których wymiar podatku gruntowe­
go za r. 1937 nie przekracza kwoty 110 
zł., zostaną wstrzymane. Celem zabez* 
pieczenia na rok przyszły dostatecznej 
ilości paszy dla rynku krajowego, 
wstrzymany zostanie całkowicie wy* 
wóz wszelkich otrąb i mąk poślednich 
a import pasz w szczególności maku* 
chów i kukurydzy zostanie zwiększony. 
Dotychczasowo obowiązujące ograni* 
czenia przemiałowe dla żyta i pszeni* 
cy ulegną rozluźnieniu.

bankowych — w wyniku wyżej omó* 
.wionych zmian — spadl o 21,7 miljn. 
zl. do 939,1 miljn. zł. Pokrycie złotem 
wynosi 37,92 proc. Stopa dyskontowa
5 proc., od pożyczek zastawówych —
6 proc.

Kwestia zwiększenia kredytu
dla młynarstwa

Warszawa, 24. 7. (Tel. wł. — 1.. r.)
Zdaniem sfer. młynarskich j handlo* 
wych staje się obecnie aktualna kwe- 

, stia zwiększenia względnie chociażby 
tylko łatwiejszego udostępnienia kredy 
tu  dla młynarstwa wielkiego i średnie-, 
go jako naturalnego nabywcy zbóż cble 
bowych.

Sfery te wyrażają zdziwienie, że 10* 
milionowy kredyt przeznaczony na re* 
zerwy państwowe przyznany został pań

Unikaj grypy, ale na Bogal nie unikaj 
CIOTKI KAROLA.

§
Jesteś niestety mniej popularny niż Mus* 

solini ale na CIOTCE KAROLA, możesz 
się śmiać tak samo jak on,

§
Musisz mieć chustkę do nosa. Musisz 

także zobaczyć CIOTKĘ KAROLA.
§

Tylko dlatego nie jesteś milionerem, że 
nie znasz CIOTKI KAROLA.

§
Jesteście tak roztargnieni, że trzeba po* 

wtórzyć:
nie na prawo 
nie na lewo 
lecz prosto.
Prosto
na CIOTKĘ KAROLA do kina 

APOLLO.

• ściły się urzędy i biura administracji. 
Wreszcie dzielnica tubylcza zajmie za* 
chodnią część miasta. Będzie ona od­
dalona od pozostałych dzielnic mia* 
sta. Koszty wykonania tego planu obli 
czane są na miliard lirów. Będą wy­
budowane wodociągi i  kanalizacje o* 
raz setki kilometrów nowych ulic. Ro 
boty te mają być wykonane w ciągu 
5 la t

Międzynarodowy zjazd 
prawników w  Paryżu

Paryż. 24. 7. (Tel. wł.). Obecnie od­
bywają się w Paryżu dwa wielkie 2ja, 
zdy prawników. W  dniu 19 b. m. roz. 
począł się „Tydzień prawa międzyna* 
rodowego", zaś w dniu 26 b. m. roz. 
poczyna się międzynarodowy kongres 
prawa karnego. Delegatem rządowym 
na obydwa kongresy jest zastępca 
nacz. Wydz. prawnego M. S. Z. rad. 
ca Potulicki.

Poza tym w kongresach biorą udział 
delegacje naukowe z Polski w łącznej 
liczbie kilkunastu osób. N a czele dele. 
gacji na „Tydzień prawa międzynaro. 
dowego“ jest prof. U. J. K. we Lwo. 
wie prof. Longchamps de Berier,

P a m i e t a i
c o d z i e n n i e

o  F .  O .  71/.

Strajk okupacyjny
Jarosław, 24. 7. (Tel. wł.) Wybuchł 

tu strajk okupacyjny przy robotach 
inwestycyjnych, prowadzonych przez 
zarząd miejski na tle żądania podwyżki 
płac do 3,50 zł.

stwowym zakładom przemvsłowo*zbo. 
żowym, bowiem kapitał ten zmniejszy 
się o płace dla wielkiego aparatu admi* 
nistracyjnego tej instytucji, a za tym 
skarb państwa musi się liczyć ze strata* 
mi kosztem płatnika. Ta sama kwota 
przyznana zakładom inwestycyjnym 
nie tylko nie zmniejszyłaby się w cią* 
gu roku gospodarczego, lecz przynio* 
słaby skarbowi państwa jeszcze nowe 
dochody w postaci podatku obrotowe* 
go czy dochodowego.

Wielki Jarmark w Tarnopolu
W poniedziałek 26 b. m. rozpoczyna 

się w Tarnopolu tradycyjny, doroczny 
Jarmark św. Anny. W  Jarmarku tym 
weźmie udział przeważnie kupiectwo i 
rzemiosło polskie skupiające się w 
„Gwieźdzje". W  trzech pierwszych 
dniach Jarmarku, urzędować będzie 
delegat lwowskiej Giełdy zbożowo-to* 
warowej. Zainteresowanie Jarmarkiem, 
który trwać będzie do 8. sierpnia b. r. 
— jest bardzo duże, zjazd do Tarno­
pola już się rozpoczął, kolej przyznała 
zniżki na transport towarów.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Nocą i w godzinach porannych na 
ogół dość pogodnie, w ciągu dnia za­
chmurzenie zmienne i miejscami prze* 
lotny deszcz, zwłaszcza w północnych 
dzielnicach Polski. Po chłodnej nocy, 
dniem temperatura około 23 stopni. 
Chmury kłębiasto*warstwowe i kłębią* 
sto»deszczowe o podstawie od 600 d° 
1000 m. Widzialność dobra, a jedynie 
rankiem miejscami słabsza z powodu 
przyziemnej mgły. Wiatry górne po* 
łudniowo*za;hodnie i zachodnie z sZ? 
kością od 25 do 40 km/godz. z P01̂ ' 
wami.
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p e S l e k s je

u n i o s k i
Wstrząs, jaki w  społeczeństwie
'o łu je  zamach na wybitną je­

dnostkę, odgrywającą pewną rolę 
w życiu publicznym, uzewnętrznia 
się w dwu kolejno po sobie następu­
jących fazach: w  pierwszej góruje 
czynnik uczuciowy — w  drugiej bie- 
rze górę zastanowienie i rozwaga.

Również i potw orny zamach bom­
bowy, wymierzony przeciw szefowi 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
pułkownikowi Adamow i Kocowi — 
spowodował w  społeczeństwie głę- 
boki wstrząs. W strząs ten w  swej 
pierwszej fazie, tuż po  dotarciu wie­
ści do szerokich sfer naszego społe­
czeństwa, wyraził sie zarówno w  po­
wszechnym oburzeniu, jak i ogólnej 
radości, że los szczęśliwie pozwolił 
jednej z najpiękniejszych i najzasłu- 
żeńszych postaci odrodzonej Polski 
uniknąć katastrofy, jaką zbrodnicze 
ręce przygotowywały. Ze wszech 
stron popłynęły też do pułkownika 
Koca wyrazy radości z pow odu 
szczęśliwego ocalenia, a zarazem wy­
razy głębokiego oburzenia, jaki za­
mach wywołał w  sercach narodu.

tej też pierwszej fazie wrażeń, 
spowodowanych zamachem, fazie — 
jak rzekliśmy — o charakterze wybi­
tnie uczuciowym, opinia publiczna 
żywo zaprzątywala się pytaniem: ja­
kie to ręce fabrykowały bombę, by 
ją umieścić tak, aby pułkownik Koc 
padł jej ofiarą i jakie środowisko 
wydało zbrodniarza i  inspiratorów 
zbrodni; czy siły obce, czy też — 
niestety — własne zorganizowały za­
mach; czy zaciekłość polityczna czy 
też pobudki anarchistyczne były po­
dłożem zbrodni.

Gorączkowe komentarze, domysły 
i wymysły, wypełzły na powierz­
chnię w  tych dniach, gdy dla dobra 
śledztwa, gdy właśnie celem dotar­
cia do ukrytych sprężyn zamachu 
władze rządowe i organy bezpieczeń­
stwa uznały za konieczne wskazać 
społeczeństwu jedynie właściwą po­
stawę: cierpliwości i zaufania do in­
tensywnych wysiłków celem w ydo­
bycia na wierzch całej prawdy i uja­
wnienia wszystkich przesłanek, któ­
re doprowadzić muszą do zdemasko­
wania winnych.

W  tej rozgorączkowanej atmosfe­
rze krzyżowały się rośne hipotezy, 
pojawiały się różne głosy i poglądy; 
były też i p róby  „zasłon dymnych'1, 
próby ubezpieczenia się na „wszelki 
Wypadek".

Odłóżmy na bok te wszystkie glo­
sy. Prawda musi utorować sobie 
drogę, a wtedy przyjdzie czas na o- 
sądzenie sprawdzonych już faktów  i 
na wysnucie z nich potrzebnych 
wniosków.
. Ale niezależnie od tego, niezale­
żnie od ujawnienia przez śledztwo 
sądowe, kim by ł zamachowiec i kto 
mu w ręce wcisnął bombę, kto z nim 
współdziałał i k to  go inspirował — 
nadszedł moment drugiej fazy, mo­
ment, w  którym  przeważać muszą 
elementy rozwagi, zastanowienia i 
wnioskowania na przyszłość. Chodzi 
o to, byśmy sobie uświadomili grozę 
terroru — z jakie jkolwiekby strony 
Pochodził — i niebezpieczeństwo me 
°,d wywrotowych w  naszej rzeczy­

wistości.
. 2 całą mocą, z całą bezwzglę­
dnością, z całym poczuciem odpo­
wiedzialności za Polskę musimy po­
wiedzieć i powtarzać: anarchia i spi­
sek, tajemne knowania < zamachy, 
muszą być rozpalonym żelazem usu- 
męte z naszego organizmu państwo­
wego. Tam bowiem biją źródła jadu, 
< ory pleni się w  całym organizmie, 
Z«tnwa so  i osłabia. loakłada i ni.

Jeżów I rewolucja pałacowa 
W 6. p. u.

Każdy głęboki kryzys w partii ko­
munistycznej był jednocześnie dotkli­
wym kryzysem w czerezwyczajce, czy 
w późniejszym GPU. Tak też i obec­
nie niszczenie dawnej ' partii komuni­
stycznej przez Stalina i przekształcanie 
jej — bezwzględne i zupełne w druży­
nę stalinowską, która posiada jedynie 
rację bytu jako ślepe narzędzie „genial 
nego wodza narodu" musiało spowo­
dować gwałtowne konflikty w GPU 
(przemianowanym 10 lipca 1934 r. w 
Komisariat spraw wewnętrznych Z. S. 
S. R. z jego najważniejszym wydzia­
łem, który przejął agendy GPU — 
Głównym Urzędem Bezpieczeństwa 

Państwowego). Reforma ta w 1954 r. 
odpowiada chwilowemu złagodzeniu 
terroru w 1934 r. i bardziej pobłażliwe­
mu stosunkowi wobec opozycji prawi 
cowej i lewicowej w partii komunisty 
cznej. Lepszy urodzaj w 1934 r. i zwię­
kszenie wydajności przemysłu sowie­
ckiego, dzięki ogromnym inwesty­
cjom, pozwoliło przezwyciężyć groźny 
kryzys w przemyśle i rolnictwie so­
wieckim w 1932 i 1933 r. Stąd dążenie 
do przekształcenia GPU w instytucję, 
któraby chociaż z nazwy przypomina­
ła bardziej kulturalne instytucje świa­
ta cywilizowanego.

Od czasu zabójstwa Kirowa (] gru­
dnia 1934 r.) następuje radykalny 
zwrot w działalności zreformowanego 
GPU. W  miarę tego, jak rośnie kryzys 
w partii komunistycznej, rosną w nie­
skończoność jego agendy. Było to 
nieuniknione, że w chwili gdy komi­
sariat spraw wewnętrznych (który, jak 
wskazywaliśmy .przejął dawne GPU) 
stanie się narzędziem tępienia całej eli­
ty partii komunistycznej — leninow­
skiej i nawet poleninowskiej, — po­
wstanie w nim gwałtowna ptzeciwkó 
temu, choć ukryta, opozycja. Przecież 
GPU zawsze było instytucją par 
excellence partyjną, gdzie partia komu 
nistyczna delegowała członków naj­
pewniejszych, najbardziej zaufanych, 
posiadających najtrudniejszy i najdluż 
szy staż partyjny. GPU' stosowało ter­
ror wewnętrzno-partyjny przed 1935 
r., ale nie po to, by wytępić całe poko­
lenie bolszewików, lecz by zmusić po­
szczególnych opozycjonistów albo gru 
py opozycyjne do nagięcia się do linii 
generalnej partii. Gdy jednak GPU, 
a raczej jego dalsza emanacja — K°’ 
misariat spraw wewnętrznych, został 
użyty do fizycznego unicestwienia zna 
cznej części kadry partyjnej, wówczas 
Jagoda i zapewne wielu jego współpra 
cowników, których nazwiska nie są 
znane, przeciwstawiło się temu..Oto po 
wód tak fatalnego zakończenia karie­
ry Jagody, który dotychczas reprezen­
tował „miecz rewolucji proletariackiej". 
Teraz „miecz" przechodzi w ręce Jeżo­
wa, a prasa sowiecka cała z 18 lipca 
b. r. zachwala znaczenie i zasługi no­
wego komisarza wobec Stalina i partii.

szczy. Nie ma więc żadnego pardo­
nu dla nikogo, kto wszedł na drogę 
dywersji terorystycznych! Cele po­
lityczne w Polsce są do osiągnięcia 
każdym innym sposobem^ tylko nie 
anarchią, nie skrytobójstwem, nie 
bombą, czv rewolwerem!

Adam Koc stworzył obóz, który 
nazwał Obozem Zjednoczenia. .W y­
ciągnął rękę „ponad ploty i  mury‘‘, 
by zespolić Polaków dla wzmocnie­
nia Polski, dla zestrzelenia wszyst­
kich twórczych wysiłków na polu 
pracy obywatelskiej, w dziedzinie 
spraw społecznych, gospodarczych, 
oświatowych.

D ziś, gdy weszliśmy w fazę za­
stanowienia i rozważań pożarna- 
chowych, przybywa nowy cel i no­
we zadanie konsolidacji narodowej: 
z j e d n o c z e n i a  s i ę  p r z e c i w  
s i ł o m  w y w r o t u ,  p r z e c i w  p o ­
s i e w o w i  a n a r c h i i ,  p r z e c i w

Jężow — jak pisze „Prawda1* w arty­
kule wstępnym z 18 lipca — jest „wzo 
rem stalinowskiego stylu pracy". Ten 
styl Jeżowa i jego charakter jest prze­

n — . — -----. —
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ciwstawiony „ludziom, którzy nie u- 
jawniają wytrwałości bolszewickiej, 
którzy kapitulują wobec trudności, 
niekiedy nawet urojonych".

Jest to wyraźna aluzja do załamania 
się Jagody, który w decydującej chwili 
zachwiał się przed trudnościami i kom 
plikacjami kryzysu wewnętrzno-partyj 
nego. O tych trudnościach mówi „Pra­
wda", oczywiście wyrażając myśl Sta­
lina, że „są urojone", bo Stalin przez 
rozstrzelanie opozycjonistów szybko 
je usunął. Żeby to osiągnąć konieczna 
była p.ewnego rodzaju, rewolucja pała­
cowa w samym komisariacie spraw 
wewnętrznych. Teraz-przyczyny tej re­
wolucji'- wyraźnie j bez żadnych osło­
nek j zmyślonych pretekstów wskazuje 
artykuł wstępny „Prawdy*1 z 18 lipca:

„Podły zdrajca i wróg socjalizmu Ja­
goda usiłował stępić'ostrze naszego 
miecza, odwieść jego uderzenia od swo 
ich wspólników-trockistowskićh. prawi­
cowych i innych band szpiegowsko- 
szkpdliwych... Żelazna ręka tow. Jeżo­
wa — wysłańca stalinowskiego Cen­
tralnego Komitetu partii, przywróciła 
bolszewicki porządek w samych (sic.) 
organach komisariatu spraw wewnętrz­
nych...“

Istota r e w o l u c j i  p a ł a c o w e j  
w komisariacie spraw wewnętrznych 
jest niewątpliwa. O rzekomych nadu­
życiach służbowych Jagody, o jego spra 
wach erotycznych nie chce wspominać, 
nawet „Prawda". Tagoda znalazł się w 
bolszewickim Hadesie, bo chciał „stę­
pić miecz1* Stalina. Tuż sama data ustą­
pienia Jagody dawała, dużo do myśle­
nia: został on usunięty 27 września 
1936 r„ w miesiąc po zakończeniu pro-

ty m , k t ó r z y  s p i s k u j ą  i  u- 
z b r a j a j ą  z b r o d n i c z e  r ę c e .

Nie pytam y o ich rodow ód poli­
tyczny. W szystko jedno, w  jakim 
środowisku lęgną się miazmaty zła. 
Jest ono złym' i szkodliwym bez 
względu na swe pochodzenie.

M usimy je wyplenić bez względu 
na to, czy chce stroić sie ono w  piór­
ka jakiejś szaleńczej „ideologii* zba« 
wicielskiej, czy jest prostym  dzie­
łem obcej agentury.

Nie pozwolimy nikomu rozluźniać 
więzi organizacyjnych społeczeństwa 
i osłabiać naszą spoistość wewnętrz­
ną w  chwili, gdy  uznaliśmy koniecz­
ność zjednoczenia, jako kategorycz­
ny imperatyw woli narodu.

Niechaj to  przyjmą do wiadom o­
ści wszyscy, z jakiegokolwiek m ro­
cznego kąta wszczynać chcieliby ro ­
botę rozkładową, spiskowa i  zama­
chową, M. G.

cesu Zinowiewa, Kamieniewa, Mraez- 
kowskiego, Bakajewa i in. (24 sierpnia 
1936 r.). Jagoda należący do starej 
gwardii bolszewickiej, nie chciał 'dopu­

ścić do rozstrzelania tej „pierwszej se­
rii" ofiar stalinowskich.

Znamy tylko ogólny przebieg osta­
tniej rewolucji w GPU — z którą łą­
czy się również śmierć Gamarnika, 
Feldmana. Z  tych samych względów to 
Jagoda, Gamamik i Feldman nie chcie 
li, aby wojenne GPU (Polituprawlie- 
nie-czerwonej armii) stało się narzę­
dziem tępienia elity bolszewickiej.

Obecnie „Prawda" z 18 b. m. z trium 
fem stwierdza, że rewolucja pałacowa 
w GPU udała się. Dekret CIK-u z 17 
lipca r. b., który nadaje Jeżowowi naj­
wyższy sowiecki order Lenina za „wy

N OW Y

HOTEL EUROPEJSKI
w e L w o w ie , plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. -  PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. -  B1EŻĘCA 
CiEPLA I ZIMNA WODA, — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E . -

OBSZERNY HALL 
C E N Y  U M I A R K O W A N E

bitne zasługi w dziedzinie kierowni­
ctwa organami Komisariatu spraw we­
wnętrznych i wykonanie zadań pań­
stwowych", jest dowodem, że wciągu 
9 miesięcy działalności zasłużył sobie 
na zaufanie Stalina. Jest oczywiste, że 
przewrót w GPU i jednoczesny prze­
wrót w Politycznym Zarządzie armii 
czerwonej (czyli w wojskowym GPU) 
musi mieć niezmiernie doniosłe następ­
stwa dla dalszego politycznego rozwo­
ju ZSSR (x).

konieczne jest l e k k ie  
p r z e w ie w n e  ubranie 
sp o rto w e z materiały

T R O P I C A Ł
Zdąży je Pan uszyć, jeśli 
dziś jeszcze w y b ie r z e  
Pan samodział w składzie

OLA Z A M IE J S C O W Y C H
wysyłkowa sprzedaż detal, i wysyf. 
fca próbek wprosi z Leszezkowa 
ipeezla -  łe !egra fŁ— telelon
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Zagadkowy manewr wojsk japońskich 
wzbudza nieufność i powszechny niepokój

Nankin. 23. 7. (PAT). Koła ćhińskid 
zwracają uwagę, że mimo porozumie*' 
nia załatwiającego incydent'  pod Lu- 
kucziao, wojska japońskie pozostają 
w okopach i nic na razie nie wskazuje 
na to, aby oddziały japońskie miały 
zamiar wrócić do swych garnizonów 
w  północnej Mandżurii, Korei oraz 
Japonii.

Pod Fengtai i Tientsinem skoncen* 
{rowanych jest obecnie 7.000 piechoty 
japońskiej, 1200 kawalerii, 40 samolo* 
tów i  czołgi. Pod Tientsinem Japoń-' 
czycy niwelują-teren na lotnisko. Am* 
basador japoński Kawagoe pozostaje 
w Tientsinie zamiast wracać do Nan« 
kinu.

Wszystkie powyższe fakty, zdaniem 
kół chińskich, świadczą, że Japończy-. 
cy nie zamierzają ewakuować swych 
wojsk. Mimo przyrzeczenia, |e  dodat* 
kowe wojska ściągnięte do Chin pół* 
nocnych w  związku z zatargiem będą 
wycofane.

Prasa chińska, w  doniesieniach z To­
kio twierdz, że mimo zapewnień poko. 
jowych polityków japońskich w por*, 
tach odbywa się gorączkowe lądową*, 
nie transportów wojska i sprzętu wo­
jennego, przeznaczonego do Chin pół* 
nocnych.

Nankin, 23. 7. (PAT) Centralne wła 
’dze chińskie — według Ag. Reutera — 
zachowują stanowisko wyczekujące, 
dopóki nie otrzymają zupełnie dokład* 
nych inforjnacyj o lokalnym układzie, 
zawartym pomiędzy władzami japoń*

7  l l  O *9 f  ©  łS I Z- P°wodu rekonstrukcji lokalu sprzedajemy mundury fc O  a lG f c Ł S a S S  studenc,płaszczeimpreg.;ubrania lniane, zarzutki męskie

W ejście przez podwórze I mkihhhmb  Korzystaj z okazji I

Firma WSTTELS, ul. Rutowskiego 7 f e ś

Ostatnie wiadsmaści sacriouie

Drugi remis „Pogoni”
.Wilno, 23. 7. (Tel. wł.) W  piątek 

lwowska Pogoń rozegrała drugi mecz 
w Wilnie. Tym razem przeciwnikiem 
lwowskich ligowców była drużyna Smi* 
glego. Pogoni z wielkim trudem udało 
się wywalczyć wynik remisowy 4:4, 
przy czym do przerwy Wilnianie pro­
wadzili 4:0 j zanosiło sie na kompro*

Z rozgrywek tenisowych Polska— Włochy
W  piątek rozpoczął się w Warsza*’ 

wie na centralnym korcie. Legii mecz 
tenisowy Polska—Włochy o puchar 
środkowej Europy. Pierwszego dnia 
rozegrano tylko jeden mecz; Wittman 
—.Quintavala, wygrany przez Witt* 
mana po zażartej walce w. czterech se* 
tach 2:6 7:5 13:11 *6:1. Drugi mecz: 
Hebda—Palmieri został przerwany 
z powodu późnej pory przy stanie 6:1.’ 
4:6 7:5 dla Hebdy.

W  ostatnim secie Hebda prowadzi 
,1:0 2:1 3:2 4:2. W  piątym gemie przy

START WALASIEWIGZÓWNY 
W  piątek odbyły się w Toruniu na

stadionie miejskim propagandowe za* 
wody lekkoatletyczne z udziałem -Wa* 
lasiewiczówny. Start Walasiewiczów* 
ny wywołał ogromne zainteresowanie.' 
Walasiewiczówna startowała w trzech 
konkurencjach, udzielając swoim 
współzawodniczkom odpowiedniego 
wyrównania. Na 50 mtr. Walasiewi* 
czówna miała czas 6,4 sek., wyrównu*. 
jąc rekord polski. N a 100 mtr. Wala* 
siewiczówna miała czas 11,8. Skok 
w dal wygrała również Walasiewi* 
czówna wynikiem 5,78 m.

"OLSCY KATAKOWCY W  BERLI­
NIE

Dziś, w sobotę, rozpoczynają się w 
Berlinie Międzynarodowe r - ^ ty  kaja*

sk im ia  przewodniczącym rady polity* 
cznej prowincji Czapar i Hopei Sung* 
Cze*Yuanem. Dotychczas Nankin nie- 
otrzymał dokładnego tekstu zawartego 
układu .

Tokio; 23. 7. (PAT) Na skutek o*; 
statnich wiadomości z Chin Północ* 
nych na giełdzie tokijskiej zapanował

Sensacyjne w yniki rewizji
Konfiskata 11

' Paryż, 23. -7. (PAT) Ag. Havasa do* 
nosi z Teruel: Wojska rządowe usiło* 
wały odbić m. Trama CastiUa, lecz.zo* 
stały odparte.

Madryt, 23. 7. (PAT) Z polecenia 
dyrekcji policji przeprowadzono' dziś 
rewizję w jednym z madryckich ban* 
ków. Skonfiskowano przeszło 11 mi* 
lionów pesetów w gotówce- i klejno* 
tach.

Perfidna taktyka czerwonych wodzów 
zapewni komunistom nowa fazę wpływów

Paryż, 23. 7. (PAT) W  toku obrad 
kongresu partii komunistycznej, który 
zasiada od czterech dni w miejscowo* 
ści Montreuil, wystąpił przewodniczą*

mitującą klęskę lwowskiego zespołu. 
Klęskę zawinił częściowo Albański, któ 
ry bronił beznadziejnie. Wilnianie, mi* 
rao że ustępowali przeciwnikom) tech* 
nićznie, umieli wyzyskać każdą sytil* 
ację podbramkową, a częste ich ataki 
zagrażały wciąż bramce Pogoni.

stanie 4:0 na swoją korzyść Hebda 
załamuje się i pozwala przeciwnikowi 
wyrównać a następnie poprawić na 
5:4. Po tym okresie Hebda, który grał, 
jak. zwykle, nierówno, znowu przej* 
muje inicjatywę i seta rozstrzyga ną 
swoją korzyść. Ze względu na spóźnio 
ną porę dokończenie spotkania odbę* 
dzie się w sobotę o godz. 15*ej. Po do* 
kończeniu meczu Hebda—Palmieri od* 
będą się dwie gry podwójne.

Po pierwszym dniu Polska prowadzi 
1:0.

kowe o mistrzostwo trzeciego okręgu 
niemieckiego związku kajakowego. Pol 
ska ekipa, w skład której wchodzą: So* 
bieraj ż Poznania oraz Weisżewski, 
W itt i Polaszek z Torunia, przybyła 
już dó Berlina. Kierownikiem ekspe* 
dycji polskiej ’ jest kapitan sportowy 
Polskiego Związku Kajakowego dr. Bo 
lesław "Luster,

MECZ POLSKA -  NIEMCY 
O PUCHAR M IN. PAPEE

W  dniu 15. sierpnia b. r. rozegrany 
zostanie w  Gdańsku międzymiastowy 
mecz piłki nożnej pomiędzy reprezen* 
tacjami Gdańska i Warszawy.

Mecz toczyć się będzie o puchar 
ministra Papee, . ’ ”

optymizm. Poszczególne papiery zy» 
skały na kursie od 1 do 3 jen. W  ja* 
pońskich kołach gospodarczych panu* 
je przekonanie, że incydent w Chinach 
Północnych został istotnie zlikwidowa 
ny i że moment największego napięcia 
w stosunkach pomiędzy Nankinem a 
Tokio już minął.

miln. pesetów
Pampeluna, 23. 7. (PAT) Z rozkazu 

gubernatora wojskowego mężczyźni 
w wieku od 50 do 45 lat obowiązani są 
do wstąpienia do hiszpańskiej falangi 
celem pełnienia służby na tyłach fron* 
tu. Wszyscy ci, którzy po upływie 15 
dni do partii nie wstąpią, uważani bę* 
dą za nieprzychylnie usposobionych 
do ruchu powstańczego i poniosą od* 
powiednie konsekwencje.

cy klubu parlamentarnego partii i wice 
przewodniczący Izby dep. Duclos, któ 
ry precyzyjąc taktykę stronnictwa na 
terenie parlamentarnym podkreślił raz 
jeszcze, że partia komunistyczna goto* 
wa jest wstąpić do rządu, aby wziąć na 
siebie na równi z pozostałymi stron* 
nictwami frontu ludowego odpowie* 
dzialność za sprawowanie władzy.

Ostro krytykując politykę zagrani* 
czną rządu poprzedniego i obecnego 
w sprawie Hiszpanii i. występując prze

D Z I Ś  w  A P O L L O  ł l y n n a  a n g ie l s K a  f a r s a  sc e n ic z n a
W roli „C io tk i" ulubiony 

- komik ekranu, znakomity
P A U L  KEM PCIOTKA KAROLA

ciwko polityce finansowej min. Bon* 
neta, jako spadającej swoim ciężarem 
na barki warstw pracujących, Duclos 
zapowiedział jednak, że grupa komu* 
nistyczna w Izbie w dalszym ciągu u* 
dzielać będzie realnego popaęcia obec*

Ostatnia droga 
s e n a to ra  G. M arc o n i ego

Bolonia. 24. 7. (PAT). Przed trumną 
Marconiego wystawioną na widok pu­
bliczny w  bazylice Santa Maria Degli 
Angeli w ciągu 14-tu godzin defilowa* 
ły bez przerwy tłumy miejscowej lud* 
ności. Katafalk tonął w kwiatach.

Wczoraj wieczorem trumna zostałacmaiiuw cniegu
BRZDĄC
S e n s a c j a  e k r a n ó w  c a łe g o  ś w ia ta !  N a jo r y g in a ln ie j s z y  f ilm  sezonu!

z 12-mieś. FILIPKIEM
Ponadto LU C IE M  B flR R O 0 X . 
G f l B R I E L L E  D O R Z lf l  ‘ 
i 150 pięknych pensjonarek -■

przewieziona z bazyliki, Santa Maria 
Degli Angeli na dworzec. W  orszaku 
żałobnym kroczyły . niezliczone tłumy 
ludności. Po północy specjalny pociąg 
żałobny odjechał do Bolonii. Pięć 
wagonów całkowicie wypełniły wień­
ce i kwiaty.

Bolonia zgotowała swemu Wielkie* 
mu Synowi uroczyste .przyjęcie.

Po przybyciu pociągu na dworzec 
boloński gubernator Rzymu, książę di 
Colonna, który towarzyszył pociągowi 
żałobnemu w imieniu rządu, przekazał 
trumnę ze zwłokami Marconiego po­
deście Bolonii.

N a czele orszaku żałobnego, który 
z dworca ruszył do bazyliki św. Pe* 
troniusza, kroczyli: książę Geńuii ja­
ko . reprezentant króla*cesarza, mini-

Z  LONDYŃSKIEJ WlZYTv 
KRÓLA KAROLĄ *

Londyn, 23. 7. (PAT) 
bytu w Londynie król Karol rumL. 
kupił jacht „Nahlin", który n a l S S  
lady Yules. N a pokładzie tego uJ}0 
książę Windsoru odbył podróż k 
lata na morzu Adriatyckim. Jacht t 
o pojemności 1500 ton należy d0 
większych tego rodzaju statków snu 
szcjonych od czasu wojny światów^

UNIWERSYTETY LU D Ó W  
W  POLSCE '

Cita del Vaticano, 23. 7. (PĄT) 
servatore Romano" w obszernej ko* 
respondencji z Warszawy, poświęco, 
nej działalności tych zakładów w rwali 
czaniu proplagandy komunistycznej i 
ateistycznej na terenie Polski.

PROF. JULIAN MAKOWSKI 
REKTOREM S.G.H.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.) Pan Pre, 
zydent Rzeczypospolitej zatwierdzi! 
wybór profesora Juliana Makowski* 
go na rektora Szkoły Głównej Hani 
dlowej w Warszawie na lata akademio 
kie 1937/38 i 1938/39.

nemu rządowi, aby utrzymać i rozwii 
nąć nawet na dalszą przyszłość akcję
i rolę frontu ludowego.

Stanowisko komunistów wywołuje 
poważne zakłopotanie w szeregach so* 
cjalistów i zainteresowanie w kołach 
politycznych francuskich, albowiem 
wszyscy zdają sobie z tego sprawę, że 
ewentualne połączenie obu stronnictw 
dałoby w krótkim czasie komunistom 
dominującą rolę w łonie nowej pąrtii, 
dzięki ich dyscyplinie wewnętrznej,

w przeciwstawieniu do . poważnych roz 
bieżności taktycznych, istniejących 
wśród socjalistów a bardzo wyraźnie 
zadokuentowanych na kongresie mar* 
sylskim. '

strowie, przedstawiciele partii, władz 
wojskowych, akademii, uniwersytetu 
bolońskiego etc.

Uroczyste nabożeństwo żałobne od< 
prawił arcybiskup bolońskj kardynał 
Nasalli Rocca.

A N TO N I ZACHEMSKI 
REDAKTOREM „WSI POLSKIEJ 
Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — I- r? 

Naczelnym redaktorem organu organ* 1' 
zacji wiejskiej O.Z.N. p. t. „Wieś ’ 
ska“ ma zostać p. Antoni Zachem*'1

DODATKOW E KREDYTY 
DLA ROLNIKÓW*

Warszawa. 23. 7. (Tel. wł. -  
Bezśnieżna zima oraz upał i susw 
maju oraz czerwcu sprawiły, że W *’/ 
lu okolicach kraju zbiór siana, 
czyny i lucerny wypad} wyi4®® 
słabo. Jak się dowiadujemy ?anS‘ , i 
wy Bank Rolny nruchomił już ®Pe L 
ny kredyt na zasiew po plonów n4 
renie szeregu województw.
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Od 1 listopada skrócenie czasu pracy
W y ra ź n a  p o p ra w a  s y tu ac ji w  g ó rn ic tw ie

Warszawa, 23. 7. Ciel- SP'*W» 
jóócenia czasu pracy, w górnictwie 
reglowym jest od kilku ju ł lat przed* 
„ S te n  specjalnej uwagi R ljd u  i ba.

Ministerstwa Opieki Społecznej.
Z końcem tegoż miesiąca Minister 

Opieki Społecznej M. Zyndram-Ko- 
ściałkowsld przedstawił na posiedze­
niu Sejmu odpowiedni projekt ustawy. 
Projekt ten. uchwalony przez Sejm i  
Senat, opublikowany został jako usta* 
wa obowiązująca w dniu 24 kwietnia 
1937 r.

związku z powyższą ustawą po­
wołano międzyministerialną komisję 
do spraw skrócenia czasu pracy w gór 
nictwie węglowym. Komisja ta, pod 
przewodnictwem głównego inspektora 
pracy dyr. M. Klotta, przy udziale 
przedstawicieli Ministerstw: Spraw 
Wewnętrznych, Skarbu, Przemysłu i 
Handlu i Biura Ekonomicznego przy 
Prezydium Rady Ministrów opraco­
wała projekt pierwszych trzech rozpo­
rządzeń dotyczących skrócenia czasu 
pracy, a mianowicie:

1) projekt skrócenia czasu, pracy pod 
ziemią do 7 i pół godzin,

2) projekt skrócenia czasu pracy 
przy pogotowiu do pracy do 8 godz., 
zamiast dotychczasowych 12-tu, i

3) projekt skrócenia czasu robót 
szczególnie niebezpiecznych w górnic­
twie'do 7 względnie'6 godzin.

Projekty te rozesłane zostały do za­
opiniowania Związkom zawodowym, 
Związkom przemysłowców i Izbom 
przemysłowo-handlowym, zaintereso­
wanym

Zasada wzajemności
w stosunkach handlowych polsko-franc.

Warszawa. 23. 7. (Tel. wł. — 1. r.). 
W połowie sierpnia odbędzie się w 
Warszawie pierwsze posiedzenie prze­
widzianej w układzie płatniczym pol­
sko = francuskim komisji mieszanej, 
rządowej dla regulowania wymiany w 
zakresie przyznanych kontyngentów.

W  zawartym trakcie handlowym 
polsko .< francuskim układ kontyngen­
towy reguluje sprawę importu francu­
skiego do Polski, oraz eksportu pol­
skiego do Francji w zakresie artyku­
łów podlegających tamże reglamenta­
cji wywozowej. N a mocy tego układu 
przywóz z Francji do Polski będzie

Dwie nowe ofiary Tatr
Zakopane, 23. 7. (PAT) W  dniu dzi­

siejszym wydarzyły się w Tatrach dwa 
śmiertelne wypadki. Około godz. 14-ej 
powracający ze Świnnicy ku Liliowe­
mu ks. Jan Dąbrowski z Lublina, li­
czący ok. lat 50, już na ostatniej klam­
rze zmarł nagle wskutek ataku serco­
wego.

Drugi wypadek wydrążył się mniej 
Więcej o tej samej porze w dolinie Ma­
łej Łąki. Z  Giewontu w stronę Małej 
Łęki powracało dwóch młodych tu­
rystów, 16-letni Władysław Majewski

Kwestia skrócenia czasu pracy łączy 
się z dwoma zasadniczymi zagadnie­
niami: sprawą zmniejszenia bezrobo­
cia i sprawą polepszenia warunków 
pracy górnika, który ze względu na 
specjalne a często niebezpieczne dla 
zdrowia okoliczności, towarzyszące 
wykonywaniu swego zawodu, musi 
być otoczony specjalną pieczą. Popra­
wa koniunktury przyczyniła się już do 
znacznego zmniejszenia klęski bezro­
bocia w  górnictwie, o czym najlepiej 
świadczy mała liczba t. zw. świętówek

0 ujednostajnienie języka 
na te re n ie  s ą d o w n ic tw a  ś ląsk ieg o

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. r.) 
W  piątek sejmowa komisja prawnicza 
rozpatrzyła referowany przez pos. Za- 
krockiego projekt ustawy o rozciągnię­
ciu na obszar sądu okręgowego w Ka­
towicach przepisów o języku urzędo­
wym w sądownictwie obowiązującym 
na ziemiach zachodnich Rzeczypospo­
litej.

W  toku dyskusji pos. Kamiński pod 
niósł kwestię czy należy już obecnie 
uchwalać tę ustawę ze względu na to, 
iż sprawa zapewnienia Polakom za­
mieszkałym na Śląsku Opolskim praw 
językowych pozostaje otwarta. W  zwią 
zku z  tym pos. Kamiński wniósł o u* 
trzymanie obecnego prowizorium i o 
nieuchwalanie ustawy.

Przedstawiciel rządu p. wiceminister

mógł stanowić tylko 80 proc, efektyw­
nego wywozu polskiego do Francji, 
przez co zapewnione zostanie aktywne 
na rzecz Polski saldo w obrotach to­
warowych.

Proklamacja kościoła narodowego 
i kategoryczne dementi

Berlin, 23. 7. (PAT) Tutejsze koła 
poinformowane zaprzeczają kategory­
cznie pogłoskom prasy londyńskiej, 
jakoby na tegorocznym dniu partyj-

z Krakowa i Jerzy Pilch. W  czasie 
schodzenia młodzi ludzie rozdzielili 
się. Pilsch schodził wysłanym kosówką 
zboczem, a Majewski szedł na skróty 
żlebem. Gdy Pilch znalazł sie już na 
dole, spostrzegł swego towarzysza le­
żącego bez życia na kamieniach w wy­
schniętym potoku. Okazało się, że Ma­
jewski runął z wysokości kilkunastu 
metrów w dół, ponosząc śmierć na 
miejsc.

i turnusów już obecnie, a więc w mar­
twym, lenim sezonie produkcji.

W  dniu wczorajszym ukazały się w 
Dzienniku Ustaw wszystkie trzy roz­
porządzenia Rady Ministrów, dotyczą­
ce skrócenia czasu pracy. Dwa z nich, 
a mianowicie: skracające czas pracy 
pod ziemią oraz przy robotach pod zie 
mią szczególnie niebezpiecznych wcho 
dzą w życie z dn. 1 września b. r. Roz­
porządzenie skracające czas pracy przy 
t. zw. pogotowiu pracy wchodzi w ży­
cie z dn. 1 listopada b. r.

Chełmoński oświadczył, że rząd stoi na 
stanowisku, iż sprawa języka w sądo­
wnictwie z chwilą wygaśnięcia konwen 
cji genewskiej jest sprawą wyłącznie 
wewnętrzną ustawodawstwa polskiego.

Nieuregulowanie tej sprawy dopro­
wadziłoby do przedłużania stanu pra­
wnego, opartego na ustawodawstwie 
wydanym w związku z obowiazaniami 
wynikającymi z wygasłej ostatnio kon­
wencji genewskiej.

Gdzie szukać przyczyny 
obecnych w a h a ń  fra n k a  fr .

Warszawa. 23. 7. (Teł. wł.). N a dzi­
siejszych giełdach walutowych dewi­
za na Paryż wykazała tendencję moc­
niejszą. Tendencja ta utrzymała się 
przez cały dzień.

Paryż. 23. 7, (Tel. wł.). Trudno jest 
obecnie przewidzieć na jakim poziomie 
ustali się ostatecznie kurs franka. O 
•ile sprawdzą się pogłoski, kursujące 
od pewnego czasu w kołach giełdo­
wych, to kurs ten ustali się na pozio­
mie 140 franków, aby potem podnieść 
się do 130 i kilku franków za funt.

nym w  Norymberdze kanclerz Hitler 
miał zamiar proklamować niemiecki 
kościół narodowy, mający zjednoczyć 
wszystkie wyznania z wyjątkiem moj- 
żeszowego.

Berlin, 23. 7. (PAT) Jak słychać, 
zamknięto już dochodzenie przeciw 
znajdującemu się w areszcie przewód- 
ćy „Bekentniskirche" pastorowi Nie- 
moellerówi. Proces odbędzie się przy­
puszczalnie w przyszłym tygodniu. 
Z  oskarżenia wycofano jakoby począt­
kowy zarzut rzekomej zdrady stanu, 
gdyż okzaał się on bezpodstawny. W  
toku dalszej akcji władz państwowych 
przeciw „Bekentniskirche" aresztowa­
no w  Szpandawie 4»ch, a w  Branden­
burgii 3-ch pastorów. Ogółem w aresz­
cie ma znajdować się w tej chwili 42 
pastorów tego kościoła.

Fundusz imienia 
prof. Ujejskiego

Warszawa, 23. 7. (PAT) Przyjaciele 
i uczniowie ś. p. prof. Józefa Ujejskie­
go, pragnąc uczcić pamięć wysokiej 
miary uczonego, znakomitego pisarza, 
budzącego miłość wychowawcy, zasłu­
żonego obywatela i najserdeczniejsze­
go człowieka, postanowili utworzyć 
fundusz jego imienia.

W  tym celu na jesieni zwołane bę­
dzie zebranie przyjaciół i uczniów 
Zmarłego, które wybierze Komitet za­
rządzający funduszem i obmyśli spo­
sób jego zużytkowania zgodnie z du­
chem i życiem nieodżałowanego przy­
jaciela i  profesora. Tymczasem przy­
jaciele i  uczniowie ś. p. Profesora zwra 
cają się do wszystkich, komu droga 
jest pamięć Józefa Ujejskiego o udział 
w  tworzeniu funduszu. Składki należy 
wnosić na konto Kasy im. Mianowskie 
go w  P.K.O. N r. 1371 z dopiskiem na 
odwrocie: „N a Funduszu Prof. Józefa 
Ujejskiego".

P a m i ł ; ( a )
c o d z i e n n i e

©  F .  O . W.
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Nie ulega wątpliwości, łz jedną ■ 
przyczyn dzisiejszej zniżki franka by­
ło przerachowanie zapasów złota 
Banku Francji według nowego pozio­
mu, równającego się 43 miligramy zło­
ta z 1 frank, co oznacza, iż dawna 
dolna granica prawną franka francu­
skiego stała się obecnie jego górną 
granicą.

Nowe przepisy 
przemiałowe

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. r.) 
W  związku z uchwałą Komitetu Ekono 
micznego Ministrów, w Ministerstwie 
Spraw Wewn. odbyła się konferencja 
przy udziale przedstawicieli przemysłu 
młynarskiego i piekarskiego. N a kon­
ferencji tej ustalono szczegółowe wyty­
czne w zakresie przemiału zbóż chle­
bowych. Z  dniem 1 sierpnia br. prze­
miał żyta dozwolony będzie na rąkę 4 
gatunków: 0—50 proc., 0—65, 50—65 i 
0—95 proc. Gatunek mąki przemiału 
0—50 proc, będzie mógł być używany 
wyłącznie do pieczywa mieszanego 
pszenno-żytniego. Mąka gatunku 0—65 
t. zw. pytlowa, a także 0—95 proc., tj.j 
razowa i 50—65 proc., mogą być uży­
wane do wypieku bez ograniczeń. O- 
graniczenia przemiałowe obowiązujące 
do 31 bm., zostały zniesione..

LOTNICTW O POLSKIE MUSI
BYĆ SILNE -  ZŁÓŻ N A  NIE
OFIARĘ N A  KONTO PJC. O. 

N r. 503.000.

MEBLE
SIDORA
ID  GWARANCJA SOLIDNOŚCI

Godni sprzymierzeńcy rządu walenckiego
T rze c ia  z  rz ę d u  czeska  fo rm a c ja  ochotn icza

Praga, 23. 7. (PAT) Komunistyczne 
„Slovenske Zvesti“ komunikują, że na 
froncie hiszpańskim powstała nowa 
czeska formacja," walcząca po stronie 
rządu walenckiego pod nazwą „Baterii 
im. Józefa Majka" (ochotnik słowacki, 
który poległ pod Madrytem). Jest to 
już obecnie trzecia czeska formacja ko­
munistyczna po batalionie Jana Zyżki 
z Truchowa i baterii Klemensa Gott- 
walda.

Madryt, 23, 7, (PAT) Ag. Havasa

donosi: Wojska rządowe odparły atak 
powstańczy na odcinku położonym na 
zachód od drogi do Estramadury. Po­
wstańcy ponieśli w tej akcji znaczne 
straty w ludziach i materiale wojen­
nym.

Madryt, 23. 7. (PAT) Ag. Havasa 
donosi: Podczas dzisiejszego rannego 
bobardowania Madrytu 12 osób zosta­
ło zabitych a znaczna ilość rannych.

Paryż, 23. 7. (PAT) Ag. Havasa do­
nosi z Berlina: Ambasador Francji zło­

żył dziś w ministerstwie spraw zagr. 
Rzeszy energiczny protest przeciwko 
rozszerzaniu przez narodowo-socjali- 
styczną prasę pogłosek, jakoby do Hi­
szpanii wysłany został oddział fran­
cuskiej legii cudzoziemskiej. Ambasa­
dor wyraził równocześnie zdziwienie, 
że wiadomości te zamieszczano w dal­
szym ciągu po kategorycznym zdemen 
towaniu ich przez rząd francuski,
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LW ÓW  PRZED TRZYSTU LATY
(Dokończenie). |

Powrót Lorencowicza z uwol* 
nionym burmistrzem - starcem w 
mury miasta był jakby tryumfalnym. 
Zgromadzeni w sali ratuszowej obywa 
teie urządzili mu uroczystą owację. 
Wybawca burmistrza z opresji mści* 
wego szlachcica otrzymał wieniec oby­
watelski „ob civem servatum“, kamie* 
nicę rynkową na 20 lat, a na upamięt­
nienie chwili Kampian kazał wykuć 
kamiennego lwa, trzymającego tarczę 
z herbami Rzeczypospolitej i Lwowa 
i wieniecem laurowym, w którym mie* 
ścił się napis. „Joannj Julio Lorenco- 
wicz S. P. Q. L. (Senatus Populus 
que Leouoliensis), który to lew Lo* 
rencowiczowski ongiś strzegł ratuszo­
wej bramy a dziś zażywa świeżego po* 
wietrzą na Wysokim-Zamku.

Miał Lorencowicz galerię obrazów, 
złożoną z 40 płócien, a w mieszkaniu 
swym zgromadzi! 62 kobierców wscho 
dnich. Pomiędzy obiciami znajdowały 
się „lazurowe skóry rzezane szwec- 
kie", — między meblami stały mar, 
murowe, skrzynie gdańskie i cypryso­
we.

Rolę poważnego mediatora odegrał 
Lonrecowicz w czasie wybuchu roko* 
szu przedmieszczan halickich, którzy 
zbuntowani przez „trybuna" Pawła W o 
łyńca odmówili udziału w robotach 
fortyfikacyjnych miasta.

Dwunastym z członków Rady z r. 
1637 był Jan Szolc.

Panowie ławnicy
Ławnikami, członkami lwowskiego 

Skabinatu, byli w tym roku: Marcin 
Jaślikowski, Adam Osmólski, Szymon 
Guga, Wojciech Zimnicki, długoletni 
pisarz miejski. Mikołaj Zychini, Jan 
Krzeczorowicz, właściciel kramu ga, 
lanteryjnego, Jakub Doleżyński, dok­
tor praw, Jan Ubaldini, Tomasz Kisio* 
lek, Marcin Groswajer, dr. filozofii i 
medycyny, niebawem głośny obrońca 
Lwowa w czasie oblężenia miasta 
przez Chmielnickiego w r. 1648, Jan 
Grynwald i dr. med. Franciszek Hep, 
ner (ojciec w radzie, syn w skabinacie).

Obowiązki regensa „Czterdziestu 
Mężów" w r. 1637 sprawował Jan 
Kudlicz.

Taki był zacny poczet patrycjatu i 
mieszczaństwa lwowskiego na sali ra­
dzieckiej i ławniczej w ratuszu lwów* 
skim w r. 1657. Lekarze, prawnicy, fi­
lozofowie, kupcy i rękodzielnicy, lu* | 
dzie rozumni i zamożni, obeznani za- | 
równo z łokciem i wagą, jak ze sza* 
blą i armatą, kupcy - doktorzy, ofiar, 
ni i zapobiegliwi, może nepotyzmem j 
zaprawieni i zawistni, ale w każdym '

0 1 4 1 / 1
(przekład J u lii Giżyńskiej)

Gdy za jakieś pięćdziesiąt lat, moje 
wnuki spytają mnie co robiłem w Ox- 
tordzie, w przedhistorycznych czasach 
na początku naszego strasznego stule, 
cia, spojrzę w przeszłość zniszczoną 
przez czas, i odpowiem im z niewinną 
miną, że pracowałem najmniej osiem 
godzin dziennie, że roznamiętniały mię 
sprawy społeczne i że najsilniejszą pod­
nietą, na jaką sobie pozwalałem, była 
kawa. A  one odrzekną słusznie...

Lecz myślę, że nie usłyszę ich głosu. 
Dlatego właśnie mam zamiar napisać 
pamiętnik teraz — zanim wszystko 
zapomnę. W ten sposób, prawda bę­
dzie przede mną, i nie będę mógł w 
przyszłości, słusznie czy niesłusznie, 
przedstawiać się innym niż byłem na> 
prawdę. Nie mam w tej chwili zamiaru 
opisywać całej historii pewnego bardzo 
decydującego okresu w  moim życiu. 
Narazie opowiem o jednym zdarzeniu 
z moich szkolnych dni. Wybieram je 
dlatego, gdyż jest ciekawe, a oprócz te

razie rozsądni przedstawiciele miasta’ 
i zawsze dzielni jego wśród burz dzie­
jowych obrońcy. Szarym nurtem pły* 
nęło życie Lwowa w r. 1637. Z ogól, 
niejszych zagadnień, które w tym ro­
ku wysunęły się swą treścią ponad 
ową szarzyznę życiową żyjącego już 
tylko tradycją swej dawnej, minionej 
świetności miasta, wysuwa się na po­
czątku tego roku zgromadzenie „wal, 
nej kapituły kanoników'1, która po*

Tajemniczy legat
Radni miasta na początku 1637 roku 

zajmowali się tajemniczym, anonimo, 
wym legatem, przeznaczonym w kwo, 
cie 2.000 zł. przez nieznanego ofiaro­
dawcę na rzecz wykupu „niewolni­
ków" — tj. więźniów, pozostających 
w niewoli tatarskiej. W  tej sprawie 
ówczesny burmistrz lwowski Jakub 
Szolc zjawił się przed urzędem radzie, 
ckim i zeznał:

— „iż przyszedł do mnie człowiek 
po imieniu Walenty, nie opowiadając 
się skąd i od kogo, z listem urzędowi 
radzieckiemu lwowskiemu należącym, 
który ja władzą swego urzędu burmi, 
strzowskiego otworzywszy i przeczy­
tawszy, pytałem tegoż Walentego, je­
śliby takowe 2.000 zł. na wykupienie 
więźniów przez pana jego naznaczone, 
mianowane i przysłane, przy sobie 
miał. A gdy pomieniony posłaniec 
mieć się takową sumę opowiedział, te, 
dy tu onego prezentuję j intecję pana 
jego z tym listem deklaruję. Więc, aby 
ta sprawa pobożna każdemu wiadoma 
była, dlatego też takowy list per obła, 
tam do ksiąg tutejszych zanoszę teno, 
ris talis:

— „Sławetnemu Senatowi Ich Moś- 
ciom Panom Burmistrzowi ze wszyst, 
ką Radą, Panu Wójtowi i Ławnikom i 
inszym Urzędnikom sławnego miasta 
Króla Jego Mości Lwowa, panom i 
przyjaciołom moim łaskawym!

„Mój sławetny Senacie Lwowski 1 ! 
Przy dobrym zdrowiu wszelkiego 
szczęśliwego powodzenia na wiele lat 
życzę uprzejmie Wasz Mościom. Ma 
za to, że w tak zacnym mieście jest 
skarb pospolity, do którego skarbu lu, 
dzie Pana Boga miłujący i także bliź­
nich swoich, z dóbr swoich udzielają 
na ludzie w ręku poganskiem zatrzy­
mane, to jest na okup ich do tego skat 
bu oddaję".

„Ja też poczuwając się ten, odsyłam 
W . Mościom Dwa Tysiące złotych poi 
skich spełna przez Walentego, podda* 
nego mego, które proszę, odebrawszy 
od tego Walentego, obracać W. Moście 
na wykupno biednych ludzi, w ręku 
pogańskiem zatrzymanych".

go, bardzo charakterystyczne dla życia 
jakie prowadzono w Oxfordzie przed 
wojną.

Mój przyjaciel Lykeham był stypen- 
dystą Swellfoot College. Z inteligencją 
łączył dobre urodzenie. Był bardzo du­
mny ze swego pochodzenia, oraz ze 
swego nazwiska, które brało początek 
w starym angielskim słowie „Lycam" 
co znaczy trup. Miał ekscentryczne u« 
podobania, nieznośny sposób bycia i 
był bezgranicznie zarozumiały. Panie- 
waż już umarł, nie powiem nic ponad­
to. Ale wróćmy do naszej opowieści. 
Pewnego wieczoru poszedłem do jego po 
koju w Swellfoot z wizytą, tak jak to 
było mym zwyczajem. Szedłem po scho 
dach, a potężny glos wielkiego Toma 
brzmiał jeszcze „In Thomas laude Re- 
sono bim bam sine fraude" jak to gło­
siła piękna i idiotyczna legenda. A  te, 
go wieczoru wielki dzwon, na uspra­
wiedliwienie swojej reputacji dzwonił 
ze wszystkich sił. Jego przejmujące bas

twierdziła ustawy z roku przeszłego i 
nakazała ich zrealizowanie. Dokonano 
dalej na tej kopitule przeglądu dotych­
czasowych przywilejów i aktów fun­
dacyjnych oraz opracowania dziejów 
konsystorskich. Ze spraw szczegół, 
nych podnieść należy powziętą na ka* 
pifule uchwałę, usuwającą ze stanowi­
ska dotychczasowego przełożonego 
szlachty katedralnej z powodu okaza­
nego w jej zarządzie lenistwa.

„A osobliwie proszę: jest panienka 
szlachcianka panna Bielinówna w wię* 
zieniu w Tatarach, o której się łatwo 
dopytać u OO. Reformatów, bo oni 
wiedzą, kędy jest, o co proszę, abyście 
to W. Mościowie na się wzięli."

„Naprzód od Pana Boga zapłatę 
weżmiecie, od ludzi sławę a odemnie 
wielkie podziękowanie. A jeśliby to 
W. Mości i miłość bliźnich była W. 
Mości, żebyście te pieniądze do siebie 
odebrali, tedy nic nie potrzebuję od 
W. Mości jeno recognicji rękami W. 
Mości podpisanej i pieczęcią miejską 
przyłożonej, nie pytając się od kogo,

Sensacje
Rok 1637 przyniósł miastu nowy 

klasztor: 'Karmelitanek trzewiczko, 
wych. które założyły go na przedmie­
ściu halickim. Zaproszeni przez szla­
chtę konsulowie, by rozmierzyli teren 
pod. budowę kościoła i klasztora, zra, 
zu zajęli oporne stanowisko, zasłania­
jąc się tym, że Karmelitanki nie otrzy­
mały zezwolenia od arcybiskupa i ka» 
pituły, a gdy niebawem zezwolenie to 
otrzymały j do budowy przystąpiły, 
musiały miastu na poczet przyszłych 
podatków wyliczyć 500 złotych, rozda, 
nych przez urząd radziecki między ce­
chy miejskie i zabezpieczonych na pe­
wnych domach.

Notuje dalej w tym roku kronikarz 
trzęsienie ziemi: „w dniu 1. lutego 
1637 w nocy o godzinie 9. — pisze — 
ziemia się we Lwowie trzęsła". Wio, 
sna była bardzo sucha, traw nie było 
i siana nie zbierano. Srożyły się pożary 
w okolicy i w mieście. Płonął Sokal, 
Bełz, Kryłów i Sambor, gorzały przed, 
mieścia Jaworowa i Sądowej Wiszni a 
we Lwowie pastwą płomieni padła 
znaczna część przedmieścia halickiego 
i w ruinę legły trzy kościoły. Po tym 
pożarze zniszczeni przedmieszczanie 
haliccy prosili konsulów, aby im z po­
wodu częstych pożarów pozwolili bu­
dować pod domami podziemne, ka, 
mieniami sklepione lochy, w którychby 
sprzęty w czasie pożarów chować i za, 
bezpieczać przed zniszczeniem mogli,

so profondo tworzyło dziwny akom­
paniament do przeraźliwych dźwięków 
gitary, wydobywających się z pokoju 
Lykehama. Sądząc po pasji z jaką brał 
akordy, domyśliłem się odrazu, że u, 
legł on jakiemuś strasznemu katakliz­
mowi, gdyż dzięki niebu, tylko w 
chwili wielkiego wzruszenia Lykeham 
grał na gitarze. Wszedłem do pokoju 1 
zatkałem uszy.

„Na miłość boską" prosiłem.
Przez otwarte okno płynęło maje- 

statycznedzwonicnieTomaw mi bemol, 
podczas gdy gitara wydawała ze siebie, 
krótkie, przeraźliwe i spazmatyczne 
krzyki w re. Lykeham roześmiał się, 
zucił gitarę na dywan z taką pasją, aż 
struny jęknęły i podbiegł do mnie ude 
rzył w ramię z brutalną serdecznością 
jego twarz promieniała wzruszeniem.

Umiem dzielić się z cierpieniami dru 
gich, ale nie z ich przyjemnościami. 
W szczęściu bliźnich jest coś dziwnie 
nudnego.

„jesteś spocony" powiedziałem chb  
dno. Lykeham wytarł się chusteczką 
nie przestając się uśmiechać.

„A więc — cóż jest tym razem — 
zapytałem, czy znowu się zaręczyłeś?" 
Lykeham zachowywał się jak człowiek,

tylko W. Moście mianujcie Walentego
w recognicyi swojej, żeście W. Moście 
odebrali od niego na wykupno lud^ 
chrześcijańskich. Zatem się łasce W 
Mości zalecam. W . Mości życzliwy 
przyjaciel i sługa gotów".

Szlachetny ofiarodawca pozostał na- 
tualnie nieznany, nie podają jednak 
stare księgi radzieckie, jaki był dalszy 
bieg tej sprawy. Ks. Tomasz Józefo, 
wicz w swej „Kronice miasta Lwo, 
wa“ — zajmując się owym szlachet. 
nym legatem anonimowego ofiarodaw­
cy twierdzi, że za owe pieniądze wy. 
kupiony został ks. Izajasz Osmólski, 
zakonu kaznodziejskiego, przebywa* 
jący od kilku lat w  niewoli tatarskiej a 
z nim kilku innych. Czy wśród tych 
kilku innych znajdowała się „panien* 
ka szlachcianka panna Bielinówna, z 
więzienia w Tatarach", której wykup 
tak gorąco zalecał nieznany ofiarodawca 
wskazując nawet źródło, w  którym w 
jej sprawie otrzymać można bliższe 
informacje — milczą stare karty ksiąg 
miejskich. Czy „panna Bielinówna" 
zmieniła udręki więzienia tatarskiego 
na swobodę w ojczystym kraju — 
stwierdzić tedy nie sposób.

roku 1637
co też po długich staraniach' uzyskali

Dekretem królewskim z dnia 18 mar 
ca 1637 podane zostały przepisy, doty­
czące fortyfikacyj kościoła OO. Ber­
nardynów.

Zachowała się dalej z tego czasu 
taryfa zbożowa. Kłoda żyta (8 korców) 
wynosiła 14 złotych, kłoda pszenicy 
do 20 zł. Chleb żytni, za 1- grosz ku* 
piony ważył funt i 9 łutów, pszenny 
15 łutów, razowy bochen trzy funty i 
ćwierć.

Pod koniec 1637 r. król Władysław 
IV. zawarł związek małżeński z Ce* 
cylią Renatą. Osobnym pismem, dato- 
wanym w Warszawie 20. czerwca 1637 
na weselną uroczystość zaproszeni zo­
stali przez króla konsulowie i miasto 
Lwów. Ks. Józefowicz podając wzmian 
kę o tym zaproszeniu w swej „kroni, 
ce‘‘ mówi:

„Ta to jest rządzących sztuka naj, 
większa zniżyć się tem chętniej aż 
do poddanych, a tem samem serca ich 
do miłości ku sobie i uszanowania tem 
mocniej nakłonić".

Zapadał w przeszłość rok 1637. Za­
nikaniem jego kart kalendarzowych 
poczęły dochodzić już od wschodniej 
ściany Rzeczypospolitej pierwsze po­
mruki kozackiej zawieruchy. Czuwali 
Mikołaj Potocki a Kumejki i Borowna 
ostudziły pierwsze porywy kozackiej 
czerni. A. M.

który spotkał wreszcie drugiego, któ­
remu z szaloną radością i uniesie* 
niem może powierzyć swą ciężką taje­
mnicę.

„Lepiej niż to! zawołał". Jęknąłem. 
„Nowa miłość" — przypuszczam, że 
obrzydliwsza niż zwykle. Wiedziałem, 
wczoraj był w Londynie pod pretek, 
stem niecierpiącej zwłoki wizyty u den 
tysty i że został tam przez noc.

„Nie bądź gruboskórny" rzekł Ly­
keham z nerwowym śmiechem, który 
mię tylko utwierdził w moich przypu* 
szczeniach.

„A więc mów mi o tej Flissi czy Effi, 
obojętnym mi zresztą jej imię, powie­
działem z rezygnacją.

„Powiadam ci, że to bogini!"
„Bogini z przekonania przypusZ’ 

czam".
„Bogini! Mówił dalej Lykeham, po­

stać najdziwniejsza jaką kiedykolwiek 
widziałem. A najcudowniejsze jest to, 
ciągnął dalej z zaufaniem i pewną du­
mą, której nie potrafił ukryć, to zdaje 
mi się, że ja też jestem bogiem".

„Bóg ogrodów", szepnąłem, lecz 
wracajmy do rzeczy. .

CC. d. n.)
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Człowiek, który zmniejszył świat
, 1895 r°ku dziwne rzeczy od

)« cie w okolicach Bolonii, w ci* 
k£  wiosce włoskiej, gdzie sta! dom 
j  ooiętrowy rodziny Marconich, w 

j^y in  204°letoi Guglielmo urządził
s ^ S o ^ o k n a  laboratorium, odle- 
i Li około 300 metrów wyrastało nie- 
ielkie wzgórze, pokryte soczystą tra* 

ku radości pasących się stale na
W* krów. N a.tym  to wzgórzu usta* 
w®ć począł Marconi aparat, zwoje 
Ł k d w , a »ad o rn i widełki swobo. 
jjjie umocowane i  oparte o blaszkę
°S ończyw szy tę pracę, posadził 
„ 7V aparacie chłopa, pasącego krowę, 

mu do ręki nabitą dubeltówkę my- 
toską i polecił pilnie uważać na owe 
widełki Jeżeli widełki drgną i stukną
o blaszkę -  srzelać w  powietrze!... 

Wrócił do swego laboratorium, uru*
cbomił aparat, ustawiony na stole i... 
_. tak, słuch go nie mylił — w tej sa* 
mej chwili usłyszał strzał! Znów po­
kręcił przy aparacie i... pastuch walił 
w powietrze z drugiej lufy. Pierwszy 
ff świecie sygnał elektryczny został 
przestany na odległość 300 metrów bez 
pomocy drutu. , , ,, ,

Guglielmo Marconi od kilku już lat 
pracował nad odkrytymi przez Hertza 
ultra-krótkimi falami elektromagnes 
tycznymi. W jednopiętrowym domku 
pod Bolonią niezmordowanie badał 
wyniki, do których doszedł Maxwell, 
a następnie Hertz. Wyniki te były nie* 
wielkie. Ultrakrótkie fale istniały,- 
istnienie ich było dowiedzione, ale uży 
cie ich do jakichkolwiekbądź celów 
praktycznych wydawało się mrzonką 
nieziszczalną. Nie bardzo zresztą by­
ło wiadomo, w jakim właściwie celu 
praktycznym te tajemnicze fale za» 
prząc w służbę człowieka.

Marconi jednak dążył do rozwiązań 
praktycznych. Przez całe swoje życie

ten raczej genialny praktyk, aniżeli 
teoretyk, raczej człowiek, poszukują­
cy praktycznego zastosowania wspa* 
nia-lych odkryć, niż uczony, pracujący 
dla „czystej wiedzy1' — wprzęgał w 
służbę ludzkości odkrycia innych i 
swoje własne.

W  domku pod Bolonią powstało la­
boratorium doświadczalne: — czy mo< 
żna na odległość, bez pośrednictwa 
przewodu metalowego przesłać ener­

lW A L IZ Y  —  NESESERY -  TO R EB K I
PUDŁA NA KAPELUSZE najtaniej w  fabryce

Leopolda Rosenzweiga Tetlon 2̂ 20̂  2̂1̂3
gię elektryczną, choćby najsłabszą i 
zużytkować ją?  — to był temat prac 
Marconiego.

Doświadczenie, dokonane wspólnie 
z podbolońskim pastuchem — dało od 
powiedź pozytywną.

Praca nad ulepszaniem aparatów — 
nadawczego i odbiorczego — pochło* 
nęła trzy lata, ale po ich upływie Mar­
coni przesyłał już sygnały poprzez za* 
tokę Bristolską. W latach następnych 
posługiwały się telegrafem bez drutu 
wojska angielskie, walczące w  Afryce, 
a potem... — potem ulepszenia prześci­
gać się zaczęły tak szybko, że w 1908 
r. Marconi otrzymał już nagrodę No* 
bla za wspaniałą przysługę, oddaną 
ludzkości.

W ojną przyniosła prawdziwy try­
umf telegrafu bez drutu, a kiedy w la* 
tach dwudziestych wieku XX-go wy* 
nalazł Marconi lampę trójelektrodową, 
pozwalającą na odległość przesyłać nie 
tylko sygnały wystukiwane alfabetem 
Morse‘a, ale głos — powstała nowocze 
sna radiofonia, jeden z najwspanial-

■ ■■
szych wynalazków, oddanych w służ* 
bę ludzkości.

Pojęcie czasu i przestrzeni zostało 
przez Marconiego zburzone. Ludzie 
mogą komunikować się pomiędzy so* 
bą przez lądy i morza w czasie bodaj 
tak szybkim jak myśl ludzka. Przecież 
odgłos owego pierwszego strzału pa­
stucha spod Bolonii przebiegał prze* 
strzeń 300 metrów do uszu Marconje* 
go dłużej, aniżeli od aparatu nadawcze

go do odbiorczego bieg} sygnał po* 
przez eter...

Nieograniczone, możliwości stworzy­
ła dla ludzkości radiofonia. Marconi 
dał w ręce ludzi nie tylko piękną za­
bawkę, nie tylko umożliwił wysłuchi* 
wanie przy głośniku ustawionym w

P E R Ł Y  T U R Y S T Y K !
Perłami turystyki nazwać należy Ateny, 

Neapol, Maltę, Istanbul — miasta i porty, 
do których zawinie s/s „Polonia" na wy* 
cieczce „Pod niebo Italii". W Atenach o* 
czekuje uczestników wycieczki zwiedzenie 
Akropolu, stadionu, świątyń greckich, słyń* 
nego muzeum oraz najstarszego portu na 
morzu Śródziemnym — Pireusu. Z Neapolu 
prowadzi droga do Pompei i Solfataro, do 
Capri i do Sorento. W  Valecie na Malcie 
zobaczyć można zaklętą w kamienie histo* 
rię wyspy słońca, o którą tyle walczono i 
którą tylokrotnie kroniki dziejowe notują. 
Ostatni etap podróży zapowiada pobyt w 
Istanbulu — stolicy starożytnego Bizan* 
cjum i nowoczesnej Turcji, największym mie 
ście Bliskiego Wschodu, czarującym przy* 
bysza egzotyką architektury i życia miesz* 
kańców.

Proszę
o b r zg fe & k iTOLEDO
gdyi Jedynt® 
osirza zadouroltt)

Warszawie, koncertu, wykonywanego 
w tej samej chwili' w Tokio, czy w  
San Francisco. Nie tylko umożliwił ko 
munikowanie się z okrętami na peł* 
nym morzu i samolotami, przelatują­
cymi choćby nad biegunem, nie tylko 
oddał niewymierną przysługę łączno­
ści wojskowej, — ale — j to  bodaj naj* 
więcej — zbliżył do siebie narody, u* 
możliwił im poznawanie się wzajemne, 
skrócił odległości, dzielące narody od 
siebie, zmniejszył wymiary świata...

Nie jest winą wielkiego człowieka, 
nad którego trumną zestrzelają się naj­
lepsze myśli całego świata — nie jest 
jego winą, że wspaniałe dzieło służ^ 
także nienawiści zatruwaniu dusz ludz­
kich, propagandzie różnego rodzaju, 
nie jest jego winą, że w  świecie istnie* 
je już pojęcie „zatrute anteny".

Guglielmo Marconi wspaniale za* 
służył się ludzkości...

Kto przestudiuje dokładnie trasę wycie* 
czki „Pod niebo Italii" przekona się, że 
jest to jedna z najbardziej interesujących 
podróży w sezonie obecnym. Należy dodać, 
że wycieczka ta, dzięki starannej organizacji, 
mimo skomplikowanej trasy nie nastręczy 
nikomu trudności i kłopotów, związanych 

tak daleką podróżą — ponieważ uczest*

skowiczów nastąpi dniaWyjazd wycii ............ ....
2 sierpnia. S/S „Polonia" wyrusza 3 sier* 
pnia z Konstancy, dokąd powróci po 14* 
dniawym pobycie w podróży, dnia 17 sier*

Ceny uczestnictwa w tej jedynej ze wzglę* 
du na trasę podróży, rozpoczynają się od 
zł.. 340. Informacjei zapisy: Gdynia—Ame* 
ryka Linie Żeglugowe S. A. oraz Biura Po« 
dróży.

Zarząd i Rada Miasta Drohobycza podają smutną wiadomość, źe

ś. p. RAJMUND JAROSZ
długoletni Prezydent i Obywatel Honorowy m. Drohobycza

zm arł w piątek 23 lipca 1937 r. po krótkich a ciężkich cierpieniach.

W przedwcześnie Zmarłym Prezydencie traci gród nasz najlepszego swego 
Włodarza, a ludność naszego miasta najtroskliwszego Opiekuna i Przyjaciela.

Wszyscy bez wyjątku mieszkaficy naszego grodu zachowają po wieczne 
czasy w swej wdzięcznej pamięci swego Burmistrza i Prezydenta, który przez 
prawie 30 lat łożył Swe najlepsze siły, zdrowie i mienie dla dobra miasta 
i jego mieszkańców.

Cześć Jego pamięci!
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 25 lipca 1937 roku 

o godzinie 15-tej z domu żałoby przy ulicy Mickiewicza 17.
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DLA P EN SJO N A TO W I
KOŁDRY — MATERACE 
PRZEŚCIERADŁA -  KOPERTY  

KOCE - KAPY - FIRANKI
PODUSZKI PIERZANE

WŁASNY WYROBI -  CENY FABRYCZNE!

K O ŁD R Y  -  M A TER A C E
KOMPLETNE W Y P R A W Y  ŚLUBNE

A . P IETR U SZ EW SK I Koralnlcka s)
L W Ó W , H A L IC K A  ZO — T e le f o n  2 1 3 -3 3

N A  W Y J A Z D p
PŁASZCZE KĄPIELOW E, RĘCZNiri 
PLEDY - DERKI -  KOCE - PYJ«M,  
PŁÓTNA -  OBRUSY -  SZYFONY 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEKkl

W  DARMO W YSYŁAMY CENNIkT̂J
Zawsze

Zagadnienie wsi, wprowadzenie w 
proces produkcji nadmiaru zbędnej lud 
mości na wsi nie przestaje ani na chwi­
lę  być problemem palącym i  pilnym. 
Pod naciskiem trudności i potrzeb sze* 
rokim echem po kraju rozległo się ha­
sło gruntownej i szybciej wykonywa* 
nej parcelacji. Szukano w niej ratunku 
dla masy bezrolnych i małorolnych, 
widziano w  niej możność odsłonięcia 
perspektywy życia twórczego dla tych, 
którzy idą. iWielkie obszary ziemskie 
wydawlajy się jedynym rezerwuarem 
środków pracy i  bytu dla próżnoją- 
cych z  musu rąk na wsi.

Jednocześnie z procesem poszukiwa 
nia warsztatu pracy dla mas ludności 
Wiejskiej rozpoczęto ścisłe badania, o 
ile istniejący, w  Polsce zapas ziemi mo­
że zadośćuczynić potrzebom ludności i 
na jak  długo zaspokoi głód ziemi.

Istniejące w  tej dziedzinie prace 
przedstawiają się wprost sensacyjnie. 
Oto, jeśli przyjmiemy ogólną powierz* 
chnię użytków rolnych w majątkach 
ponad 50 ha wedle statystyki rolniczej 
z . 1931, a liczbę majątków prywatnych 
tej samej wielkości, ustalimy wedle 
spisu wielkiej własności z r. 1921, to 
zobaczymy, że dysponujemy 4,619 tys. 
ha powierzchni użytków rolnych wiel­
kiej własności rolnej.

W iem y, że  wedle ustawy z r. 1925 
nie cały ten obszar będzie rozparcelo­
wany. Po wyłączeniach, zastrzeżo* 
nych przez ustawę, obsżar ten zmniej­
szy się aż do  1.690 tys. ha powierzchni.

Przyjmijmy jednak, że parcelacji 
podlegną wszystkie majątki ziemskie 
ponad 50 ha, że wywłaszczeniu podle­
gnie cała publiczna własność rolna, 
czyli majątki państwowe, kościelne i 
t. p. — wówczas otrzymamy maksy* 
malny zapas 4,610 ha do rozparcelowa­
nia.

Jedno jednak zastrzeżenie. Taki 
stan był w  r . 1931. Po uwzględnieniu 
zmian od tego czasu, t  j. parcelacji, 
likwidacji serwitutów i t. p. — otrzy­
mamy aktualnie istniejący maksymal* 
ny zapas ziemi — około 3,940 tys. ha.

Czy to wystarczy na potrzeby bieżą­
ce? W edług pracowicie przestudiowa­
nej statystyki mieliśmy w r. 1931 2,650 
tys. rodzin bezrolnych i małorolnych. 
N a upełnorolnienie gospodarstw kar­
łowatych potrzeba 4,845 tys. ha, na na* 
dzielenie zaś ziemi bezrolnym —

HENRYK ŁUBIEŃSKI

P o w
(Ciąg <

Gdyby nie ciotka Boguszewska, któ* 
ra w tej chwili weszła do pokoju, rzu* 
ęiłaby mu się z radością na szyję.

Jednakże potem w ciągu dnia doszli 
wspólnie do przekonania, że z wielu 
względów będzie lepiej, jeżeli ona wy- 
jedzie do W arszawy później, w kilka 
dni po jego odjeździe.

— Musisz przecież przedtem — tłu* 
maczybjej — rozmówić się ostatecznie 
z mężem... Lubię sytuacje otwarte i ja* 
sne...'

Wstrząsnęła się nerwowo na myśl o 
tej rozmowie, lecz przyznała mu w. 
duchu rację. Bolski dał jej adres pew* 
nego pensjonatu przy ulicy Mokotow­
skiej i radził jej tam zajechać, gdyż bę­
dzie blisko lotniska.

— Znam właścicielkę tego pensjona* 
tu — mówił. — Bardzo miła osoba. 
Często tam zachodzę...

Zbigniew: Otocki, jako człowiek

ten sam problem
2,835 tys. ha. Czyli w sumie na 
rzecz małorolnych i bezrolnych po* 
trzeba 7,680 tys. ha ziemi.

A  zatem — ustwa o reformie rolnej, 
obecnie obowiązująca, pozwoli zaspo­
koić z a l e d w i e  25 p r o c ,  g ło d u  
z i e m i ,  najszerzej pojęta parcelacja 
zaspokoiłaby go w 60 proc.

Obraz to niewesoły, zwłaszcza, gdy 
się jeszcze uwzględni, że tak zwana 
„samodzielna" nawet ludność wiejska 
żyje nierzadko na poziomie nędzarza.

Należy sobie z całą jasnością uświa­
domić prawdę że reforma rolna, nawet 
najbardziej radykalna, n i e  r o z w i ą ­
z u j e  w całości problemu ludności 
wiejskiej w  Polsce.

Dla rozwiązania tego problemu — 
jak to często powtarzamy — musi być

Bez starych zapasów — Najnowsze modele 
A p a r a ty  f o to g r a f ic z n e ,  p r z y b o r y ,  m a t e r ia ł y

p oleca  najp rzystępn iej i fachow o

„FOTO RADIO  PAŁACE Lw6S X ? ± aJki 8
Pośpieszna pracownia fotograficzna 1 Bogaty wybór aparatów radiowych

Walne zgromadzenie sekcji bokserskie! „Czarnych"
z e  s p o h t l

Zarząd I. L. W. C. K. „Czarni" zawiada* 
mia, że w dniu 16 lipca b. r. na Walnym Ze* 
braniu Sekcji bokserskiej wybrano następu* 
jący skład zarządu sekcji:

Kierownik sekcji wojskowej: kpt. Urba* 
nowicz Władysław, kierownik sekcji cywil* 
nej: p. Łagocki Tadeusz, zastępca kierowni* 
ka: Fedorowicz N., sekretarz: Ossowski Sta* 
nisław, skarbnik: Chodzikiewicz Alfred, 
kapitan I. druż.: Petru Kazimierz, gospodarz 
st. sierż. Taniaczkiewicz Stanisław, gospo* 
darz: Stadelmayer Wilhelm, kronikarz i  spra

WŁOCHY MISTRZEM ŚWIATA WE 
FLORECIE

Zakończony został w Paryżu turniej mę* 
ski we florecie drużynowym o mistrzostwo 
świata.

O tytuł ten walczyły w finale cztery dru* 
żyny — Włochy, Francja, Niemcy i  Au* 
stria. Francja pokonała Niemcy 12:4 i w tym 
samym stosunku wygrała z Austrią.

Włochy pokonały reprezentację Niemiec 
13:3, a reprezentację Austrii 12:4.

Walka o tytuł mistrzowski rozegrała się 
przeto pomiędzy zespołami Francji i Włoch. 
W meczu obu tych drużyn po walce nie, 
zwykle wyrównanej i  zaciętej padł wynik 
remisowy 8:8. Zdecydował o zwycięstwie
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s ł o ń c a
światowy i dobrze wychowany, był te* 
go ostatniego wieczora uprzedzająco 
grzeczny dla swego gościa. Wyrażał 
żal, że Bolski musi już odjechać i za­
praszał go uprzejmie, aby spędził w 
Lipowcach swój najbliższy urlop. N a­
strój przy pożegnalnej kolacji był swo* 
bodny i wesoły.

Tylko Teresa nie mogła się poddać 
temu nastrojowi. Jakiś głos podświa* 
domy szeptał jej do ucha, uparcie i 
bezlitośnie:

— W szystko się skończyło...
Najbliższe dni po wyjeździe Bolskie* 

go spędziła Teresa w gorączce ocze­
kiwania obiecanego listu. Już zaraz na* 
stępnego dnia pojechała sama do urzę* 
du pocztowego, odebrać codzienną 
pocztę. Oczywiście nadaremnie. Dnie 
teraz stały się dla niej liczeniem go­
dzin do najbliższej poczty. Wlokły się 
te godziny beznadząeinje długo, jak

uruchomiony c a ł y  z e s p ó ł  ś r o d ­
k ó w . N a pierwszym miejscu w tym 
zespole postawić należy uprzemysło* 
wienie kraju, rozbudowę spółdzielczo­
ści, podniesienie kultury rolnej. Każdy 
rok przynosi coraz to nowe argumenty 
dla tych postulatów, argumenty coraz 
jaskrawsze, coraz tragiczniejsze. Każ­
dy rok zatem musi zaznaczać się postę* 
pem czynów, rozwojem prac, wzmoże­
niem wysiłków, stwarzających prawdę 
nową — prawdę wyników i sukcesów 
woli, zwalczających prawdę stanu bie­
żącego, marazmu, poddania się rzeczy* 
wistości. Brak ziemi musi być wyró­
wnany pracą twórczą, wysiłkiem móz­
gów i mięśni, a głód — pokonany roz 
machem na tych polach, które nieruszo 
ne dotąd, żywe świadomością i wolą, 
czekają na miliony rąk. t.

wozdawca prasowy: Krzyżanowski Marian, 
Opiekun drużyny II. B.: Zapletal Józef, ka* 
pitan drużyny II. B.: Brolik Bolesław.

Równocześnie zgłoszono. I. drużynę kl. 
„A" dó mistrzostw i kl. „B.“ Treningi od* 
bywają się na boisku Ośrodka W. F. i P. W. 
ul. Jabłonowskich 5, we wtorki, czwartki i 
soboty od godziny 18.30 do 20»tej. — Tre* 
ningi prowadzi trener Ostałowski Roman.

Zapisy członków dó sekcji przyjmuje się 
w lokalu klubowym przy ul. Chorążczyzny 
7, III p. od godziny 18—20*tej (codziennie).

lepszy stosunek trafień. Włochy, mające o 
2 trafienia więcej, zdobyły tytuł mistrzów* 
ski.

W decydującym meczu o trzecie miejsce, 
Austriacy pokonali reprezentację Niemiec w 
stosunku 9:5.

W meczu o pierwsze miejsce w drużynie 
francuskiej walczyli: Lemoine, Bougnol i 
bracia E. i  A. Gardere. W drużynie włos* 
kiej — Marzi, Bocchino, de Rosę i Faldini.

PO REZYGNACJI BELGÓW Z BIEGU 
„DOOKOŁA FRANCJI"

Francuska prasa sportowa została powa* 
żnie zakłopotana z powodu pożałowania go, 
dnych zajść w Bordeaux, które spowodowa*

wieczność. A  potem — znów rozczaro­
wanie: upragnionego listu wciąż nie 
było.

Mogła żyć jedynie wspomnieniami 
niedawnej przeszłości. Wszystko w Li 
powcach ją przypominało. Nawet słoń 
ce, które znów zabłysło po kilkudnio* 
wej słocie, bardziej tylko blade i bar* 
dziej już jesienne. Sprawiło jej to ja­
kąś bolesną rozkosz odwiedzanie 
miejsc, gdzie tak niedawno przeżyła z 
‘nitai razem tyle szczęśliwych Jchwil. 
Długie godziny spędzała samotnie na 
czółnie, wśród monotonnego szumu 
pożółkłych już szuwarów, lub jeździła 
konno do lasu, do „ich polany". Kro­
kusy wciąż jeszcze tam kwitły i tylko 
wśród liliowych kwiatów przebłyski* 
wały naniesione wiatrem czerwone i 
żółte liście. Wszystko dokoła tchnęło 
już jesjenią.

Wieczorami pisała do niego listy. 
Długie, szalone listy...

Aż wreszcie po tygodniu przyszła 
odpowiedź. Przeczytała list jednym 
tchem. A  w miarę czytania ogarniał ją 
co raz większy smutek. Odczuła intu­
icyjnie całą sztuczność tego listu, tak 
długo oczekiwanego. Wiał z niego 
chłód towarzyskiego konwenansu i

Początkiem zajść było ukaranie fawn 
biegu, Francuza Lapebie, przez komi« 
sportowego biegu (narodowości befeiS? 
który karę nałożył w wyniku
nej pomocy, udzielanej temu zaw odnS 
przez publiczność — w formie dożywi,?1 
w drodze i popychania w trudniei^A 
partiach trasy.

Kiedy ekipa belgijska przybyła do Botd* 
aux, skąd pochodzi Lapebie, miejscowa w 
bliczność, poinformowana o ukaraniu t 
zawodnika przez komisarza belgijskie„0 
obrzuciła kolarzy belgijskich kamieniir? 
zgniłymi pomidorami i  t. d. Komisarza sno 
towego usiłowano niemal zlinczować, aj* 
dnego z zawodników belgijskich policja1? 
chroniła przed atakami publiczności.

Wobec tej sytuacji zarówno kolarze bel 
gijscy, jak sprawozdawcy belgijskich czasem 
pism, postanowili wycofać się z biegu i «
dniu 22 b. m. wyjechali z ........ •
ją do Belgii.

ZAWODY NARCIARSKIE F. I a 
W R. 1940 ODBĘDĄ SIĘ

Zarząd Międzynarodowej Federacji Nas 
ciarskiej (F. I. S.) zwrócił się z pismem do 
związków państwowych, będących człon, 
kami Federacji, aby do dnia 21 listopada 
1937 roku związki złożyły oferty na orga, 
nizację międzynarodowych zawodów FIS 
w roku 1940.

Decyzja ta oznacza, że wbrew dotyctcza. 
sowym zwyczajom, zawody FIS. w roku o, 
limpijskim zostaną rozegrane. Oznacza to ró 
wnież, że konflikt FIS. z Międzynarowym 
Komitetem Olimpijskim, o którym szczegół, 
niej była mowa na ostatniej sesji M. K. OL 
w Warszawie, nie ma widoków pomyślnego 
dla igrzysk 1940 r. rozwiązania ~  przynaj. 
mniej według opinii FIS.

ZAWODY KONNE O MISTRZOSTWO 
WOJSKA

W dniach 29 — 31 b. m. odbędą się w 
Białymstoku zawody konne o mistrzostwo 
wojska.

Program zawodów przedstawia się nastę. 
pująco: 20 i  30 b. m. — próba ujeżdżania 
konia i  władania bronią palną i białą,

31 b. m. — próba wytrzymałości (steeple. 
chase, bieg drogami i  cross country) na 
30 kim. na folwarku Krywlany.

1 sierpnia — konkurs hippiczny w kosza, 
rach im. gen. Sowińskiego.

W zawodach weźmie udział około 100 
jeźdźców elity jeździeckiej kawalerii, arty* 
lerii i  KOP.

Informacji udziela sekretariat zawodów w 
Białymstoku, dowództwo podlaskie! bry* 

gady kawalerii.

R . Neuwelt
P la c  M a r ia c K i 8  G ródacK a 72

uprzejmego szablonu. Bolski dzięko­
wał za gościnę, dopytywał się o z<k°’ 
wie, o pogodę, donosił o planach n0- 
wego, wielkiego rajdu lotniczego.

Dopiero przy końcu był mały do­
pisek: „Tęsknię bardzo. Kiedy przyĵ  
dziesz?"

Te kilka słów końcowych napeM 
ją otuchą. Wystarczyły za wszy®®* 
inne. Odpisała natychmiast, ustalaj 
datę przyjazdu, poczym sama zaw10' 
zła ten list na pocztę.

Teraz pozostawała tylko os*3̂ ’ 
decydująca rozmowa ze Zbigniew ’

O d pewnego czasu, poza godzina®, 
wspólnych posiłków, nie widywała s 
prawie z mężem. Otocki nie zwra 
na to  uwagi. Zdawało się, jakby 
kał teraz samotności. W ięksi C.L 
dnia spędzał w  swym P°k0Jtt’ W uy 
rym po staremu kazał zasłaniać ° 
kotarami. Godzinami siedział t 
ciemku, apatyczny, zrezygn°w 
Utrzymywał znowu, że światło 
ne szkodzi mu na oczy, skarży 
przytym na bezsenność i na atai .
cowe. Już dawno Teresa nie pa » „ 
równie silnych objawów
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Jakuba 
Jutro: Anny 

Wschód słońca 3'45

G O D Z IN Y  PR ZY JĘĆ  w  R E . 
pAKCJI „ D Z IE N N IK A  P O I .  
SKIEGO“. W  redakcji „D ziennika  
polskiego" przyjmuje s ię  codziennie  
— z wyjątkiem niedziel i  św iat rzyci. 
kat _  W Y Ł Ą C Z N IE  o d  godz. 
12—13. W  innych godzinach B E Z . 
W ZG LĘDNIE żadnych spraw R e. 
dakcja nie załatwia.

Rękopisów nadesłanych Redakcja  
nie zwraca.

Za artykuły n ie  zam ów ione Redak« 
cja nie płaci w ierszow ego.

_  OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO 
WEGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5, II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub li. 
stowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 9«tej do 12=tej i  od 17.tej do 
lWej.

SERWIS 12-to osobowy 58 sztuk
• T  4 5 -  zł.

I pl. Marjacki 10

REPERTUAR TEATRÓW wiejskich 
TEATR W IELKI:

Niedziela, dnia 25 b. m. godz. 8 wiecz.
,frontem do radości" — występy Cyrulika 
Warszawskiego.

KINOTEATRY:
APOLLO: ..Ciotka Karola" — w głównej 

roli Paul Keinp.
ATLANTIC: „Sprawa Ashton" („Zapom* 

niane twarze").
CASINO; „Noc w Operze" i  „Ręce zawi. 

niły".
CHIMERA: „Amerykańska awantura1'. 
EUROPA: „Dwoje z tłumu" i „Kochana

dziewczyna".
GLORIA: „Gra zmysłów" i  „Tyś mój cały 

świat'1 *. .
GRAŻYNA: „Mężowie do wyboru" oraz 

„Vanesso“,
KOPERNIK: „Melodie zakochanych serc". 
MARYSIEŃKA: „Skamieniały las" i  „Mali

żeństwo z pozoru".
METRO: „Daj mi twe serce" oraz „Czlo. 

wiek, który rozbił bank w Monte Carlo".
MUZA: „Detektyw" i  „Królestwo za pocą, 

lunek".
PAŁACE: „Brzdąc" z 12.mics, Filipkiem. 
PAN: Z powodu rekonstrukcji nieczynne. 
RAJ: „Bolek i Lolek" z Dymszą.
STYLOWY: „Szampański walc" i rewia. 
ŚWIT: „Kapitan Blood" i rewia.
TON: „Śmierć czyha w Dżungli". 
UCIECHA: „Bounty'* i rewia.

POTOPLASTIKON, plac Mariacki I. J. 
iJBELGIA". (Antwerpia, Bruksela, Spaa).

~  FRONTEM DO RADOŚCI. -  JA.
DZIA ANDRZEJEWSKA, STEFCIA GÓR. 
SKA, LUDWIK LAWINSKI, TADEUSZ 
OLSZA, LEON BORUNSKI -  W TEA. 
TRZE WIELKIM WE LWOWIE. Wymię.
S,0“a w tVtule Piątka objeżdża teraz całą 
rclskę — ciesząc się wszędzie cntuzjastyczj 
nvin powodzeniem, na co w zupełności zs. 
neguje, gdyż repertuar pióra najlepszych 
autorów z Minkiewiczem i Karpińskim na 
„fC'  7  stwarza wysoce artystyczną atmos

Sympatyczny zespól wystąpi we Lwo,
">e dwukrotnie t. j. w sobotę 24 b. m. i w 
"Udzielę 25 b. m. o godzinie S wieczorem 
w Teatrze Wielkim.

p ~  ..TANCE”, Tańcom polskim poświęca 
'Rozgłośnia Lwowska audycję, którą usly. 

niedzielę, dnia 25 b. m. o godzi.
Programie „Krakowiaki" J.

«aiia, w . Lachmana. J. Zarcmbskicgo i Z. 
zuX ” w?' "Obcrck" Al. Tansmana, „Ma. 
„ . ” •, Łabuńskiego. Kujawiaki, polo,
en ' w wykonaniu lwowskie.
T M -U s.óli?tów przy Konserwatorium P. 
, ;  1 S * * pianistki Zofii Szafranowej. Chór 
skiegoW Wystąpi pod dyr* 1* Kołaczków.

dzis a przedwczo.
W rni . ~ J £ LIET0N T- PARNICKIEGO, 
duie sil r ? 8 Va ty?  ,mie)scu. gdzie dziś znaj 
dżurXięuC'  ?‘1rbln' ,było zaledwie kilka man* 
ht nnk. h lcP'anek rybackich. W dziesięć 
iic^,0? ?  rosn4ce jak na drożdżach
ezterokri?0'000 micszkań,ców i obszarem 
Dziś : / ? t? 'C Przewyższało Warszawę. -  
O .„ i  ■*? Batyckie Chicago i Paryż. -  
na,-?* c,' ka,wym mieście, o polskim gim< 
■■Prawo „ w ą s k im ,  które ma w Polsce

Publiczności'. o sztandarze z Bia.

Fiskalne przepisy zabijają produkcje
Związek posiadaczy sadów ciepłego 

Podola komunikuje: zapoczątkowany 
przed 8 laty rozwój uprawy winorośli 
w  Polsce wykazał, że uprawa ta marze 
czywiście szanse rozwoju, że zarówno 
glebowe, jak i klimatyczne warunki 
odpowiadają wymaganiom tej rośliny, 
że jakość wyprodukowanych winogron 
odpowiada pod względem smaku i za. 
wartości cukru winogronom zagranicz. 
nym. Obecnie na podstawie kilkule. 
tnłch doświadczeń możemy wyciągnąć 
pewne praktyczne wnioski, w jakim kie 
runku rozwój winnic winien iść dalej, 
jakie odmiany należy uprawiać i jak 
pielęgnować krzewy winne.

Stwierdzono niezbicie, że winogrona 
deserowe są dobre, równe zagranicz. 
nym. Najlepiej udają się winogrona 
z odmiany Chaśselas Dorec. zwanej po 
polsku chrupka złota. Prócz tego pró. 
buje się kilka odmian szlachetniej­
szych późniejszych, jak Museat de 
Homburg, Frankenthaler i in. Przeko. 
naliśmy się, że jedynie 60 proc, owo- 
ców może w najlepszym wypadku być 
sprzedanych jako owoc deserowy, któ. 
ry potrafi zaspokoić wymagania konsu. 
mentów. Pozostała część bardzo słód, 
kich winogron nie może być sprzeda, 
wana jako owoc deserowy, gdyż są to 
grona uszkodzone, drobne, nierówno­
miernie dojrzewające itd. Jagoda sama 
jest bardzo dobra, ale wygląd zewnętrz 
ny grona jest nieodpowiedni, by je 
sprzedać jako deserowe. Odpadki te 
muszą być zużyte. Jedyną formą zuży. 
cia winogron nie nadających; się do 
sprzedaży jako owoc deserowy, jest 
przeróbka na wino.

Wyniki pracy nad wyciskaniem win 
krajowych są dodatnie. Otrzymano po 
kilku latach wyrobu produkt zbliżony 
smakiem i składem chemicznym do win 
reńskich, produkt, którego jakość z ka. 
żdym rokiem się poprawia. Obecnie są 
już wyprodukowane dość pokaźne ilo«- 
śći wina gronowego krajowego, które 
jednak napotykają na niedaiące się 
zwalczyć trudności przy sprzedaży.

Ekonomat pocztowy
a  speku lan c i —  ży d o w sc y !...

(a) Ministerstwo Poczt i Telegra, 
fów zawiadomiło w dniu wczoraj­
szym, że wobec dużej ilości zamówień, 
przewyższających znacznie nakład 
bloczków ze znaczkami pocztowymi, 
wydanymi z okazji pobytu w Polsce 
króla Rumunii, Karola II. zamyka się 
z dniem 22 b. m. dalsze zgłoszenia na 
ich sprzedaż.

Tymczasem Ekonomat pocztowy we 
Lwowie jeszcze przed powyższym ter­
minem zamknął zgłoszenia na sprzedaż 
tych pamiątkowych znaczków w spo. 
sób nader oryginalny. Poparł bowiem 
spekulantów żydowskich właścicieli 
sklepów filatelistycznych którzy z gó. 
ry  zapłacili za cały kontyngent znacz­
ków, przeznaczonych dla Lwowa w 
ilości podobno 1000 bloczków, a wszel 
kie zabiegi filatelistów.Polaków, pra. 
gnących nabyć po cenie normalnej 7 
zł. za bloczek znaczków dla swych 
zbiorów, nie osiągnęły zamierzonego 
celu. Na prośbę szeregu filatclistów- 
Polaków, wśród nich kilku wyższych 
oficerów, zabraliśmy przed kilku dnia­

lym Orłem, który łopocze co roku nad 
Charbinem w dniu Bbżcgo Ciała, opowie 
radiosłuchaczom Teodor Parnicki, w nie. 
dzielę, dnia 25 lipca o godzinie 18.55 (w 
przerwie koncertu rozrywkowego z War* 
szawy). .

-  „DZIWY W KACZANOWIE". -  O 
przygodach znanego chóru rewellersów, któ 
ry  zjechał na wywczasy do małego miaste* 
czka i o pewnej niesamowitej nocy, która 
miała miejsce w Kaczanowie, dowiedzą się 
radiosłuchacze z oryginalnej komedii mu. 
zycznej Jerzego Tępy i Zbigniewa Lipczyń* 
skiego p. t. „Dziwy w Kaczanowie". która

wina krajowego
Mianowicie fiskalne przepisy zabijają 
tę gałąź produkcji. .Podatek od litra wi 
na gronowego wynosi w Polsce 1.26 zł., 
gdy np. w Rumunii dwa grosze, a we 
Francji obecnie 4 grosze. Trudno w 
tych warunkach z winami zagraniczny, 
mi konkurować, tym bardziej, że nie 
ma ochrony celnej. Cło w wysokości kil 
kunastu groszy od litra nie może być 
ochroną.

Podolsko-Pokucki Związek posiada, 
czy sadów w Zaleszczykach opracował 
już projekt ustawy o opodatkowaniu i 
wyrobie wina (w roku 1924). Projekt 
ten został złożony odnośnym władzom 
państwowym jeszcze przed trzema laty, 
dotychczas jednak nie doczekał się re­
alizacji. Stawki prohibicyjne podatku 
spożywczego od wina działają hamują, 
co na rozwój winnic. Mimo to mamy 
już 153 hektarów winnic i możemy się 
spodziewać w roku bieżącym produkcji 
około 200 tysięcy klg. winogron. Są to 
już poważne rezultaty i należałoby na. 
prawdę tej młodej wytwórczości przyjść 
z pomocą, by mogła się nadal rozwijać.

Dla uzyskania dobrego wina musi 
śię sadzić odmiany winnogron nie na. 
dające się jako owoc deserowy, gdyż

Zeszpecony historyczny zabytek
(a) Pałac Sapiehów przy ul. Koper, 

nika przybrał w ostatnim czasie nową 
szatę, wcale niefortunnie włożoną na 
mury tego historycznego zabytku, któ 
ry do tego stopnia został zeszpecony, 
iż wyglądem swym budzić musi nie­
mały niesmak. Pałac ten należy do hi. 
storyczfiych zabytków miasta, w jego 
ścianach bowiem w ciągu XIX w.,, 
w dobie ks. Adama Sapiehy załatwia­
ne były n ajw a żn ie js i problemy ów. 
czesnego samorządu galicyjskiego i 
kształtowały się historyczne jego kar­
ty. Niemałego historycznego znaczę, 
nia dodaje mu pobyt Tadeusza Ko­
ściuszki, który chwilowo mieszkał w, 
jego podwojach-

mi glos w tej przykrej sprawie, nie 
otrzymaliśmy jednakowoż do tej chwi« 
li jakiegokolwiek wyjaśnienia od kom. 
petentnych czynników.

Niestety cały kontyngent bloczków 
oddany zostanie żydowskim właścicie­
lom sklepów filatelistycznych, a zbie» 
raczę Polacy popadną skutkiem tego 
na wezbrane spekulacją flukta i na« 
bywać będą musieli te bloczki za wie­
lokrotną wartość ich pierwotnej, no. 
minalnej wartości.

Znany z energii p. Prezes Dyrekcji 
Poczt niewątpliwie zajmie się rozpa. 
trzeniem tej przykrej sprawy, tworzą­
cej wysoce niezdrowy objaw w dzisiej. 
szych stosunkach. Boć przecie nie mo. 
żerny dopuścić do tego, żeby wśród 
społeczeństwa polskiego ukrywało się 
zdanie, iż Ekonomat Poczty popiera 
spekulantów. Filateliści -  Polacy żąda, 
ją słusznie, by byli dopuszczeni do 
kupna znaczków pamiątkowych i nie 
padali pastwą filatelistycznych speku. 
lantów żydowskich i...

zostanie nadana zc Lwowa na wszystkie Roz 
głośnie Polskiego Radia, w niedzielę, dnia 
25 lipca o godzinie 21.00.

-  STEFAN ERENKEL GRA DLA RA. 
DIOSŁUCHACZY. Polscy radiosłuchacze 
znają dobrze wybitnego skrzypka Stefana 
Frenkla, który przebywając stale za grani, 
cą, co pewien fźas zjeżdża do kraju na kon« 
certy. Artysta, który obecnie pełni funkcje 
koncertmistrza nowojorskiej Metropolitan. 
Opera, wystąpi przed mikrofonem Polskiego 
Radia dnia 25 lipca o godzinie 22.00. W 
programie m. in. utwory własne skrzypka o. 
raz Rosjanina M. Łopatnikowa.

jagody tych odmian (Riesling) są bar. 
dzo drobne, lecz słodkie i aromatyczne, 
nie można jednakowoż sadzić odmian 
winnych, gdy się z góry wie, że pro­
dukcja wina jest deficytowa. Wpływa 
to ujemnie na kształtowanie się cen wi. 
nogron deserowych, gdyż każdy właści 
ciel winnicy stara się pokryć deficyt na 
produkcji wina, podnosząc odpowie, 
dnio cenę za winogrona deserowe. — 
W  interesie zatem producenta, jak i 
konsumenta jest obniżenie stawki po­
datku spożywczego od wina do norm 
warunkami gospodarczymi uzasadnio. 
nych.

W  roku bieżącym ma się odbyć wSm 
leszczykach trzecia już z rzędu uroczy, 
stość winobrania. Winiarze zawsze sły« 
szą z ust miarodajnych obietnice, że 
w tym roku podatek od wina będzie 
obniżony, na tym się kończy. Może 
rok bieżący przyniesie zmianę, gdyż na 
posiedzeniu komitetu winobrania dn. 
19 bm. wojewoda tarnopolski p. M alic 
ki obiecał, że sprawę obniżki podatku 
od wina postara się przedstawić w taki 
sposób u władz wyższych, że winiarze 
może uzyskają realizację ich postula, 
tów.

Niestety, odnowienie ostatnie tego 
pałacu budzić musi pewne, poważne 
zastrzeżenia. Pobielono mury na szaro 
i pozbawiono go jego starej pateny, 
gdy w  jednym tonie pobielone zosta. 
ły tak charakterystyczne fragmenty 
gmachu, jak gzymsy, cokoły, wazy, 
balustrady i t. p. Gdy oko padnie na 
powstałą skutkiem tego szpetotę, mi­
mo woli budzić się musi pytanie, dla* 
czego nie wkroczył w tej mierze Wo­
jewódzki Urząd konserwatorski, dla. 
czego ślepym byt Miejski Urząd Nad­
zoru budowlanego? Czy może dlate. 
go. że naczelnik tego zarządu na urlo­
pie? Podobno przeprowadzający od. 
nowienie pałacu przedsiębiorca Ignacy 
Wilkoń wypełnił wskazówki admini­
stratora gmachu, człowieka najzupeł. 
niej niekompetentnego i dalekiego od 
należytego zrozumienia wagi odnawia­
nia tego typu zabytków historycz« 
nych.

Sądzimy, że powołane ku temu czyn 
niki winny jak najprędzej zająć się tą 
sprawą i przywrócić pałacowi pierwot 
ny jego charakter, który w odnowie 
nie może zatrzeć się, ale przeciwnie 
wystąpić z należytym podkreśleniem 
cech, zapewniających mu stylowe 
piękno.

Nowy proboszcz w Stanitlawowie
Ze Stanisławowa donoszą, że w naj. 

bliższym czasie stanowisko probosz* 
cza w Kolegiacie łacińskiej obejmie 
proboszcz i dziekan z Gródka Jagiel­
lońskiego ks. prałat Bilczewski, spo. 
krewniony ze ś. p. arcybiskupem Bib 
czewskim.

-  SALON LETNI TOW. PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH w Pałacu Sztuki 
pi. Targów Wschodnich jest bezsprzecznie 
najciekawszą imprezą artystyczną Lwowa w 
sezonie letnim. Bardzo licznie zebrane zbio„ 
ry prac Boi. Barbackiego (Nowy Sącz), Pa. 
wła Dadlcza (Kraków), Salon Ogólny, w 
którym zgromadzone są dzielą znanych ma. 
larzy, bardzo ciekawie przedstawiająca się 
wystawa Zw. Lwów. Art.sGrafików, dalej 
rzeźby J. Horodyskiej M. Kwietniewskiej, 
składają się na bardzo urozmaiconą całość. 
Wystawę można zwiedzać codziennie od 10 
do 18słej. Dojazd tramwajem Nr. 10, l la  i 
H.

_  LWOWSKIE TOW. WŁAŚCICIELI 
REALNOŚCI jest w posiadaniu decyzji U, 
rzędu Wojewódzkiego Lwowskiego z dnia 
12 czerwca 1937, wedle której Zarządowi 
Miejskiemu nie przysługuje prawa wydawa. 
nia nakazów składania zaliczek dla zastęp 
czego wykonywania nakazanych robót jako 
niezgodne z art. 44 ust. 2 rozporządzenia •■ 
postępowaniu przymusowym.



St,. 10 ,DZIENNIK POLSKI" 1‘ . lipci r. Mr. 20;

Działalność lekarzy miejskich w II. kwartale br.
Referent W . F. i O. P. L. G. zała­

twiał bieżące sprawy w  zakresie swego 
referatu. Jako przedstawiciel IV. Wy* 
działu Z. M. brał udział w komisjach 
egzaminacyjnych z opl. rat. » san. dla: 
1) persónalu P. A. S. T.; 2) personalu 
Państwowego Szpitala Powszechn. we 
Lwowie. Ponadto brał udział w Ko­
mitecie organizacyjnym pokazu O. J?. 
L. i rat. san. urządzonym na lotnisku 
w Skniłowie dnia 4. lipca b. r. z okazji 
XV. Zjazdu Lekarzy i Przyrodników.

W związku z akcją zwalczania gruźli 
cy umieszczono na koszt Gminy w sa­
natorium dla gruźliczo • chorych w 
Holosku Wielkim 48 osób, łączna i* 
lość dni leczenia ich wynosi 887, zaś 
do Dębiny wysłano 13 osób na 329 dni 
leczenia.

Poza normalnym tokiem urzędowa­
nia w miesiącu maju opracował refe­
rent sanit. » porządkowy roczne spra* 
wozdanie sanitarne z powiatu Lwów- 
miasto, t. zw. „Księgę Sanitarną11 za 
rok budź. 1936-37, którą przedłożono 
W terminie przepisanym w dniu 1. 
czerwca 1937 r. Lwów, Urzędowi Wo* 
jewódzkiemu do wglądu.

Przyjechali rlo nowego 
„Hotelu Europejskiego**
Langer Gwido, podpułkownik — Warsza* 

wa, Zawadzki Mieczysław, inżynier — War* 
szawa, Nowicki Jan, kapitan — Ustrzyki 
Dolne, Swirski Michał, inżynier — Warsza* 
wa, Rosiński Henryk, notariusz — Zamość, 
Wojtowicz Franciszek, lek. weter. — Szlica, 
Fuhrman Jan — Warszawa, Lielicntal Anto* 
ni Tadeusz, inż. chemik — Warszawa, Czą* 
stka Jan, inżynier — Kosów, Rydlewski Wła 
dysław, dyrektor — Gdynia, Gąsiorowskl 
Stanisław, redaktor — Warszawa, MikoszeW* 
ski Tadeusz, kier, szkoły — Kostopol, Cląr* 
netsCzcrwińska- Stanisława, urzdniczka — 
Warszawa, Schmidt Adolf — Brzazów, Mil* 
ko Jan, kupiec — Grudziądz, D‘Erceville 
Edward, pułkownik — Jarosław, Rosę Leon, 
inżynier — Warszawa, Faust Stefan, przemy* 
słowiec — Łódź, Janota^Bzowski Tytus, zie* 
mianin — Gręboszów, Kosakowski Maciej, 
inżynier — Biała Podlaska, Góralski Aloj. 
zy, urzędnik — Warszawa, Winkler Teodor, 
profesor — Tallin, Bechter Adolf, kupiec — 
Łódź, Nieszkowska Anna, żona rotmistrza
— Trembowla, Schorr Marek, inżynier — 
Warszawa, Mann Henryk, kupiec — Warsza* 
wa, Harabaszewska Ewa, urzędniczka — 
Poznań, Manko de Vega Romuald — War* 
,szawa Dr. Hausknecht Ludwik, .prof. gimn.
— Przemyśl, Rubinstein Maurycy, urzędnik
— Kraków, Gawlikowski Roman, przemy* 
słowiec — Kraków, Czapnik Michał, kupiec
— Warszawa, Strzałkowska Michalina — 
Skałat.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KASZTELANKA"
L w ó w , 3 - g o  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

_  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
y/OWSKICH W ROKU 1937, od dnia 
sgo do dnia 24 lipca, mają następujące 
teki dyżury nocne: ,
Mr. H. Błądzińskiego, Łyczakowska 57. 
Mr. J. Kaniewskiego, Leona Sapiehy 15. 
Mr. A. Dorżawetza, pl. Teodora 1. 3. 
Mr. M Ettingera, pl Gołuchowskićh 14. 
Mr. S. Haya, ulica Kołłątaja 1. 12. 
Mr J. Kurkiewicza, pl. Unii Brzeskiej 4. 
Mr.’ W. Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75. 
Mr. R. Marguliesa, ulica Żółkiewska S2, 
Mr. A. Markowicza, ul. Zyblikiewicza 50. 

i. Mr P. Mikolascha, ulica Kopernika 1. 
. Mr.’ A. Nussbauma, ul. Krakowska 26. 
:. Dr. ]. Pilewskiego, ul. Akademicka 28. 
i. Mr. J. Pinelesa, Rynek 18.

Dr J. Poratyńskiego, pl. Bernardyński 1. 
;. Mr. J. Reissowej „Sanitas", Zamarsty^

nów, ul. Lwowska 43. 
i. Mr. B. Scheinbacha, ul. Gródecka 30. 
'. Mr. S. Somersteina, ul. Janowska 1. 2. 
I. Mr. E. Sussmana, ulica Kurkowa 1. 5. 
i. Mr. O. Teneckiego, ulica Zielona 1. 33. 
I. Mr. S. Wójtowićza, Leona Sapiehy 77. 
.. Mr. J. Zarzyckiego, ul. Żółkiewska 71. 
1, Mr. L Zerygiewicza, ul. Jagiellońska 12. 
>. Mr. K. Zygmuntowicza, ul. Gródecka 84.

WOŹNE DLII SŁOMIANYCH WDOWCÓW!

C h r z e ś c i j a ń s k a  j a d ło d a j n ia

„ H A L K A "
poleca  ta n io  w ykw intne  

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE 
Lwów, P iekarska ic , tel. 291-00

Ponadto na polecenie Lwów. Urzę* 
du Wojewódzkiego opracowano an­
kietę o stosunkach sanitarno-porząd* 
kowych w miastach Rzeczypospolitej 
Polskiej i za pośrednictwem Urzędu 
Wojewódzkiego rozesłano ją do 
wszystkich miast wojewódzkich w 
Polsce, oraz do wszystkich miast po* 
wiatowych Województwa lwow­
skiego.

Wypełnione arkusze ankiety posłu* 
żyły jako materiał do opracowania od­
czytu wygłoszonego przez Naczelnika 
Wydziału IV. podczas Zjazdu Lęka* 
rzy powiatowych we Lwowie, który 
odbył się w Urzędzie Wojewódzkim 
w dniu 2-go i 3»go lipca 1937 r.

Referentowi sanitarno - porządko* 
wemu podlegają wszyscy lekarze okrę 
gowi, a działalność przedstawia się na* 
Stępująco:

a) miejscy lekarze okręgowi udzie­
lili ubogim chorym i bezrobotnym 
3984 porad, odbyli w domach ubo* 
gich chorych i bezrobotnych 536 wi­

Miejskie Zakłady Sanitarne
Zakład Dezynfekcyjny wykonał 835 

dezynfekcyj, w tym 396 mieszkań, przy 
czym użyto aaratu parowego 62 razy. 
Stacje przewozu infekcyjnie chorych 
oraz stacja przewozu zwłok nagle 
zmarłych (morderstwa, samobójstwa, 
nieszczęśliwe wypadki) przewiozły 179 
chorych infekcyjnie i 132 osób nagle 
zmarłych. W  łazienkach sanitarnych 
przy pl. Misjonarskim 1. 1 korzystało 
z kąpieli bezpłatnych 1981 osób, z tego 
1284 z kąpieli w wannach i 697 z ką« 
pieli , w natryskach. W  łazienkach sa* 
nitarnych przy ul. Zamarstynowskiej
1. 48 (odwszawalnia) korzystało z ką« 
pieli bezpłatnych 4.226 osób. Zdezyn*

Z Fundacji SkarbkowskieJ
w  D ro h o w y żu

Poświęcenie lokalu „Ogniska DrohowyiakAw"
Onegdaj odbyło się we Lwowie w 

Gmachu Skarbka, uroczyste poświęcę* 
nie lokalu „Ogniska Drohowyżaków'*, 
niedawno założonego zrzeszenia b. wy­
chowanków Zakładu sierót Fundacji hr. 
Stanisława Skarbka w Drohowyżu pow. 
żydaczowski. Po mszy św. w kościele 
N. P. Marii Śnieżnej, w czasie której 
orkiestra zakładowa odegrała mszę Ku* 
rińskiego, w dużej, pięknej sali zebra* 
ło się ponad 150 Drohowyżaków, przed 
stawicieli kilkutysięcznej, dziś po całej 
Polsce rozsianej rzeszy b. wychowanek 
i wychowanków, która po opuszczeniu 
Zakładu stanęła do pracy, głównie 
przy warsztatach polskiego rzemiosła i 
przemysłu. To uroczyste zebranie za* 
szczycili swą obecnością prócz przed* 
stawicieli fundacji, także: ks. St. Gisow 
ski, notariusz Metrop. Kurii, kpt. E. 
Kumor, adiutant Dowódcy OK, radca 
Milczanowski z dep. Fundacyjnego Wo 
jewództwa Iw., radca mgr. Drwęski, 
imieniem prezydenta m„ radca Wer* 
ner, imieniem Starostwa grodzkiego, 
radca Bartosiński i inn.

Urzędnik miejski -  bisam ista!
(a) Ze Zdołbunowa przybyła przed­

wczoraj tamtejszą mieszkanka, 34*letnia 
Anna Tarnawska, dozorczyni domu, 
z misją wcale nieprzyjemną a zagadko* 
wą: przybyła bowiem w poszukiwaniu 
za mężem Edwardem Tarnawskim, któ 
ry po kilkuletnim pożyciu z żoną, po* 
zostawił ją i dziecka i wyjechał zeZdoł 
bunowa w nieznanym kierunku.

Tarnawska czyniła za zbiegłym mę* 
żem poszukiwania i zczasem stwierdzi­
ła, że jej mąż nazywa się nie Tarnaw* 
ski, ale Sternalski , i pełni obowiązki 
kontrolera przy mieiskich robotach dro

zyt, 397 komisji sanitarno » porządko­
wych budowlanych, 282 przemysło* 
wych, 312 komisji sanitarno - porząd­
kowych innych, dokonali 157 oględzin 
zwłok, zbadali urzędowo 109 pracow* 
ników Z. M., 98 bezrobotnych, 37 
wdów i sierót po poległych, 14 osób 
przeznaczonych do Zakładów, brali 
udział w 14 komisjach emerytalnych, 
a w czasie od 5,‘maja do 10. maja .w 
komisjach poborowych. Ponadto prze* 
prowadzili szczepienie przeciw ospie 
w czasie od 12. maja do 12. czerwca 
bież, roku;

b) kontrolerzy sanitarni przeprowa­
dzili badanie realności, sklepów spo­
żywczych z nabiałem, owocami, wędli* 
niami, jatek, pracowni masarskich, 
krowiarni i stajni, kiosków i straga­
nów, piekarń, jadłodajni i mleczarni, 
restauracji i cukierń,. fabryk czekola­
dy i cukrów, fryzjerni, innych zakła* 
dów przemysłowych, studni — razem 
5451, a sporządzili 1051 doniesień. Po* 
nadto sporządzili 426 wywiadów w 
sprawach chorób zakaźnych.

fekowano 21.230 szt. garderoby, użyto 
420 razy aparatu parowego do wyko* 
nania dezynfekcji. W łazienkach ludo* 
wych przy pl. Bema 1. 14 korzystało 
z kąpieli zą minimalną opłatą po 20 gr. 
40 gr. i 60 gr. 7.633 osób, z tego 1.571 
w wannach i 6.062 w natryskach. W  ła* 
zienkach ludowych przy ul. Balonowej 
1. 11 korzystało z kąpieli za minimalną 
opłatą po 20 gr. 40 gr. i 80 gr. 3.936 
osób, z tego 738 w wannach, 3.198 w 
natryskach. W  pralni mechanicznej 
przy pl. Misjonarskim 1. 2 wryprano i 
zdezynfekowano 1.129 szt. bielizny, 
pościeli i t. p.

Aktu poświęcenia dokonał ks. prof. 
dr. M. Wyszyński, następnie zabrał 
glos Kurator Fundacji Stanisław hr. 
Skarbek, który oświadczył, że oddaje 
lokal ten „Ognisku" bezpłatnie do u- 
żytku, w dowód zaufania i ścisłej 
współpracy między Fundacją a b. Dro* 
howyżakami. Po dziękczynnych oświad 
czeniach ze strony obecnego prezesa 
Ogniska p. Władysława Sucheckiego i 
trzech wychowanków — wygłosił Dy­
rektor Zakładu Sierót p. Kazimierz 
Malczewski dłuższe przemówienie, w 
którym przypomniał wielki czyn społe* 
czńy Fundatora i przedstawił zaszczy* 
tną rolę, jaką Ognisko w oparciu o Fun 
dację i Zakład może i powinno speł* 
niać, przy zakładaniu i rozbudowaniu 
samodzielnych, na zdrowych zasadach 
opartych warsztatów pracy.

Tę piękną uroczystość zakończyła 
dobrze zgrana orkiestra zakładowa wy* 
konaniem kilku poważnych utworów.

gowych we Lwowie. W  dodatku usta­
liła, że Sternalski wstępując z nią w 
związek małżeński już był żonaty, za* 
tern dopuścił się bigamii. W  dniu wczo 
rajszym Tarnawska, a raczej druga Ster 
nalska, w towarzystwie funkcjonariu* 
szy Wydziału śledczego zjawiła się w 
biurze bigamisty, u którego zjawienie 
się jej wywołało łatwo zrozumiałą kon* 
sternację. Przeciw gigamiście skierowa* 
ne zostało doniesienie do władz proku­
ratorskich.

WYPADEK ROWERZYSTKI
Stanisławów, 23. 7. (Teł. wł.) W K„. 

rostowei, pow. Stryj, 20*letnia Ołena 
Roweńska, ucząc się jeździć na rowe= 
rze, najechała na stojący obok drogi 
parkan z żerdzi, przy czym wbija s0* 
bie jedną żerdź pod brodę tak silaje 
że zawisła na niej. Roweńską po udzie 
leniu jej pierwszej pomocy na mięjscu 
przewieziono do szpitala .powszechne, 
go w Stryju w stanie ciężkim.

SAMOBÓJSTWO 9*LETNIEGO 
CHŁOPCA

Stanisławów, 23. 7. (Tel. wł.) W My, 
słowie, pow. Kałusz, popełnił samo, 
bójstwo przez powieszenie się 9«letni 
Nykoła Toustan. Powodem desperat, 
kiego kroku małego chłopca była oba* 
wa przed karą, jaka czekała go za pa* 
lenie papierosów pod brogiem siana.

FATALNY UPADEK Z DRABINY
(a) Z Drozdowicz pod Bóbrką, pKv 

wieziono wczoraj do szpitala tutejszego 
Eugeniusza Dolinowskiego, który skut 
kiem upadku z drabiny doznał złamai 
nia lewej ręki i ogólnego potłuczenia.

DWIE KULE W  OBRONIE CU. 
DZEJ STUDNI

(a) Pociągiem przywiezieni został 
wczoraj przed południem na dworzec 
główny: 27*letni Stefan Kapłan i jego 
30*letnia siostra Katarzyna Malinowi 
ska, ciężko ranni przez swego sąsiada 
Z. Borka. Oboje, zamieszkali w Ka- 
raczynowie, udali się wczorai rano dc 
studni gminnej po wodę, gdzie im za< 
stąpił drogę gospodarz Z. Borek, który 
z wymienionymi od dłuższego czasu 
pozostawał w nieporozumieniach są­
siedzkich. Bez jakiegokolwiek prawa 
Borek, który szukał zaczepki, wzbronił 
wymienionym czerpania wody w stu* 
dni a gdy rodzeństwo pomimo tego u* 
siłowało przystąpić do studni, dziki bru 
tal strzelił dwukrotnie z rewolweru, ra> 
niąc Kapłana w  brzuch, a jego siostrę 
w pierś. Rannych Pogotowie przewio, 
zło do szpitala powszechnego. Borka 
naturalnie aresztowano.

ZAMACH SAMOBÓTCZY NA 
KLEPAROWIE

(a) W  mieszkaniu przy ul. War- 
szawskiej 99, na Kleparowie, targnęła 
się wczoraj wczesnym rankiem na ży< 
cie Emila Śliwkowa, licząca 30 lat, ldó* 
ra w zamiarze samobójczym zażyła ja* 
kiejś nieznanej trucizny. Pierwszej po* 
mocy desperatce udzielił lekarz dyżur* 
ny Pogotowia, który przewiózł ją na* 
stępnie do szpitala powszechnego. Przy 
czyny zamachu samobójczego nie zdo­
łano ustalić.
KOSZMARNA SCENA W  GMA 

C H U  SĄDOWYM
(a)' W  czasie rozprawy, która w dniu 

wczorajszym odbywała się w sądzie 
grodzkim, 27-letni Wilhelm Herber, dc 

l tego stopnia przejął się skazującym gt 
wyrokiem, iż w pewnej chwili doby, 
noża i ciął się nim kilkakrotnie w 
brzuch. Na miejsce wypadku za^ezwa 
no Pogotowie, którego lekarz udzielił 
ciężko rannemu pierwszej pomocy. Ber 
ber pod eskortą posterunkowego Pr"e’ 
wieziony został do szpitala powszef •
nego.

NAGŁY SKON
(a) W  dniu wczorajszym o god*-$ 

wieczorem w mieszkaniu swym 
Orlej 6, zmarła nagle na udar serca 
letnia Maria Misiakiewiczowa, »  
emeryta. Zawezwany lekarz dyzu 
Pogotowia stwierdził skon.

AP LU CA M l SLASKA- 
LG D Y N I A J GDAŃSK.

PUKLERZEM-
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ŹRÓDŁA ZAKUPU

wiedzieć isK pracuje wielkie foto- 
ChCeratonum? Zwróć się P° bezpłatny, laboratorium u s t r 0 w a n y prOspekt firm y

J a n  B u jak .
i  oto -  Kino - Projekija 
lwów, ul. Kopernika 4.

telefon 218-34 
Największe fo to -  labora­
torium W PolSCe BSS5SEES

Najszybsza wysyłka prac na prowincję 1935

ZA 5 Z&BTYGH
dostać można otomanę, szafę 

'082 sWŁ kredens, tapczan, łóżko

B11M B O /i M EBLOW Y
LWÓW, B RAJEKO W iKA 3

RÓBCIE WiHfl OWOCOWE
w  DOMU

Potrzebne d ym iony szklanne  
Rurki ferm entacyjne, ko rk i itp.
1422 najtan iej u 
J a n a  S u d ł l O f f o  

(dawnie) Alojzy Htlbner)
Lwów, R ynek 38, A kad em icka 8

M e b le
lilie na sk ła d z ie  — p o leca  sto larn ia
Cr 7 ? e  ń « £ f ś  Lwiw- Kołłątaja s r i .  A S C u . i l iS m ,  w podwórzu .2130 
Towar s o l id n y .  — C e n y  n is K ie .

ŚW IECY GAZOWE 
„ £ X C E L S i  OR"
potaniały i wszędzie je  
kupisz po n a jn is z y c h  

•cenach. —- Jedna świeca • 
s t a r c z y  na 30 met.8. 

Główny skład: 2468
E. Fe (terbu seft,

Lwów, Kazimierza Wielkiego 28. Tel. 244-28

•iowoczesne meia.g
oryginalne modele: sypialnie, jadalnte, 
gabineiy, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace włosienne 
i dekoracje wnętrz aegpssaai poleca 
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N I A

ISR ORTRER

s d w a m a  k l e b a n a  
wlecą sypiainie, Jadalnie, gabinety

Wyroby w y łączn ie  w łasn e  246? 
L*ów, Czarneckiego 2, tel 270-45

0,??]‘ic ł,andetS sklepową, szumnie rei 
"sta n?’ 1 2 zanim kupisz jakie MEB. 
ni,/?-1 ^Sjądnjj wytwórnię, suszarnię i 
„ Bi>  -ktf ra Posi?da stale na skład: 
ta n " '6’ iadaln'e, salony, gabinety męsl 
(U, "y> °t0>nany, bujaki i urządzenia 
Dieh,-* 1’ ? ed!ug najnowszych wzorów. Ci 
W s i , 5jskie’ na dogodne SPŁATY
l , » S A M m y  ? RN1Av. W *  L”  
®as-«n 8’ w budynku Wysta
*«i RnMn T?r -eciw koszar Policji Państ' 
Platnnó r azdy kuPuj4cy skorzysta z l  

go odnowienia mebli po roku, f
Przedłożyć. — Kredyt do 2 lat.

ZŁÓŻ DATEK

BEZROBOTNYCH!

Repertuar teatrów i kino* 
teatrów:

BORYSŁAW. Colosseum: „Ramona" i 
„Chińskie morza*', Grażyna: „Miasto Ana* 
fol", Pałace: „Idziemy ku szczęściu'*.

BRZOZÓW. Goplana; „Walka o życie"* 
i „Zona dwu mężów" oraz rewia.

CZORTKÓW. Casino: „Sztandar".
DROHOBYCZ. Wanda: „Gentleman ko, 

cha inaczej", Sztuka: „Małżeństwo z. miło, 
ści'*.

JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Nie całuj 
w kinie". Pałace: „Dzikie ścieżki". Sokół: 
„Zabiłem".

KAMIONKA STRUMIŁOWA. Apollo: 
„Doktór X."

KOŁOMYJA. Mars: „Maroko". Gwia* 
zda: „Kusicielka".

LUBLIN. Apollo: „Jej Wysokość tań* 
czy walca" i „Orzeł leci do. Chin", Corso: 
„Ben Hur“ i „Chiński słowik**, Gwiazda: 
„Syn marnotrawny" i .Śmiertelny skok", 
Venus: „Wyprawa na Mango'* i „Człowiek, 
który wiedział", Rialto: „Demon złota** i 
„Marzenia miłosne", Stylowy: „Lekarz 
Dusz" i  „Księżniczka Czardasza".

PRZEMYŚL. Casino: „San Francisko", 
Olimpia nieczynne. Raj: „Romeo i Julia**.-

RAWA RUSKA. C. S. S. G.: „Skamie* 
niały las" i  „Nie ufaj mężczyźnie".

STANISŁAWÓW. Olimpia „Zielony sy* 
gnał", Ton; „Zapomniana symfonia", Ura* 
nia: „Wielka miłość Beethovena“, Warszawa 
„Pcnny".

STRYJ. Apollo: „Sensacją żyje świat" 
„Wódz czerwonoskórych", Edison: „Weso* 
łe szaleństwo" i  „Północ woła". Sokół: 
„Łódź śmierci".

TRUSKAWIEC. Świteź: „Nie ufaj męż*

'USTRZYKI DOLNE. Promień: „Sen no* 
cy letniei’*-

Z Jarosławia
STRZELAŁ NA POSTRACH, In- 

dra Stanisław przyjechał r.a wyp.oczy* 
nek do Michałówki k. Radymna, a u* 
przyjemniał sobie pobyt na.wsi... strze 
laniem z odległości 3 m. dó domu mie­
szkalnego, w którym znajdowała się 
większa ilość osób. N a skutek inter­
wencji miejscowych gospodarzy, „we. 
gołym letnikiem'* zajęła się policja'.' 
(AB).

TEATR KRAKOWSKI KłNEL* 
SKIEGO I RAJKOWSKIEGO W  JA­
ROSŁAWIU. W  poniedziałek 26 bm. 
przyjeżdża do Jarosławia teatr krakow 
ski Kinelskiego i Rajkowskiego. i wy­
stawi w  sali „Sokoła"' o godz. 20.30, 
świetną komedię Wernera: „Prawo do 
grzechu". (AB).

POŚWIĘCENIE DOMU ZWIĄZ* 
KU DROBNYCH PLANTATORÓW 
W PRZEWORSKU. W sierpniu odbę* 
dzie się poświęcenie nowego budynku 
Związku Drobnych Plantatorów, któ­
ry działalnością swą obejmuje powia­
ty: Jarosław, Przeworsk, Przemyśl,. 
Rzeszów i Łańcut. W  nowopoświęcó* 
nym gmachu mieścić się będzie wielka 
sala, przeznaczona na zebrania, mniej, 
sza sala dla zarządu i kilka lokali skle­
powych. (AB),

Z Sanoka,
SKAZANIE BYŁEGO NACZEL­

NIKA GMINY, Przed tutejszym Są­
dem Okr. zasiadł na ławie oskarżo* 
nych były naczelnik gminy jednostko, 
wej Franciszek Pieszczoch z gromady 
Nowotaniec tutejszego powiatu, obwi­
niony o sprzeniewierzenie i przywłasz­
czenie na swoją korzyść kwoty 47 zł, 
12 gr. zebranej w r. 1934 od mieszkań* 
ców tej gromady tytułem podatku dro

KRONIKA LUBELSKA
AMATOR ZAKĄSEK ZA  DAR* 

MO. Poliszuk Jan zameldował, że 
Wrzodowski Henryk, nie uregulował 
rachunku za spoży> w jego piwiarni 
zakąski w  kwocie 2 zł. 40 gr.

ZŁODZIEJE GRASUJĄ. Steckie* 
wicz. Henryk, zameldował, że skradzio* 
no mu .1 kapę z łóżka, oraz zasłonę — 
ogólnej wartości 5 zł., przez Gąskę An* 
nę, bez stałego miejsca zamieszkania w 
czasie, gdy porządkowała u meldujące* 
go mieszkanie.

Janczak Władysław zameldował, że

KRONIKA MAŁOPOLSKI
gowego na rzecz Wydziału Powiatowe
go w Sanoku.

Oskarżony do winy przyznał się, a 
na obronę swą zeznał, że przestępstwa 
dopuścił się z powodu skrajnej nędzy, 
a pieniądze sprzeniewierzone zużył na 
zakupienie środków żywności dla swej 
licznej rodziny.

W  wyniku rozprawy skazano Piesz» 
cżocha na karę bezwzględnego więzie­
nia przez 6 miesięcy, 20 złotych grzyw­
ny oraz pozbawienie praw obywatel* 
skich na przeciąg Jat 3. Rozprawie prze 
wodniczył sso. dr. K. Zachariasiewicz, 
wofowali sso. Stern i dr. Trendota, 
oskarżał asesor prok. Wallner. Oskar* 
żony zapowiedział apelację przeciw 
wyrokowi.

PRZEMYTNICY PRZED SĄDEM. 
Z a przemyt i transport 49 kg pieprzu 
z Czechosłowacji skazani zostali przez 
tut- Sąd Okr. Hersch Jarmark z To­
karni na karę grzywny w kwocie 958 
zł. 50.gr. oraz , na 2 miesiące aresztu 
bez zawieszenia zaś Michał Kocan z 
Pielni spólnik Jarmarka na karę grzyw 
ny w kwocie’662 zł.- i 1 miesiąc bez 
względnego aresztu przy rówńocze* 
sńej konfiskacie zakwestionowanego 
pieprzu.

Rozprawę prowadził sso. dr. K. Za* 
chąriasiewicz, oskarżał asesor prok. 
Wallner, oskarżonego Jarmarka bronił 
adw. Atlas ze Sanoka, który imieniem 
tego oskarżonego zapowiedział apela­
cję jod wyroku. •-

Z Nowego Sącza-
WŁAMANIE DO KASY ZAPORY 

W O DNEJ W  ROŻNOW IE. Ub. no- 
, cy- dokonano włamania do kasy kie*
- (ownictwą zapory, wodnej na Dunajcu 
w Rożnowie. Sprawcy przy pomocy 
rakó.w rozpruli pancerną kasę, skąd 
zabrali kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
'jednak zostali przychwyceni z łupem 
.przez- straż nocną, gdy usiłowali wy* 
mknąć się niepostrzeżenie z terenu za­
pory/’ Śa to ńótófyćznj włamywacze z 
Krakowa, którzy przyjechali na „go­
ścinne" występy w  powiat nowosą* 
decki.
' (ih) BRUTALNA GRA JAWORZ* 
NA. w -czasie meczu Sandecja—Ja­
worzna uległ złamaniu nogi, wskutek 
brutalnej gry Jaworzna, gracz Sandecji 
Tadeusz Mossler.
. ŻURAW  ZABIŁ DZIECKO. Przy 
wyciąganiu wiadra wody ze studni żu* 
tawiem w Podegrodziu pod Szczawni* 
cą, ułamał się żuraw i spadający kawał 
drzewa uderzył w głowę 4*ro letniego 
Józefa Bodzionego, który wskutek do* 
znanych obrażeń zmarł w szpitalu, (m.)

STREJK W  RABCE. W  Rabce roz* 
począł się strejk 150 robotników budo* 
wlanych, którzy żądają podwyżki wy* 
nagrodzenia za pracę, oraz umowy 
zbiorowej, (m.)
. PRZYĄRESZTOWANIE ŚWIĘTO 
KRADCY. W  Madejowej dokonał 
nocą włamania d o . miejscowej cerkwi 
gr.*kat. ’20*letni parobek Teodor Moło* 

'■ dec, skąd skradł kjęlich wraz z komu* 
nikantami, ̂ Świętokradcę osadzono w 
aresztach sądowych, (m.)

ZAJĄĆ SIĘ WAŁĘSAJĄCYMI 
DZIEĆMI ZĘ W SI. Od dłuższego cza 
su pojawiają się na ulicach naszego

w nocy nieznani sprawcy skradli na je* 
go szkodę psa, wartości 30 zł.

W  nocy na szkodę Zycera Mordki, 
zamiesźkałego w Zamościu, skradziono 
konia, wartości 350 zł. Poszukiwania 
zarządzono.

Mucek Marianna zameldowała o kra 
dzieży na jej szkodę 5 zł. 50 gr. u  fak* 
torki,-żydówki, nieznanego jej nazwi* 
ska i-imienia, zamieszkałej w Lublinie 
przy ulicy-Furmańskiej N r. 8, przez 2 
nieustalonego nazwiska kobiety, które 
w tym czasie również byłv u faktorki.

s
miasta gromady dziewczynek i chłop* 
ców półnagich, w wieku szkolnym, 
żebrzące po domach i nagabujące 
przechodniów po ulicach. Dzieci po* 
trafią kilkaset kroków iść za przecho* 
dniem-, aż otrzymają jałmużnę. Poza 
tym, chodzą one po domach i kradną. 
Jak się okazuje, dzieci te pochodzą z 
okolicznych wsi, jak Zabełcze, Tego* 
borzy, Zbyszyce i t. d. a zapytane, kto 
je wysłał celem żebrania, mówią, że czy. 
nili to rodzice. Jak się okazało w kilku 
wypadkach, rodzice żebrzących dzieci 
mają po kilka morgów połą, po kilka 
krów a nawet konie. Należałoby się ta* 
kimi początkującymi żebrakami zająć, 
a rodziców, wysyłających je celem zbie 
rania jałmużny do miasta, surowo uka* 
rać.

WIEŚNIAK W PADŁ POD PO. 
CIĄG. N a odcinku Kamionka—Pta* 
szkowa zmierzał do Cieniawy torem 
kolejowym, mieszkaniec tejże wioski, 
Stanisław Kurzeja niosący z jarmarku 
towar do swego sklepiku. Nadjeżdża* 
jący pociąg w kierunku Tarnowa 
zmiażdżył wieśniaka.

BIBLIOTEKA IM. J. SZUJSKIEGO 
Przeniesienie miejskiej biblioteki im. 
J. Szujskiego nastąpiło do nowego lo* 
kału przy ul. Jagiellońskiej 35 ubiegłe* 
go tygodnia. Biblioteka będzie czynna 
od 27 b. m.

ROZSZERZENIE PLANT MIEJ* 
SKICH. W  związku z przejęciem re* 
alności dra Zaranka na podstawie za* 
pisu, rozszerzono ostatnio miejskie 
planty przez przyłączenie do nich o* 
grodu, na którym znajduje się budy* 
nek zapisowy. W  ten sposób ogród 
miejski uzyska większą przestrzeń i 
teren dla odpoczynku mieszkańców 
miasta. Jak się dowiadujemy — ma 
być urządzony na dołączonym terenie 
plant, wodotrysk i sadzawka.

U JAW NIEN IE SPRAWCÓW 
W ŁAM ANIA DO KASY ZAPORY 
W ODNEJ. Jak donosiliśmy kilka dni 
temu, dokonano włamania do Kasy 
Zapory Wodnej w Rożnowie. Obec* 
nie dzięki energii policji ujawniono 
sprawców, którymi są notoryczni o* 
pryszkowie z Krakowa, a to : Bolesław 
Dębski i Franciszek Tyralik z Krako* 
wa, którzy przyjechali do Rożnowa 
na „gościnne" występy, (tn.)

NIEDZIELA. DNIA 25 LIPCA
Godz. 8.00 Sygnał czasu i  pieśń „Ave Ma< 

ria“. — 8.05 Dziennik poranny. — 8.15 Au< 
dycją dla wsi. — 8.35 (Lw.) Schubert» Ber* 
te: „Domek trzech dziewcząt" —  potp. — 
(płyty). — 8.45 (Lw.) „Czy trzeba nawozić 
pod oziminy" — pogadanka — wygłosi 
red. Władysław Góralewski. — 9.00 Trans* 
misja z obozu harcerskiego w Sierakowie. 
11.00 (Lw.) Muzyka rozrywkowa z  płyt. — 
11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 Wśród 
jezior i rzek — poranek muzyczny. — 13.00 
(Lw.) „Kartki z życia Teatru Polskiego w 
Kijowie" — wygłosi Zygmunt Wilczków* 
ski. — 13.10 Koncert rozrywkowy. — 14.40 
(Lw.) „Pierwsi Galicjanie" — powieść Wła> 
dysława Łozińskiego — fragment p . t. „Pan 
Pratzel von Pudelpilz w Kłopotach" — czy* 
ta Stanisław Szpiganowicz. — 15.00 Audycja 
dla wsi. — 16.00 (Lw.) „Tańce" — wyko* 
nawcy: Chór solistów przy Konserwatorium 
P. T. M. pod dyr. Jerzego Kołaczkowskiego
i Zofia Szafranowa — fortepian. — 16.3C 
(Lw.) .Z  polskiej wsi" — (płyty). — 17.00 
Powszechny Teatr Wyobraźni. — 17.30 Re* 
portaż z życia. — 18.00 Koncert rozrywko* 
wy. — W przerwie około godziny 18.55: 
„Charbin dziś a przedwczoraj" — felieton 
Teodora Parnickiego. — 20.0 (Lw.) Koncert 
solistów. — 20.35 (Lw.)~Wiadomości spor* 
towe. — 20.40 Przegląd polityczny. — 20-50 
Dziennik wieczorny. — 21.00 (Lw.) „Dzi* 
wy w Kaczanowie" — oryginalna komedia 
muzyczna Jerzego Tępy i  Zbigniewa Lip* 
czyńskiego w wykonaniu zespołu aktorskie* 
go i chóru rewellersów. — 21.40 Wiado* 
mości sportowe. — 22.00 Recital skrzypcowy. 
22.30 Pieśni Roberta Schumanna. — 22.50 
Ostatnie wiadomości Dziennika wieczorne* 
go. Przegląd prasy i Komunikat meteorolog 
giczny. — 23.00 (Lw.) Muzyka taneczna — 
(z płyt). — 24.00 (Lw.) Koncert w wyko* 
naniu orkiestry Tadeusza Seredyńskiego i 
Wiktor Budzyński.
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O G Ł O S Z E N I A
Światowej sławy

HAYA PUDER
OLA NIEMOWLĄT I DZIECI

TYLKO W R ÓŻOW YM  OPAKOW ANIU
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM

„HAYA" mydło, oliwa i krem.
DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH 

WYRÓB I SKŁAD i
Apteka S. HAYA Lwów, Kołłqta|a 12

Szczoteczki do zębów
oraz wszelkie towary tciietowe w wielkim wyborze n 

flkademi!„BARWA*
S k a

przedtem |  U M HBSZBWSSUtTel. 206-6! 'tkaj

S P R Z E D  A Ż Z D R O J O W IS K A

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

M I E S Z K A N I A
POKÓJ

z kuchnią poszukiwany dla 
jednej osoby. Czynsz zape. 
wniony. Zgłoszenia do Ad= 
ministracji pod „Sródmie. 
śde. 6871wszelkie ogłoszenia miesz. 

kaniowe przy 3 razach do 10 
słów, 2 razy bszpłatnie. 4 POKOJE,

komfort, słoneczne, Kurko, 
wa 55, 12—2, wynajmę.

6862
DUŻY POKÓJ 

umeblowany z terasą, wej- 
iciem z klatki do wynajęcia 
Lwów, Gundulica 8 6896 APARTAM ENT  

luksusowy, pięciopokojowy, 
kąpielowy, służbowy, ogród 
centralnie. Telefon 217.69.

6861

CZTERY POKOJEZ kuchnią, terasą, komfort, 
do wynajęcia. Lwów, Gundu- 
llca 8. . 6895

CZTERY
iuźe pokoje, komfort, par- 
:er, do wynajęcia. — Koper­
nika 42 a. 6834

DUŻE,
bardzo ładne, czteropokojo. 
we mieszkanie pełnokomfor 
towe przy ul. Czarnieckie, 
go dwa, zaraz do wynajęcia.

6822CZTERY albo PIĘĆ 
dużych, pięknych pokoi — 
z  przynależytościami. Dwer­
nickiego 22. 6842

PIĘKNE,
czteropokojowe mieszkanie 
pełnokomfortowe, własny 
ogródek, bezpośrednio przy 
tramwaju, tanio do wynaję. 
cia. Grochowska 4, róg Li. 
stopada. 6887

POKÓJ
umeblowany, osobny wchód 
zaraz wynajmę. Zyblikiewi, 
cza 41, m, 4. 6853

Lw ó w , Zimorowicza 17
O kazy jn ie  w y s p r z e d a  100 p a r  o b u w i a  
m ęskiego  i dam skiego —  w łasnego  w yro b u

PIĘCIOPOKOJOWE 
pełnokomfortowe mieszka, 
nie, zremontowane, tanio 
do wynajęcia. Zyblikiewicza 
41, m. 4. 6852

3--POKOJOWE 
pełnokomfortowe, słonecz. 
ne mieszkanie, do wynajęcia 
Grochowska 45. 6892

POKÓJ
klatka, wynajmę, Friedri. 
chów 12, parter, dozorca 
wskaże. 6863

(ZYŻYŃSKA,
piękne 3 pokoje, kuchnia, 
za pożyczkę złotych 15.000, 
pierwsza hipoteka. Zgłoszę, 
nia Administracja — „No. 
wy dom". 6868 TRZYPOKOJOWE

mieszkanie komfortowe do 
wynajęcia od październiki 
Radecka 8, drzwi 5. 689C

PIERWSZORZĘDNE
psędopokojowe mieszkanie, 
do wynajęcia zaraz. Rade, 
cka 8, drzwi 5. 6889

D W A  POKOJE, 
kuchnia, komfort, do wyna. 
jęcia. Zyżyńska. 37. 6879

ORLĄT 21 -  ŁYCZA. 
KÓW

'dv upokojowe, kuchnia, bal. 
kon, pełny komfort od za. 
raz. 6843

POKOJU
większego bez mebli, wprost 
od gospodarza, poszukuje 
starsza poważna urzędnicz. 
ka. Zgłoszenia do Admini. 
stracji pod „Październik".

. 6872 PIĘKNE
dwupokojowe, pełnokomfor 
towe, słoneczne mieszkanie 
gaz. Sierpowa 14, 1./8. do 
wynajęcia. Wiadomość na 
miejscu. 6878

POKOJE
klatkowy, komfortowy, u. 
meblowany, biurowy, trzy 
pokoje, kuchnia. PI. -Bernar. 
dyński 14. 6851

Elektryczne i radiow e instalacje
oraz wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące poleca
Stanisław Chęć, Lwów, ulica Ijcukowsta 4
T ele fon  1 1 8 -5 5 . m m  S ta łe  p o g o to w ie  nap raw

Inżynierowie L  Cieślikowski i W. Chylewski
Z ak ład  Insta lacyjny  U rządzeń Z drow otnych  
L w ó w ,  u l .  Z ie lo n a  5 7  — tel. nr. 209-39 

projektują i wykonują instalacje centralnego ogrzewania
wodociągów, gazociągów i t. p. 6078

WÓZEK
dla chorych, pokojowy, u, 
żywany, kupię. Zgłoszenia 
do Admin. pod „Wózek dla 
chorych". 6865

KUPIĘ
futro krymskie, mało uży. 
wane, dla szczupłej, wyso. 
kiej. Zgłoszenia „Gotówka"

6870

WOLNE POSADY

O GR OD N IK, 
dozorca, przyjęty zostanie 
natychmiast. Listy — warun 
ki, referencje, stosunki ro. 
dzinne do Admin. pod — 
„Willa Brzuchowice". 6849

PODRÓŻUJĄCY  
na Wołyń i Polesie poszu. 
kiwany. Kaucja gotówkowa 
zł. 100. Listy pod „Kaucja".

6850

PRAKTYKANTKĘ 
starszą do krawiectwa dam. 
skiego przyjmę. — Roma, 
Piekarska 21. 6875

MATRYMONIALNE

WDOWA
samotna, posażna, niezale. 
żna, młoda, przystojna, po. 
siadająca _w centrum Lwo. 
wa mieszkanie elegencko u, 
meblowane, pozna starszego 
kawalera lub wdowca na 
stanowisku. Cel matrymo. 
nialny. Listy do Administra 
cji pod „Wdowa". 6864

KORONKI
ręczne, tabletki. Najtańsza 
Wytwórnia Freilich, Sykstu- 
ska 21.

LETNISKO.DWOR 
Sokole nad Sanem, powiat 
Lesko.Karpaty. Sierpie^ — 
wrzesień, wolne pokoje. Ce. 
ny zniżone. Poczta Łobo. 
zew koło Ustrzyk.Dolnych.

'  6891

a
KAMIENICĘ

trzypiętrową, intratną, kom. 
fortową, piękny ogród, o< 
kolica Sapiehy, sprzedam. 
Wkład sześćdziesiąt tysię. 
cy, ewentualnie część lub 
zamiana. Listy Adm. „Ka. 
mienica". 6867

L o r n e t k i
p o ło w ę  i tea tra ln e  poleca 

firma 1391
KOPERNICKI i SYH
L w ów , H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P. K. 0 . 143.590

SAMOCHÓD
osobowy „Renault*1 okazyj. 
nie do sprzedania, nowe 
ogumienie — na chodzie. 
Listy Admin. pod „Samo, 
chód". 6866

NAPRAWA  
TOREBEK DAMSKICH

oraz sprzedaż najmodniej, 
szej galanterii skórzanej po 
cenach najniższych tylko

PRACOWNIA
RYMARSKO - GALANTERYJNA 
N. B A R E R, Lw ó w
Sykstuska 2, obok firmy 

„Salamandra'* 1865

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
elefon 265-85 1256

P O M O C  L E K A R S K A

Specjalistka chorób skórno-wenerycznych i kosmetyki lekarskiej

D r. L a u r a  F u l le n b a u m
ord. od 1 -6  ul. K O P E R N IK A  11 1. p .  telef. 288-71

POSAD POSZUKUJĄ

OSOBA STARSZA 
sterana życiem, bez rodziny, 
bez pomocy i środków do 
życia, nie może otrzymać 
pracy — prosi o jakąkol­
wiek pomoc materialną — 
odzież lub pracę. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji 
pod „Biedna'*. 6873

INŻYNIER „
mechanik z lO.letnią prak. 
tyką warsztatową, szuka za. 
jęcia. Zgłoszenia Adm. „In. 
żynier .  mechanik". 6869

20-letni POLAK 
ochotnik wojska polskiego, 
po powrocie z Czechosło­
wacji, prosi o jak ekolwiek 
zajęcie. Henryk Hanuszewski 
Lwów, Rzeźbiarska 1 a, m. 3

Instytut Stauropigjańsj, 
pisuje niniejszym j!0!7i)!' 
na '^dzierżawienie .  u ni. Oferty do 20 Si 2  
1937. Informacje w 7P‘"1 
dzieuL Blacharska 1. fp f  
p. Telefon 112.71,

o b ia d ó w  £  
‘J{ctc-tyc^ ch w śródmkH, 
dla 2 osób poszukuj. J  ? 
VIII. Warunki do AdmV  
strącji pod „Stale 
nie • fl-n

MAIaRZ pokoJ^ T  
wykonuje wszelkie roboy 
w zak-es malarstwa w-C 
dzące, zgłoszen a Karol Fm 
man, ul. Zam.rstynowsia

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo, 
wania, remontowania oie, 
szkań, prosimy telefonował 
259-17 „Czystość". Ko£ 
ska 12/1.

NOWOOTWARTA
PRACOWNIA OBUWIA 

wykonuje obuwie luksusu, 
we męskie, damskie i orto, 
pedyczne według najnow. 
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21.

OGŁOSZENIE
j Komitet dla spraw remontu budynku U. J. K. we Lwowie 

ogłasza

' PRZETARG PUBLICZNY
na w yko n an ie  Insta lac ji elekrycznej w bu- 
tJynku B ib lio teki U. J. K. przy  ul. Mochnac­

k iego  5 w e  Lw ow ie.
Przetarg odbędzie się dnia 2 sierpnia 1937 r. o godz, 

l i  tej w Rektoracie Uniwersytetu Jana Kazimierza przy 
ul. Marszałkowskiej 1, I. piętro.

Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone są na tablicach 
urzędowych: Urzędu Wojewódzkiego LwowsKiego, Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza i Zarządu Miejskiego miasta Lwowa

Lwów, dnia 23 lipca 1937 r.
W. Koskowskł 

w. z. Ł cz. Rektora
2477 Przewodniczący Komitetu Budowy

D e n ty s ta  D r. L E W A N D O W S K I
P L A C  H A L I C K I  7  —  tel. 287-37 1906 

N o w o c z e s n a  t e c h n ik a  d e n t y s t y c z n a  (korony porce­
lanowe), m o s tk i  b e z  k o r o n .  C eny jak w  U óezp iecza ln l

Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki lekarskiej

D r . F IS C H E R
b. długoletni lekarz 1 asyst, klinik dermaŁ w Berlinie, Pradze i Wiedniu 

przeprowadzi! się i ordynuje obecnie od 9—1 1 3—7 
Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej)

telefon 251-68 1489

PODZIĘKOWANIE

Dli szan. Firmy M. FftEILICHfl, Lwów, Gródecka 35.
Cierpiąc od kilkunastu lat na przepuklinę, nosiłem różne 

bandaże, jednak bezskuteczne, a nawet szkodliwe, gdyż 
pogarszały one chorobę. Dopiero na polecenie przew. ks. 
Golińskiego. który po przebytej operacji musial się udać 
do WP., udałem się również. Bandaż WP. z zupełną umie­
jętnością i starannością zastosowany, usunąt moje cierpienia 
tak, że obecnie czuje się zdrowym. Polecani WP. wszystkim 
cierpiącym na przepuklinę jako specjalistę — i pozostaję 
1905 z poważaniem
K s. J a n  W ła d z iń sk i kanonik, rektor kościoła w Lublinie

N a j le p s z a  l o n a t a  g o t ó w K i  « b a 7 H il1 U fh  
« a r  t o  K o p n o  p o  c e n a c h  0 K<JćyjliyLU
MEBLI ANTYCZNYCH, dywanów perskich, antycznej 
porcelany, których wartość nigdy nie maleje — we firmie

„ O D M  S Z T U K ? "
Również MEBLE NOWOCZESNE. TAPCZANY, KLUBY, 
pokoje kombinowane. — Własna pracownia. Kupno i sprzęte

4. Urząd Skarbowy we Lwowie

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 2 

czerwca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580), o posKP 
waniu egzekucyjnym Władz Skarbowych, podaje się 
ogólnej wiadomości, że dnia 30-go lipca 1937 r. o godz. r  
w lokalu 4. Urzędu Skarbowego we Lwowie, pi, 
skich 1, celem uregulowania należności podatku od i 
za 1933/34, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wy 
nionych ruchomości:

Fortepian marki „Bósendorfer**, cena szacunkowa W  
kasa ogniotrwała, cena szacunkowa 400 zl. „jm

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 30 lipca 
od godz. 9-tej do godz. 9'30 w lokalu 4. Urzędu Skarno s 
we Lwowie, pi. Goiuchowskich 1.

Kierownik Urzędu Skarbowego 
2481 N ahik

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e :  Na pierwszej stronie zl. 0'9C. W tekście od 2—5 str. zł. OTO. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 0*50. Cala pierwsza strona zl. 1-'^ 
Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. — O g ło s z e n ia  za  t e k s t e m :  Ogłoszenia zwyczajne zł. Ó18. Cala strona zt. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zl. C 
N e k r o lo g i:  zl. 0-50 za mm. jednoszpalt — O g ło s z e n ia  d r o b n e :  Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0-C5., handlowe po,zł. OTÓ, dla poszukujących pracy zł. 0-03, matrym. zt- 0 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  artyzmu

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j ,  o s o b is t e  zl. T50 za mm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej."

Wydawca: Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
ę^ukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego,, Lwów, ul, Zimorowicza 15,

Redaktor odpow.: Stanisław
S ta rz e ć
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Nowości wydawnicze z zakresu
Ogród nowoczesny, zwłaszcza ogró* 

dek miejski w osiedlu podmiejskim 
ciy na działkach, mały a związany or* 
śnieżnie z budynkiem mieszkalnym, 
nasuwa konieczność konstrukcyjnego 
planowania w daleko większym sto* 
pulu, niż to bywało w dawnych ogro* 
dach o założeniu pejzażowym, parko* 
wym. W  związku z tym wypływa po* 
stuiat równoczesnego planowania ogro 
du z domem w celu stworzenia harmo* 
nłjnej, mieszkalnej całości — przy 
czym zadanie to wymaga głębokiej 
kultury estetycznej i znawstwa facho* 
wego. Oczywiście, najlepiej wypadnie 
rozwiązanie zagadnienia przez archi* 
tekta, budującego dom czy willę, 
zwłaszcza jeżeli to jest fachowiec wy* 
sokiej klasy. Literatura zagraniczna 
'daje nam sporo przykładów takich' 
rozwiązań', niektóre nadzwyczaj szczę* 
śliwę. Bardzo fortunnie wypada rów* 
niei współpraca architekta ze zdolnym 
iniynierem»ogrodnikiem — współpra* 
ca ostatnio stosowana coraz częściej, 
zwłaszcza w zakresie koncepcyj o mo* 
numentalnym znaczeniu dekoracyj* 
nym. Dla małych domków z ogródka* 
mi koszty współpracy wybitnych fa» 
chowcÓw stanowią przeważnie trud* 
ność finansową nie do pokonania dla 
właścicieli — ludzi o skromnych zaso* 
bach — i najczęściej nasuwa się ko* 
niecznoŚĆ urządzenia ogródka przez 
samego właściciela. Tym samym, jeżeli 
właściciel nie wykaże potrzebnej zna* 
jomości architektury ogrodu i wyro* 
hienia kulturalnego, plan ogrodu od* 
znacza się rażącymi błędami tak w za* 
kresie celowości, jak estetyki. Stąd ty*
Je nieszczęśliwych pomysłów, od któ* 
rych aż się roi w  naszych osiedlach 
podmiejskich, stąd niejednolity lub 
zbyt jednostajny wygląd ulic w  osie* 
Hlach, stąd jeszcze brak powiązania 
planu Ogródka z willą czy domkiem, 
o które tym trudniej, że dom staje za* 
zwyczaj w  jednym sezonie budowla* 
nym, ale ogród wykazuje swą użytko* 
wośĆ po kilku latach, a słuszność roz* 
planowania nieraz zaledwie po dłuż* f 
szym okresie czasu.

Dlatego z uznaniem witać należy 
wszelkie wydawnictwa, popularyzują*
Ce wiedzę o prawidłach konstrukcji 
Ogrodu. Zagraniczna literatura, poświę 
eona Ogrodnictwu i architekturze 
wnętrz mieszkalnych, posiada liczne 
podobne publikacje. U  nas pod tym 
względem jest znacznie gorzej, należy 
jednak podkreślić, że zarówno firmy 
wydawnicze jak redakcje czasopism i 
fachowi autorzy czynią duże wysiłki 
w celu uzupełnienia braków naszej li* 
teratury w odnośnym zakresie. Ostat* 
rio ukazały się pożyteczne prace, na* 
pisane przez znanych fachowców, któ* 
re zarówno pod względem populary* 
zowania umiejętności operowania ele* 
mentalni estetycznymi w ogrodzie, jak 
pod względem znajomości konstrukcji 
i materiałów budowlanych przynoszą 
liczne wskazówki dla laika, a nawet 
dla fachowca.

Cennym wydawnictwem w tej mie* 
rze jest książka Aliny Scholtzówny, 
■wydana przez Stowarzyszenie Pracow* 
Pików Księgarskich w Warszawie pod 
tytułem „Ogródki nowe". Autorka — 
zdobywczyni pierwszej i trzeciej na* 
gmdy za projekt parku w Hallerowie, 
Pierwszej nagrody za projekt otoczę* 
Pia kopca na Sowińcu, wykonany 
wspólnie z arch. Romanem Guttem, i 
twórczyni otoczenia polskiego pawilo* 
pu na Wystawie światowej w Paryżu,
— podaje w rozważaniach przystęp*, 
j ilustrowanych licznymi przylda*
ami dobrych i wadliwych rozplano* 

£ań ogrodów, zasadnicze podstawy 
•Psrowania elementami dekoracji 
ogrodu. , Słuszność takiego stanowiska 

wyjaśniającego zasady raczej, niż 
wrzucającego pewne nowoczesne kon*

-epcje — potwierdza fakt, o którym 
Już wspomniałam, mianowicie powoi* i 
Ce stosunkowo ujawnianie sle warto* 1

architektury ogrodu
ści koncepcji dekoracyjnej ogrodu, 
w miarę wzrostu krzewów i drzew. 
Niekiedy zbyt modna konstrukcja do* 
mu czy willi okazuje się przestarzałą 
W chwili, gdy ogród osiąga pełnię de* 
koracyjnego znaczenia; toteż bardziej 
celowym okazuje się gruntowne za* 
znajomienie czytelnika z elementami 
dekoracji i ich celowością w ogrodzie,

Eksportacia zwłok
G lu lie lm o  M a rc o n ie g o

Niezliczone tłumy przepłynęły przez pa« 
fac Famersina (siedziba królewskiej akade* 
mii włoskiej) aby złożyć ostatni hołd parnię 
cl wielkiego uczonego sen. Wilhelma Mar* 
coniego. Straż przy trumnie trzymali człon* 
kowie akademii w galowych mundurach.

Dzisiaj po południu nastąpiła eksportacja 
zwłok z pałacu Famersina do kościoła Santa 
Maria Degli Angeli, gdzie trumna zostanie 
wystawiona na widok publiczny do jutra 
wieczorem, aby następnie zostać przewiczio 
ną do rodzinnego miasta Marconiego — Boa 
lenii, gdzie złożona zostanie na wieczny 
spoczynek we wspaniałym mauzoleum.

W dzisiejszych uroczystościach żałobnych 
wzięło udział razem ponad 500.000 osób. — 
Trumnę ze zwłokami Marconiego złożona 
w pięknym sarkofagu i  ten umieszczono na 
karawanie, zaprzężonym w 6 koni, okry* 
tych kirem.

Na karawanie złożono wieńce: od króla 
Italii, laurowy wieniec od Mussoliniego, od 
rządu faszystowskiego oraz wieniec z czsr* 
won? wstęgą ze swastyką, który w imieniu

Ubiad załogi na 0. R. P. „Wilia”

Giną manuskrypty w  Madrycie
Przed niedawnym czasem donosiliśmy, iż 

z Biblioteki Narodowej w Madrycie zginął 
jedyny zachowany egzemplarz pierwszego 
wydania „Don Quijote‘a“. Obecnie dyrek* 
tor Biblioteki Narodowej w Madrycie p. 
Miguel Artigas zwraca się do całej prasy za* 
granicznej z zawiadomieniem, że manu* 
skrypt dzieła „Poema del Cid“ (Poemat Cy» 
da), datujący się z XIII wieku, pióra Pe* 
dro Abat, znikł ze skarbca Banku Hiszpań* 
skiego, gdzie był złożony na przechowa* 
nie.

PUKLERZEM

RĘTY W O J E N N E  
ZECZYPOSPOLITEJ

niż z kanonami nowoczesnego smaku, 
a powiedzmy nawet: nowoczesnej mo* 
dy w ogrodnictwie. Nowo wydana 
książka Scholtzówny spełnia znakomi* 
cie swe zadanie. W  szeregu rozdziałów 
autorka omawia dom i ogród jako ca* 
łość konstrukcyjną i mieszkalną, układ 
najprostszego ogródka na działce wię* 
kszej czy mniejszej, część gospodarczą

kanclerza Hitlera złożył ambasador Rzeszy 
w Rzymie von Hassel.

W orszaku żałobnym postępowali człon* 
kowie rządu i wielkiej rady faszystowskiej, 
gubernator Rzymu, przedstawiciele Izby i 
Senatu, Akademii j  Narodowej Rad/ Po* 
szukiwań, której prezesem był Marconi, a 
dalej członkowie organizacji i instytucji na* 
ukowych i społecznych i t. d.

Przed karawanem niesiono sztandar par* 
tii faszystowskiej oraz ordery i odznaczenia 
zmarłego.

Wzdłuż trasy konduktu ustawiły się nie* 
zliczone tłumy ludności z przejęciem biorą* 
cej udział w żałobie narodowej. .

Przy pałacu wystawowym uczekiwał na 
kondukt Mussolini, reprezentujący również 
króla, który natychmiast zajął miejsce za 
karawanem i odprowadził zwłoki do ko*

W kościele zebrali się przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego. Po modłach d.u* 
chowieństwa trumnę ustawiono na katafal* 
feu w kościele przybranym kirem.

Manuskrypt ten przez długie lata powie* 
rzony był pieczy zakonników w klasztorze 
Vivar, następnie został przeniesiony do Ma* 

i złożony w skarbcu Banku Hiszpań*
Jest on własnością prywatną. Dyr. 

Artigas wyraża nadzieję, że w razie gdyby 
złodzieje starali się sprzedać za granicą cenny 
manuskrypt, uda się go zidentyfikować i  o* 
debrać, jednocześnie zaś obawia się, by zło* 
dziej nie zniszczyli „biełego kruka'‘ w oba* 
wie przed odpowiedzialnością.

ogródka, a następnie już szczegółowiej 
poszczególne elementy dekoracji, któ* 
rymi są: różnice poziomów, dobór ro* 
ślin jak drzewa i krzewy, byliny, róże, 
woda w  ogrodzie, ścieżki, altany, per* 
gole, a nakoniec sprzęty i  rzeźby. Pod* 
kreślamy praktyczną wartość wskazó* 
wek szczegółowych o roślinach, ich 
wartości dekoracyjnej i charakterysty* 
ce czasu kwietnienia, odporności na 
mrozy i t. p. Wartościowa ta i starań* 
nie wydana książka, której cena w sto* 
sunku do wartości jest niewysoka — 
dziewięć złotych — powinna się zna* 
leźć w ręku każdego kulturalnego mi* 
łośnika ogrodu, a tym bardziej w  ręku 
właściciela nowo powstającego domu 
z ogródkiem.

Praktyczne uzupełnienie powyższej 
pracy w zakresie budowania alejek i 
Ścieżek ogrodowych — to broszura 
Tadeusza Fischera p. t. „Alejki i dróż* 
ki“, tego samego wydawnictwa, wyda* 
na w roku ubiegłym. Autor rozpatruje 
różnorodne materiały używane na na* 
wierzchnie, daje porównanie tak  ich 
kosztu jak wartości praktycznej w za* 
stosowaniu, opisuje różne typy alejek 
i dróżek, formy cbrzeźeń — wszystko 
ilustrowane dobrymi rysunkami. Za* 
znajomienie się z broszurką Fischera 
daje duże korzyści praktyczne i nie* 
wątpliwie uchroni budującego od wie* 
lu niepotrzebnych kosztów i strat w 
materiale i gotówce.

Innego rodzaju uzupełnieniem wie* 
dzy fachowej w zakresie urządzenia 
ogrodu jest praca B. Gołogowskiego, 
autora doskonałej rzeczy o wodocią* 
gach i kanalizacji w małych domkach 
i  willach, p. t. „Wodociąg w ogrodzie", 
wydana przez Stowarzyszenie Pracow* 
ników Księgarskich w roku ubiegłym. 
Wodociąg w ogrodzie, o kórego za* 
prowadzenie w ogrodzie miejskim czy 
podmiejskim nie jest stosunkowo trud* 
no — to nie tylko niezastąpiona ozdo* 
ba, ale możność kąpieli, zbiornik wo* 
dy nagrzanej i nasyconej tlenem do 
podlewania roślin, i niezbędne nasycę* 
nie wilgocią powietrza. Książeczka 
Gołogowskiego poucza jak prawidło* 
wo i pewnie zainstalować wodociąg, 
założyć hydranty, zdroje i wodotryski, 
i podaje znaczną ilość objaśniających 
rysunków w tekście. Cena broszurki 
Fischera 2 zł., Gołogowskiego 2.50 zł.

Osobny dział przedstawia wreszcie 
nowość tegoroczna, tego samego wy* 
dawnictwa, t. j. praca Łebkowskiego, 
kierownika Zakładu Hodowli Roślin 
miasta stół. Warszawy, p. t. „Cieplar* 
nie, oranżerie, ich budowa i użytko* 
wanie“. Jak wiadomo, budowa szklar* 
ni wymaga gruntownej wiedzy tech* 
nicznej, a oprócz znajomości nowości 
w dziedzinie konstrukcji, także i dłu* 
goletniej praktyki, toteż jest to jedna 
z trudniejszych form budownictwa o* 
grodowego dla użytku ogrodów o* 
zdobnych i handlowych, prowadzo* 
nych w  większym zakresie. Na Zacho* 
dzie, w Niemczech, Belgii i Holandii, 
jak również we Francji, oddawna są 
rozpowszechnione wszelkie hodowle 
szklarniowe, dające dobre dochody. 
U  nas zaledwie rozpoczyna się ruch 
inwestycyjny w  tym kierunku. Oma* 
wiana książka jest nowością bardzo 
cenną w odnośnym dziale literatury 
ogrodniczej, a ponieważ podaje opis 
i fachowe wskazówki w zakresie bu* 
dowy nie tylko budynków dużych, ale 
i  mniejszych, których budowę łatwo 
wykonać we własnym zarządzie, prze* 
to może oddać wielkie przysługi przy* 
stępującym do eksploatacji tego działu 
ogrodnictwa handlowego — zarówno 
właścicielom ogrodów wiejskich, dwór 
śkich, jak też zakładów ogrodniczych 
podmiejskich. Przystępna cena — zł. 
480 — ułatwia nabycie doskonałej i 
gruntownie opracowanej książki.

HALINA WOLSKA

P R Z Y P O M IN A M Y
ż e  c o d z ie n n ie  
zamawiać można
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W  ubiegłym tygodniu, w ramach 
VII«go Międzynarodowego Kongresu 
Prasy Filmowej, odbył się w Paryżu 
pokaz filmów, będący próbą przekroju 
ewolucji kina.

Dzięki „kinotece francuskiej'1, która 
jest czymś w rodzaju archiwum filmo­
wego, ułożono program z urywków pro­
dukcji najbardziej charakterystycznej 
na przestrzeni 40 lat. a mianowicie:

1. Przybycie pociągu na dworzec ko* 
lejowy. Louis Lumiere (1895).

2. Podbój bieguna północnego. Film 
fantastyczny Georgea Melies‘a (1896).

3. Juliusz Cezar. Film historyczny. 
Szkoła włoska. 1905.

4. Narodziny Narodu D. W. Grif* 
fith. Pierwszy amerykański film długo* 
metrażowy. Fragment. 1913.

5. Charlie Chaplin. Fragmenty. 1915 
-1920.

6. W  starym zamku. Mauritz Stiller. 
Szkoła skandynawska. Fragmenty. 1921.

7. Szalone kobiety. E. von Stroheim. 
Szkoła amerykańska. 1924. Fragmenty.
W g  > H U esrwęgeg^sasaaBBRSRSSMI

Nowa owiazda filmowa — Anna Sothern

8. Nibelungi, Fritz Lang. Fragment. 
Szkoła niemiecka (1925).

9. Pancernik Potęipkin. Eisenstein. 
Szkoła sowiecka. Fragmenty. 1925.

Tak wygląda pierwsza poważna pró* 
ba syntezy rozwojowej kina, próba, zre* 
sztą niekompletna. Nie ma w progra­
mie esłynnego filmu C. B. de Mille‘a 
„The Cheat" (po francusku „Forfaitu* 
re“), który wywołał przewrót w r. 1915 
w sposobie gry i reżyserii. Nie ma 
„Śpiewającego błazna", pierwszego fil* 
mu dźwiękowego (1929). Nie ma 
w ogóle „rewolucji talkiesów". Historia 
kina, w ramach tej syntezy, nie docho­
dzi do czasów najnowszych. Są to, 
w przekroju, dzieje „niemej Muzy", 
które porównać można do historii sta* 
rożytnego świata, aż do upadku Rzy* 
mu i najścia Hunnów. powodującego 
wędrówkę narodów czyli wstęp do Śre­
dniowiecza.

Chwila obecna, po upadku klasycz* 
nego niemego kina, jest właśnie filtno*

e w o l u c j i
r wym Średniowieczem. Cechuje go wę* 
i drówka narodów do poszczególnych ję« 
| zykowych produkcyj na gruzach Im* 

perium Światowego, jakim był uniwer* 
salizm amerykańskich „pictures" od 
1915 do 1930 r. Cechuje go również pa* 
nowanie Hunnów i Wandalów, czyli 
osób nieokrzesanych i trochę dzikich, 
na obszarach sztuki ludowej, graniczą*
ęej z teatrem i literaturą...

i Przekrój, wyżej podany, klasycznej 
■ epoki filmu, nasuwa pewne refleksje, 
j Nie są one zaszczytne dla okresu, któ* 
, ry przeżywamy obecnie w ewolucji sztu­

ki filmowej. Pomimo doniosłych ulep* 
szeń technicznych — zastosowanie 
dźwięków i barw — właściwa sztuka 
filmowa nie posunęła się ani na krok 
naprzód. Raczęj przeciwnie: wtargnie­
cie słowa do filmu spowodowało nawrót 

i kinematografii do sceny, od której 
i szczęśliwie oderwały ją w r. 1915 ame*
; rykańskie „Westerny1* z kowbojami, 
1 z galopadą, z walkami na pięści i na re-

f i l m u
wolwery w stepach i barach Dzikiego 
Zachodu. Dziś jest kino dalsze, niż 
kiedykolwiek, od własnej formuły 
twórczej, któraby nie była przepoi9na 
ani teatrem, ani powieścią. Dziś bardzie1 
niż kiedykowiek stoi kino pod znakiem 
dnia jutrzejszego, który przyniesie mu 
rewelację odrębnej jaźni. Pewne nieja* 
sne zarysy takiego prawdziwego kina 
majaczą w modnych obecnie filmach 
biograficznych, które chcą być rekon­
strukcją człowieka w czasie.,. Altio 
w filmach reportażowych, które tworzą 
rekonstrukcję zdarzeń w przestrzeni, 
Rekonstrukcja życia —' złudzenie praw* 
dy w pryzmacie sztuki, w tęczowych 
hlazkach wyobraźni — oto, być może, 
zalążek formuły, z której wyłoni się kie* 
dyś prawdziwe kino,

* * ♦
„Dramaturgia filmowa jest jeszcze 

w powijakach" — pisał Rene Clair 
dziesięć lat temu (marzec 1927) w nu­
merze specjalnym paryskiego „Crą* 
pouillot" — tak samo zresztą jak teatr, 
który zdziecinniał od starości

Film dramatyczny, wplątany w kol* 
czaste druty „przeróbek", nie może ru* 
szyć z miejsca. Trudno przewidzieć, ja* 
ki kształt wyłoni się spod nieforemnych 
rusztowań dzisiejszej kinematografii. 
Lecz nie będzie to dziełem jednego 
dnia ani jednego człowieka. Film jest 
sztuką przemysłową (art Industriel) 
i każda jej koncepcja musi liczyć się 
z techniką i buchalterią produkcji.

Czego można się spodziewać po tech* 
nice? Wszystkiego, w najgorszym zna* 
czeniu tego słowa. Wystarczy jeden 
wynalazek, nadający się do eksploatacji 
i obliczony na zły gust mas, aby runęły 
nadzieje, jakie pokładamy w  rozwoju 
kina. Przykład: zdjęcia kolorowe, które 
mogą rozpowszechnić się z szybkością 
epidemii. Albo, przede wszystkim, fil* 
my mówione rzecz potworna, reduku* 
jąca kino do poziomu kiepskiego teatru, 
ściślej: teatru dla ubogich, w kilku se* 
ryjnych odmianach... Podobno pracują 
nad tym pewni bardzo niebezpieczni 
przemysłowcy filmowi w Ameryce, 
w myśl straszliwej przepowiedni, że ki­
no gadające będzie par excellence wi» 
dowisklem XX*go wieku...*4• • »

Przepowiednia spełniła się w krótce 
potem. W  ewolucji kina „film całkowi* 
cie mówiony11 był niewątpliwie krokiem 
wstecz, zwłaszcza w pierwszych latach 
po prezwrocie. Ale dla Rene Claira owa 
„rzecz potworna", którei tak się oba* 
wiał, była właśnie początkiem szczęśli* 
wego zwrotu: jego pierwszy film dźwię* 
kowy „Pod dachem Paryża" zdobył mu 
rozgołs wszechświatowy i stał się dla 
milionów miłośników kina czymś w ro­
dzaju rehabilitacji dźwiękowców i za* 
powiedzi lepszego jutra. Ten prżykład 
świadczy, że nie ma złego, co by na 
dobre nie wyszło. Pesymizm iest raczej 
stanem duchowym, niż metoda ścisłego 
przewidywania. Miejmy więc nadzieję, 
że prędzej czy później słońce Renesan* 
su rozpędzi mroki średniowiecza 
w dziejach ewolucji kina i położy kre» 
panowaniu Hunnów i Wandalów.

PRZYPOMINAMY
ż e  c o d z ie n n ie  
zamawiać moina

D Z IE N N IK  POLSKI
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SPOWIEDŹ CHŁOPSKIEGO SYNA
Trzy, nader żywotne Kwestie porusza 

Morton w niedawno wydane) książce 
p, i  „Spowiedź**. W  czasach. Kiedy ty» 
siące bezrobotnych doktorów ) magi. 
itrów szuka daremnie posady, kiedy sy< 
nowie chłopów z dyplomami uniwersy­
teckimi stają się znów ciężarem rodzi. 
com, los Stefana Okoli staje się losem 
jwielu. Kwestię przeraźliwej nadproduk. 
itji wykształconych nędzarzy poruszył 
[już Kurek w swej „Grypie".., „W  cia< 
snych’ ramach prowincji wegetują ludzie 
wykolejeni, niepotrzebni. Legion tych 
„niepotrzebnych** powiększył się ostat. 
nio o Stefana Okołę. Stefan Okoła ma 
x trudem zdobytą maturę i  pierwszy 
rok praw. W  normalnych warunkach 
mógłby być „urzędniczyną**, w jakimś 
Pińczowie. Brałby może „głodową** pen. 
sję, ale rodzina, miałaby co jeść. 'A tak, 
po trzech latach daremnych starań 
o posadę, siedzi nadal w chałupie ojca. 
Ostatnich złudzeń pozbawił go pewien 
Kolega, który z 32 „załatwionych odmo, 
wnie** podań zrobił sobie książeczkę 
i czyta ją w  braku innej lektury, 
i Okoła nie dostał posady nie tylko 
z powodu ogólnego bezrobocia, jego po. 
ohodzenie stanęło mu na przeszkodzie. 
W swej spowiedzi nie mów) o tym 
wprawdzie wyraźnie, lecz wyczuwa się 
to między liniami. „Ty, jako Homo no- 
yus**, masz specjalnie trudne warunki 
do przezwyciężenia — mówił mu w szko. 
le profesor, zachęcając do dalszej pracy. 
Trudności okazały się istotni* wielkie. 
Daremnie w usilnych staraniach powta. 
rżał niezmiennie: jestem ze wsi. mój oj. 
ciec jest chłopem. Słowa te, nie otwo­
rzyły mu wrót. Nikt nie zainteresował 
się tym, który chciał się wybić, pójść 
.wyżej, I  może w tej postawie społe. 
czeństwa tkwi jakaś tragiczna, uwarun. 
kowana nienormalnymi okolicznościami 
racja. Skoro dyplomy, nie zapewniają 
potrzebującym posad, to po co powięk. 
szać liczbę bezrobotnej inteligencji?. 
Toteż nikt nie pomógł Okoli w dokoń* 
czeniu studiów. N ikt nie zajął się nim, 
Zginął, nie zwróciwszy nawet uwagi. 
Ojciec jego chciał koniecznie, by jedy­
ny syn został „panem**. „Mój syn nie 
będzie wyrzucał gnoju, tak jak ja". 
„Pamiętaj Stefuś rękami i nogami** 
rzekł mu na pożegnanie. Podobne sło« 
Wa przekaże mu testamentem matka. 
Wysiłki okażą się daremne. Okoła ni. 
gdy nie będzie „panem" mimo usilnych 
starań wyrzucenia z siebie wiejskości**, 
pozostanie na zawsze chłopskim synem, 
Na śmiertelnym łożu wieśniak Okolą 
dojdzie do smutnej konkluzji: „Gdy­
bym ja dzisiaj był moim ojcem i gdy. 
tym miał takiego syna, jakim jar ongiś 
tyłem, nie posyłałbym go do żadnych’ 
S2kół... j, wołałbym mu ukręcić bat 
2 konopi, ażeby nim popędzał hrabskie 
Woły, aniżeli kształcić go na pana". 
A później zacznie przepraszać Pana Bo.

że mu ambicję ©jcowskei uderzyły

®  p o n i e ś ć /  J ó z e f a  H o r t o n a  „ S p o u i e i f ż “
do głowy, że tak bardzo chciał być tym 
„panem" i obiecywał, że nigdy nim nie 
będzie. Ze skruchą wyzna: „Czy ja mia. 
łem kiedy jaki grzech? I czy mam? 
Tak. Wiele ich mam, a nie jeden z nich 
wszystkich popełniłem tylko dlatego, że 
za wszelką cenę chciałem zostać „Pa­
nem**.

Tragedia, pnącego się wyżej chłopa, 
daremność i nieproduktywność nieza. 
spokojonych ambicji, to druga kwestia 
poruszona przez Mortona.

Trzecia będzie przeraźliwa nędza wsi. 
Stefan Okoła nie zostałby wprawdzie

p a w i l o n u  g to ls k S e y a  n a  W y s t a w ie  
S w S a to u je g  w  P a r y ż u

fragment makaty Szymańskiego, zdobiącej reprezentacyjny bali pawilonu.

Przed „Tygodniem Gór“
Wisła przygotowuje się na przyjęcie gości z całego kraju
W  związku ze zbliżającym się „Ty. 

godniem Gór" w Wiśle na terenie mia. 
sta wre gorączkowa praca, zmierzająca 
do uporządkowania i przystosowania 
Wisły do wymogów, jakie nakłada na 
nią obowiązek gospodarza, przyjmują, 
cego gości z całej Polski, i zagranicy.

W  bieżącym roku Wisła poczyniła 
już szereg inwestycyj. Wybudowano 
gmach pocztowy, wykończono1 i urzą. 
dzono Dom Uzdrowiskowy, mieszczą­
cy salę teatralną, v koncertową, kawiar. 
nię i pokoje towarzyskie. Urządzono 
rynek przed Domem Zdrojowym, do. 
kończono naprawy, dróg w okolicznych 
osiedlach wiejskich.

Obecnie w przyspieszonym tempie 
•prowadzone są prace nad przygotowa. 
niem terenu, na którym odbywać się

nigdy „panem" w sensie, w jakim to 
sobie wyobrażał jego ojciec, ale, mimo 
trudnych warunków, zdobyłby w końcu 
jakąś posadę. N a przeszkodzie stanęła 
nędza. Straszliwa nędza wsi. Tan Kurek 
i Jan Wiktor poruszali w swych dzie. 
łach biedę chłopa, ale może najjaskra. 
wiej występuje ona u  Mortona. Rodzi, 
na Okoli żywi się jedynie pituebem 
i ziemniakami, mięsa prawie nie znają. 
Dawniej, w okresie „lepszych czasów**, 
ojciec przywoził czasem jakieś żylaste 
ochłapy. Rosołu nie piją nigdy, gdyż 
zdrowy drób zarzyna się jedynie dla

będą pokazy, tańce, śpiewy i t. p. grup 
regionalnych. Dodać trzeba, że teren, 
na którym odbywać się będą widowiska 
„Tygodnia Gór" obejmuje ok. 6 ha zie. 
mi. Ostatnio przystąpiono do budowy 
trampoliny w pięknym basenie kąpielo. 
wym, jaki Wisła posiada. Skocznia 
o konstrukcji żelazo.betonowej zostanie 
oddana do. użytku w przeciągu 2 tygo. 
dni.

W  samym parku poczyniono równie: 
szereg upiększeń. Wyrównano płasr 
czyznę poprzecinaną trawnikami i pięk= 
nymi wstęgami barwnych kwiatów, wy. 
kończono ścieżki. Nie zapomniano 
o kortach tenisowych, których park  li.- 
czy 3. W  zacisznym zakątku parku 
urządzono! akwarium otoczone kwiata. 
mi.

chorego. Ojciec z synem dzieła się jed­
ną koszulą. Siostry nie mają butów. 
Obie marnują się w chałupie, gdyż 
z powodu ubóstwa nie znajdują kandy. 
datów na męża. Wszystkie pieniądze 
ojca poszły na syna, co doprowadziło 
niezamożnego wieśniaka do ruiny.

Z tej walki z ogólnym kryzysem, pię. 
tnem pochodzenia i nędzą Stefan Okolą 
wychodzi pokonany. Początkowo uczę­
szcza do gimnazjum w Pińczowie, tuła 
się po coraz tańszych i gorszych stan, 
cjach, nie dojada. Później zapisuje się 
na uniwersytet w Warszawie. Tu ojco» 
wskie oszczędności szybko sie wyczer. 
pały i trzeba było pomyśleć o posadzie. 
Początkowo daje jeszcze jakieś lekcje, 
następnie zostaje gazeciarzem i powoli 
stacza się na samo dno nędzy. Wiecznie 
zziębnięty i głodny zaczyna kraść żyw­
ność, a wkońcu zostaje utrzymankiem 
ulicznicy. Za udawaną miłość ma kąt 
za szafą i strawę po przygodnych go. 
ściach. Po śmierci Lucy niedokształco. 
ny, złamany psychicznie i chory, wraca 
na wieś. Rozpoczyna się ostatni etap 
jego życia, okres śmiertenych zmagań 
z trawiącą go chorobą. Głód, zimno, 
stała tyłoletnia nędza są jej powodem. 
W  chwili zaczęcia powieści Okoła nie 
może już chodzić, całe dnie spędza na 
barłogu. W  przerwach między jednym 
atakiem torsji a drugim, wpatrzony 
w jedyne, wychodzące na gnojówkę ok. 
no, oddaje się rozmyślaniom. Wie, że 
już nie wyzdrowieje, choć zrozpaczony 
ojciec za ostatnie pieniądze sprowadza 
mu coraz to nowych lekarzy, więc tylko 
czeka na śmierć. Podobnie iak w „ca. 
łym życiu Sabiny" przeszłe życie szere­
giem reminiscencji wplata się w nurt 
życia teraźniejszego. Refleksie — akcja 
wewnętrzna, rozczłonkowuje akcję ze. 
wnętrzną i biegnie równolegle, by 
w chwili śmierci zlać się z nią w jeden 
tragiczny obraz. Straszne pytania, na 
które nie ma odpowiedzi dręczą chore, 
go: Po co? za co? dlaczego? Podobne 
pytania trapią zapewne jego ojca, który 
milcząc, patrzy na cierpienia jedynaka. 
W  sercu starego rośnie bunt. Czuje, że 
dzieje mu się jakaś, niczym niezasłużo­
na krzywda. Zaczyna uczęszczać na 
wiece, po jednym z nich zabierają go 
do więzienia. Zgnębiony syn, któremu 
wierzycielka ojca życzy śmierci, wyrzu. 
ca sobie, żę zawiódł pokładane w nim 
nadzieje; że nie umiał „wytargiVzaĆ 
krwawo uznania, zdobywać stanowi, 
sko". Lecz w końcu spostrzega, że obaj 
z ojcem są niewinni, że wina leży 
gdzieś poza nimi, że ktoś inny ponosi 
odpowiedzialność za to, co się stało. To 
też w chwili konania tchnie ku ojcu 
ostatnia prośba: „Tatusiu! Umieram! 
Przebaczcie mi proszę was, że tak gorz­
ko zawiodłem wasze nadzieje, ale stało 
się to ani z waszej winy, ani też nie 
z mojej",
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S T A N IS Ł A W  R O G O W S K I

D O U  X  U L IC Y  P T A S I E J
Istnieje w mieście S. mała, ukryta uli* 

czka, którą mało kto zna. a istnieje za* 
pewne w tym celu, aby spełnić zadanie 
łącznika kanalizacyjnego między dwie­
ma, już nieco większymi ulicami. 
Wznosi się przy niej wprawdzie jeden 
jedyny dom, ale imponującą swą świet* 
nością o wiele przewyższa poślednie 
i  niezauważone miejsce swego położę* 
nia. Miejsce to nie jest gorsze ani lep* 
sze od ińnych ma jednak w swoim cha* 
rakterze pewną bezuczuciowość, jaką 
zwykły odznaczać się przekwitłe i zbyt 
dojrzałe zjawiska tego świata. Może 
wpływa na to, duża, rozległa przestrzeń 
jałowego gruntu, ciągnąca się daleko 
na zachód w kierunku wieży triangula* 
cyjnej, może pochodzi to z braku ja* 
kiejkolwiek zieleni, dość, że powietrze 
tego zakątka nigdy nie miało swoistego 
zapachu, a światło nie nabrzmiewało tu 
żadnym kolorytem. Panuje w tych stro­
nach wszechwładnie niezachwiana rów­
nowaga wobec wiecznie zmiennego po* 
rządku, która spokojem napełnia rzeczy 
zmierzające ku przeznaczeniu.

Tak przynajmniej sądziłem.
Ulica Ptasia (tak bowiem nazywało 

Się to wyjątkowe miejsce) była wów­
czas jedynym celem moich posępnych 
wycieczek, gdy przez zbieg okoliczności 
odepchnięty od udziału w zbiorowym 
życiu, bezdomny, opuszczony i niezau* 
ważony, szukałem rozpaczliwie pocie* 
szenia w tworach nie ulegających żad­
nej wątpliwości, doskonałych i niewztu* 
szonych. Byłem bezdomny w każdym 
znaczeniu tego słowa. Przyjaciele ode* 
szli, nie mogąc mi przebaczyć owego 
kroku, który tylko mnie zgotował upa* 
dlającą egzystencję, Małgorzata wyrze* 
kła się mnie na zawsze, gdyż nie miała 
odwagi dzielić ze mną goryczy bez* 
użytecznego cierpienia nawet ja sam, 
byłem daleko od siebie i z beznadziei* 
nością szukałem drogi powrotnej. Poza 
tym moja wytrzymałość fizyczna dobie­
gała kresu. Przepędzany z miejsca na 
miejsce, pod ustawiczną opieką władz 
i najróżnorodniejszych dozorców, ściga* 
ny nawet przez obojętnych, lżony przez 
dobrych i sprawiedliwych, niezrozumia* 
ny przez miłosiernych czymże byłem 
podówczas jeśli nie włóczęgą, osobni­
kiem, przed którym należy się mieć na 
baczności. Jedyne, najdogodniejsze 
miejsce mego wypoczynku, kąt w zruj* 
nowanej cegielni, zostało wyśledzone 
przez urwisów i musiałem je opuścić, 
rezygnując z nierównej walki. Przenio­
słem się wtedy w okolice zamiejskie 
i niezwłocznie doszedłem do prześwia* 
dczenia, że tu  tylko ziścić się może 
uporczywie zdobywany, obecny sens 
mego istnienia. Tuż coraz rzadziej po* 
jawiałem się w mieście, aby przekrwią*

‘jlymi od znużenia oczyma wpatrywać 
się we wnętrza oświetlonych, obszernych 
i błyszczących mieszkań ludzi o wiado* 
mej konduicie i zazdrościć tvm dokład* 
nie wykreślonym przeznaczeniom, żywo* 
tom sytym i umiarkowanym, śmierciom 
obliczonym i przewidzianym zwycię* 
stwom. Tutaj, przy ulicy Ptasiej, spot* 
kałem po raz pierwszy od dwu długich 
lat rzecz, która przekraczała najśmiel­
sze moje wyobrażenia. Był to właśnie 
ów jedyny dom, tkwiący niby niedorze* 
czna wybujałość na tle wiotkiej i mar­
twej przestrzeni uliczki. Oto dom — 
pomyślałem — najprawdziwszy, najlep* 
szy z domów.

Był tó przełomowy moment w moich 
beznadziejnych włóczęgach. Odtąd, wy* 
poczywając na osmalonym przez słońce, 
zczemlałym nasypie kolejowym i pa* 
trząc na umykające we wszystkie stro* 
ny pociągi (w czym sprawdzała się mo­
ja zakonspirowana nadzieja podróży), 
aż do głębi pozostawałem wierny wyso* 
kiej kamienicy o niewątpliwie czystych, 
co drugi dzień mytych szybach, 
drzwiach szczelnie dopiętych, gankach 
zapłodnionych soczystą żywością kwia* 
tów. Przez bramę groźnie najeżoną 
grotami wychodzili lub wchodzili 
uśmiechnięci mieszkańcy, właściciele 
czy sublokatorzy, pewni każdej swej 
godziny, zawsze gotowi do przedłożenia 
rachuku ze swego akuratnego życia. 
Dom, nie miał prawdopodnie żadnych, 
niejasności. Nie było w nim suteryn, 
mrocznych, ukrywających długotrwałe 
rany i podejrzane genealogie ani pod* 
daszy, zbyt jasnych, przeraźliwie wyra* 
źnych i jednoznacznych. Wszystko mu-

O e ę p e ff fa c /o  P l a c u  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  
u j W a r s z a w i e

Konne pługi zaorują Plac Marszalka Piłsudskiego u* Warszawie w związku 
z podjętą przez Zarząd Miejski regulacją tego Placu i przystosowaniem go do

potrzeb urbanistycznych stolicy.

siało iść tu swoim przewidzianym try* 
bem, rzeczy z powagą oczekiwały na 
swoją kolej w nieodgadnionym syste* 
mie świata. Nie wiem już po raz który 
podziwiałem ową punktualność i rzetel* 
ność z jaką odprawiano na pozór drób* 
ne ceremonie, z jaką hołdowano trądy* 
cjom czy nawyczkom. Ów pan wysoki, 
doskonale dystyngowany, który nie­
zmiennie co dnia przychodził ze space* 
ru czy z biura i nerwowym lecz pew* 
nym siebie ruchem wtykał klucz do 
zamku, przy czym nieznacznie spozie­
rał dokoła siebie jakby dla podkreślenia 
swej uprzywilejowanej pozycji, czyż ów 
pan nie był właściwą antytezą dla mnie, 

. wiecznie niepewnego, trwożliwego, 
drżącego w chwili użycia iakiegokol* 
wiek klucza, wchodzącego w którebądź 
drzwi.

Wpatrując się w zrozumiały dla mnie 
szyfr tego domu, odgadując zawiłe for­
my funkcyj skądinąd prostych i docze* 
snych, czułem jak z dnia na dzień nik* 
nę przytłoczony wyjątkową indywidual* 
nością zjawiska. Nigdzie, w żadnym 
miejscu nie stykały się nasze sprawy. 
Ja i dom nie mieliśmy żadnych odpo* 
wiedników i kto wie, czy nie dlatego 
właśnie dwie nasze obce sobie, nie* 
współmierne egzystencje poczęły szu­
kać gwałtownie okazji do zespolenia 
osobnych losów.

Stało się to podczas pewnego popołu* 
dnia, jakie zwykło schodzić tylko z lip* 
cowego firmamentu, gdy gęsta i lepka 
fala żaru zapowiada zniszczenie i klę­
skę. Nigdzie nie mogłem usiedzieć dłu* 
żej owego dnia. PrzepOcony do nitki, 
w odzieży krańcowo brudnej i porwa­

nej, w butach, przez które wyglądy 
palce koszlawych, zniekształconych 
stóp, z fałdami goryczy i trudu na twa, 
rzy pędziłem ciągle przed siebie, 
a przecież nie wydostawałem się p0Zg 
obręb przeznaczonej dla mnie przestrze. 
ni. Rzecz zadziwiająca. Widocznie 
upal uszkodził narzędzie, któregoś ze 
zmysłów, bo mimo pośpiech z akitn 
chciałem jak najprędzej ujść przed osta. 
tecznym wyrokiem czasu, ciągle powra* 
calem w stronę ulicy Ptasiej, gdzie wi­
dok wspaniałego domu jeszcze bardziej 
przypominał mi moje upokorzenie. 
Wstyd, bolesny wstyd wyzierać muś’ai 
ż cćłej mojej postaci, gdy ujrzałem je, 
dną z mieszkanek tego domu, blondyn, 
kę, o twarzy nieobecnej, ustach g0PZ4 
kich i prawdomównych, jak patrzyła na 
mnie z ową dozą współczucia, z jaką 
odnosi się do wszystkich pokrzywdzo* 
nych lecz obojętnych rzeczy. Nasuną-- 
łem głęboko kapelusz, aby ukryć swe 
oczy, aby nie wydać ze siebie protestu 
mogącego stać się groźnym zarzewiem 
wypadków. Tymczasem na uboczu me, 
go poniżenia i upadku, dom przeżywał 
jedną z nielicznych chwil, kiedy dzięki 
niewyśledzonym przyczynom jego świe* 
thość osiągała nieprawdopodobne wy, 
żyny, gdy blask i umiar kształtów po* 
czynał górować nad pospolitością oto; 
czenia, a ja uwięziony w mocach wyż, 
szych pónade mnie, czułem jak na wi, 
dok tego wszystkiego owiewa mnie 
chłodny przedsmak bezużytecznej, nie- 
rozumnej śmierci,

(Dok. nast.)

Przed festivalem 
salzburskim

W  Salzburgu, w związku ze zbliżają, 
cym się festivalem rozpoczął się wielki 
napływ turystów. Dziennie przyjeżdża 
ponad 1000 osób. Szczególnie wiele 
osób przybywa w roku bieżącym z Nie* 
mieć.

Przed rozpoczęciem właściwego festi­
walu przewidziane są występy operetki 
pod dyrekcją Huberta Marischki; wy* 
stawiona będzie operetka „Ein wiener 
Madel“, w której biotą udział najlep* 
sze siły operetkowe jak Imhoff, Hans 
Jaray, Piccaver oraz Polak — Wojciech 
Ruszkowski, a z pań Rita Georg, Mimi 
Schorp, Mimi Zwerenz i ta.

Ponadto otwarto w Salzburgu wysta* 
stawę rękodzieł artystycznych przeważ* 
nie austriackich, oraz wystawę obrazów 
jednego z największych malarzy au* 
striackich XIX wieku Georga Ferdy* 
nanda Waldmullera malarza pejzażu 
austriackiego.

Z Y G M U N T H A U P T

Wspomnienie z lii. Zawodów Szybowcowych 
w Rhón Polski —  Ustyanowej

Zimny świt wdzierał się przez okno 
wagonu, kiedy ocknąłem się z drzemki 
na ławce pociągu do Ustyanowej. Sa­
nok, Rymanów, Iwonicz i coraz więcej 
słońca. Linia kolejowa wije się serpen­
tyną wśród wzgórz, wychylony z okna 
wypatruję Ustyanowej. Nareszcie. Ooo! 
współpasażetów ubiega mnie Nad 
wzniesionym wałem wzgórz błyska raz 
po raz iskierka. Już odróżniam jeden 
szybowiec, a oto drugi zagrał błyskiem 
lakieru na skrzydle pod słońcem, oto 
trzeci — dziesiąty. Fantastyczny widoki 
Z  daleka wygląda t0 jak rój komarów, 
za chwilę jednak to albatrosy, kormo* 
rany kołują czarnymi krzyżami na bla* 
dym błękicie październikowego nieba- 
Wyraźnie widać granicę wstępującego 
nad Żuków prądu powietrza, wszystkie 
szybowce trzymają się tego komina.

Pociąg skręca, zwalnia, prowizorycz* 
ny przystanek: Ustyanowa. Na szkar*

I
 pach przekopu białożółte barwy z su» 
gestywnym napisem: „Uczmy się la­
tać". Wysiadamy.

Z lotniska z lewej strony wytrysnął 
w niebo samolot. W  piruetach loopin* 
gów gubi się w zenicie. Wszyscy idą 
nienormalnie z zadartymi w niebo gło* 
wami, ale rozlatany meeting szybow­
ców nad Żukowem przyciąga przede 
wszystkim spojrzenie.

Wśród tłumu ludzi, kombinezonów, 
rękawów z kolorowymi opaskami zna* 
joma twarz. To znany pilot szyboweo* 
wy Franciszek Kotowski. Parę OstrOż* 
nych pytań profana jakim jestem, mię- 
sza Się z konkretnymi odpowiedziami. 
A więc: Zawody szybowcowe w Ustya* 
nowej są trzecimi z rzędu w Polsce po 
początkach w Gdyni i Nowym Targu. 
Początki nie były efektowne, Szybowni* 
ctwo przeszło okres budowania zasad* 
ńiczych podstaw. Ogniskuje sie

w Związku Awiatycznym studentów 
politechniki lwowskiej a rozpina skrzy* 
dła po „odkryciu Bezmiechowei", która

jest tym dla Polski czym dla Niemiec 
Rhon*Wasserkuppe. a w Sowietach

Krym. Padają pierwsze rekordy, szybu­
ją pierwsze aparaty wyczynowe. Każdy 
śnieżnobiały kumulus nad Bezmiechó* 
wą to sztandar nowych zdobyczy. Każ- 
dy w pomruku grzmotów, nadchodzący 
wał chmur — to rekordowy lot na czo* 
le burzy. N ad lotniskami Lwowa, War* 
szawy, Krakowa, Poznania wyzwalaj? 
się ciągnione na holu ptaki. Każdy ty* 
dzień przynosi odkrycie nowych tere­
nów szybowcowych: Małopolska, Wó« 
łyń, Kieleckie to obszary nieskończO* 
nych możliwości. Wzwyż tysiąca piło* 
tów szybowcowych, od tych, którzy 
przeszli niedawno pierwsze „szuranie*', 
do starych akrobatów.

Mego informatora odwołują. Wspina* 
my się na Zbocze Żukowa. Lina wycią* 
gu wlecze do góry zmęczonego ptaka, 
który osiadł gdzieś w dole, inne na 
szczycie pochylone na jedno skrzydło 
i  przypięte do ziemi, robią wrażenie 
spętanych.

Jeden z nieb przygotowuje się do 
startu. Pilot zapina na sobie kiami? 
spadochronu, polskiego Irvinga, nakry­
wa głowę przejrzystą kopułą z cellm01'
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II.
Kluczem do zagadki mickiewiczow. 
; .  ieSt Pismo Święte. Wielu badaczy 
. J , fó zwróciło uwagę — ale tylko, 

f 2,!! idzie o assocjację z cyframi apo. 
[jjptycznymi. Takie założenie jest dość 
f talne, zwłaszcza jeżeli Apokalipsę 
h« się “^ z y ć  kabałą. Mylą
. a, którzy uświęcają kabałistykę, 

Srając się o św- Jana. Sw. Tan posłu. 
: j się obrazami, które nie maczały 

?^et stóp swych w kabale — stały po. 
nad Cyfra służy Mu do umiejsco-
wienia postaci nią wyznaczonej.

Mickiewicz wziął sposób nazywania
Apokalipsy — nie ma w tym żadnej 

wątpliwości — ale nie grała tu roli licz- 
5a 1^- Wzorem dla niego było 666. 
ponieważ do wyświetlenia naszego za. 
gadnlenia koniecznym jest poznać cha. 
krater tej liczby, więc zajmijmy się po. 
krótce jej interpretacją.

W rozdz. XIII w. 16—18 Apokalipsy 
są słowa: „I uczynili, że wszyscy mali 
I wielcy, bogaci i ubodzy i wolni i nie. 
wolnicy midi cechę na prawej ręce swo< 
je], albo na czołach swoich. A  iżby ża. 
den nie mógł kupić, ani przedać, jeno 
który ma cechę, albo imię bestji, albo 
liczbę imienia jej. Tu jest mądrość. Kto 
ma rozum, niech zrachuje liczbę bestji. 
Albowiem liczba jest człowieka, a licz, 
ba Jego sześćset sześćdziesiąt i sześć".

Ze słów „albo imię bestji, albo liczbę 
Jej" widać, że św. Jan miał na myśli wy. 
łącznie liczbę porządkową bestii (t. j. 
człowieka). Nie jest to natomiast imię, 
którego głoski obliczone według zasad 
kabalistyki, dają 666. Takie zrozumie, 
nie słów św. Jana uwydatnia się lepiej 
po przeczytaniu odnośnego ustępu 
z Biblii starszej. W  wydaniu z 1561 r. 
tekst ten brzmi: „Tuć mądrość jest: 
A tak kto ma rozum, niech się dora. 
ehuje liczby bestyjej. Albowiem liczbać 
człowiecza jest: i liczba jego sześćset, 
sześćdziesiąt I sześć*1.

„Niech zrachuje1*, „niech się dorachu- 
je" — znaczy: niech zliczy, niech się 
doliczy czegoś, a nie: niech obliczy. 
Cyfry u św. Jana mają zawsze charak* 
ter ilośdowo»określający; jedynie 666 
nastręcza trudności, jest tajemnicza, bo 
nigdzie nie ma słowa, pobieżnie cho» 
ciażby objaśniającego jej znaczenie, jak 
to stale jest w wypadkach przytaczania 
cyfr innych.

Tajemnicza ta liczba stanie się jasna, 
gdy zastosujemy się do wskazań Ewan­
gelisty,

„Niech się „dorachuje liczby...1* —
Aby się „dorachować** tej liczby, na. 

leży operować szeregiem innych liczb, 
™re po „zrachowaniu11 ich dadzą zna.

aerodynamciznej linii dziobu. 1 
‘ub? woła startery

Pilot gotów?
Gotów!
Ogon gotów?
Niciągać!
Sześciu ludzi naćiaga wielkie V 

gumowej.
Biegiem! Puść!

zbń 23 Szurnęła P° zdeptanej ti 
ezz. I cud w naszych oczach. Sj 

[<c °dryv,a si? od ziemi. Daje <
ftw sile ciężkości w przeswtór. 
zebna lina splątana opada.

“W Me sam. Przed nim deska z a
J’: w dole przepaść, 

wci * aj6, iest sam' m’,a 2 Pfawej, 
„J i z d? u> w  SÓrze kilkanaście 
nalJi PtakÓW- 1 iedna “ Yśl, latai 
* * « ) ,  jak najwięcej...

®s°we sylwetki szybowców p 
ważek 'e 4- P°d słoAcem skrzyć

Pikui9ceg«Ziemia l ^uwl« rza, pikujące Ma ewkb°WCXt0 jedyny g!os 5 “la . 2  jeuyny glos 1 -

^niet mieszkają zawodnii 
z a d ± S,? daIej- Na tablicy wy 

dnia: „Przelecieć od cofr

ną, wiadomą ńam liczbę 666, będącą 
wynikiem podobnej czynności Ewange» 
listy. Piszmy więc cyfry porządkowe od 
1 wzwyż, jedna pód drugą jak przy dó» 
dawaniu. Gdy szereg ten doprowadzi, 
my do cyfry 36, wówczas zsumowany 
(„zrachowany*') da ńam ową tajemni, 
czą liczbę 666.

Tutaj więc znajduje się klucz do taje­
mnicy św. Jana. Bestią apokaliptyczną 
ma być ktoś, kto pojawi się pod cyfrą 
porządkową „36", pód cyfrą zaznacza, 
jącą postać tej miary, tej kategorii, ja. 
kich do czasu jej pojawienia sie istniało 
35.

G dy więc inne liczby u św Tana ma. 
ją charakter ilościowo.ókreślający, ta 
ma charakter określający porządkówo.

Że cyfra ta musi mieć znaczenie okre. 
ślająće, a nie inne, że spostrzeżenie mó. 
je jest trafne — upewnia mhie w tym 
inny wyjątek z Apokalipsy. Mianowicie 
w rozdz. XVII w. 9 po zleceniu zńówu 
recepty poprzednio cytowanej: „A tu 
jest rozum, który ma mądrość11, wyja» 
śnia Ewangelista pewne cyfry: „Siedem 
głów są siedem gór, na których niewia. 
sta siedzi1*. Cyfra ta ma znaczenie ókre» 
ślające.

Mickiewicz wprawdzie nie rozwiązał 
tajemnicy apokaliptycznej — ale pojął 
określające znaczenie lićzby 666 i do­
stosowawszy ideę do Swoich pojęć, rzil« 
cił cyfrę opartą na fundamentach, wy. 
praćowanych Z największą dokładno. 
ścią1).

Liczbą „czterdzieści i cztery11 określił 
poeta kolejność miejsca, jakie miał za­
jąć, względnie już zajmował Mąż Wól. 
ności. A miejsce to zajmuje, według 
historii ludzkości, jaką jest Pismo 
święte — Chrystus, zaś według pól. 
skiej historii — Naród Pólśki.

Czy te dwa pojęcia się łączą? — czy 
Mickiewicz miał na myśli oba, Czy tyl» 
ko jedno z nich?

Mimo, a może właśnie dlatego, iż 
„Naród Polski nie jest bóstwem jak 
Chrystus11, poeta oba te pojęcia łączył, 
bo było to koniecznym warunkiem 
wypełnienia się posłannictwa óaródo. 
wego. Miało się ono spełnić wtedy, gdy 
przez Ewangelię, którą zaleca czytać’), 
spłynie na Naród Pólśki Dućh Chry­
stusowy.

N a takie ujęćie kwestii miał poważ­
ny wpływ Lamennais, przepowiadający 
przyjście epoki przebudowy Spółecinej, 
która dokona się „dzięki przejrzeniu 
ludzkości na istotę stosunku człowieka 
Z Bogiem11. Wtedy „Ewangelią Chry­
stusa, zapieczętowana na czas pewien, 
będzie otwarta przed narodami i wszy.

coty... dla kategorii takiej a takiej, łą* 
dowanien a zhóczu północnym, dla ka* 
tegorii takiej... na zbóczu półudńió* 
Wym*1,

Białó.ćzerwóny rękaw trzepocze się 
na maszcie, wskazując ■kierunek wiatru. 
Komisje sędziowskie, na wyrywających 
się na wietrze papierach znaczą wyniki. 
Dzień się kończy. Z  żalem schodzimy 
ze zbocza. Za nami pozostaje góra i nad 
górą kołują nieprzerwanie szybowce, 
żeby wylatać nowa skrzydlatą przysz- 
łośó

stkie przyjdą w niej czytać prawo, 
czerpać z niej życie*1’).

Oba pojęcia, zdradzające w rózwinię. 
ciu swym wybitną tendencję styczności, 
muśiały istnieć w świadomości poety, 
bó oba zbiegają się j w skrzyżowaniu 
dają wyraźny i rzeczywisty obraz Męża 
Wólńóśći.

Mickiewicz w opisie tej dziwnej po. 
staći 'wzorował się na Chrystusie, ale 
tajemnicę Swą wyposażył w treść — 
CHRYSTUS W  NARODZIE.

Był Chrystus, który przemawiał usta­
mi Człowieka. —

Jest Chrystus, który przemawia usta, 
mi Ewangelii. —

Będzie Chrystus, który przemówi do 
ludzkóśći Czynem j Przykładem całego 
narodu, wraz ż nim przyjdzie Wolność. 
„A takiej 'Wólńóśći ńie było ńigdy 
przedtem. Ale potem będzie1'4).

W  tym świetle łatwo zrózumieć śłó. 
wa poety, w artykule „Ó przyszłym 
wielkim człówieku", gdzie mówi: „Tyle 
można z pewnością powiedzieć, żfe nasz 
przyszły wielki człowiek wojownik dó 
żadnego z dawnych hie będzie podób« 
fty1*. Terminem „wielki Człowiek'1 poeta 
oznaczył zespół poszczególnych jedno, 
stek ludzkich, które łączy Wśpólha idea, 
idea, płynąca ze Wskazań ewangelićź. 
ńych. Ten „przyszły wielki Człowiek1", tó 
społeczeństwo, wyrosłe ńa nowych za­
sadach. Nie jest to tłumaczenie dowol­
ne, ówczesna epoka znała pojęcie jed* 
n ostek kolektywnych. Zagadnienie tó 
rozwijali saint.simóńiśći i óńi to ukła. 
dali zasady bytu, ńa jakich miałaby się 
oprzeć ńówa społeczność. Według 
saint.śimóńiStów władza w przyszłym 
społeczeństwie będzie wybitnie różniła 
się ód władzy średniówiećznei jak rów­
nież ód nówoćzesńej władzy konstytu. 
ćyjńej, która jako indywidualistyczna, 
niedojrzała jest dó idei reorganizacji. 
„Przyszły wielki Człowiek" nie iest więc 
ńićzym innym, jak tylkó Odbiciem po. 
glądu siiht«śimóniśtów\

Moment renowacji, zarówno według 
myślicieli francuskich jak i Mickiewi. 
CZa. fnóże jednak ńaśtąpić dopiero wte« 
dy, kiedy dókońa się aśśóćjacja społe­
czeństwa ż ideą ewangeliczną Chrystu­
sa. Jednym Z głównych krzewicieli tej 
idei był Lamennais, który stwierdziw. 
szy dążenie ludzkóśći dó zrealizowania 
zasady wszećhwładztwa ludu, rozumiał, 
iż tylko wtedy da się tó dókónać, gdy 
ludzkóść stanie ńa gruncie chrześćijań. 
Stwa. Dlatego wziął sobie za zadanie 
wprowadzenie w lud idei chrześcijań. 
skiej i tym właśnie duchem przesiąknię. 
ta jest jegó książka p. t. „Paroles d‘un 
ćróyańt", wydana w 1834 roku i mająca 
wielki wpływ na Mickiewicza.

Nie gdzie indziej, a właśnie u La- 
meńnais występuje wyraźnie hasło ze. 
spóltnia Ludu z Chrystusem Ewangeli. 
ćzńym. Przyszłej renówaćii społecznej, 
przyśzłegó Odrodzenia świata dopatru. 
je Się óń W dWóth Czynnikach: w lu. 
dzie zbuntowanym przeciw współcze. 
snej organizacji społecznej, Zarówno 
w Eólsce, jak i wfc Francji, Włoszech 
i t. d., Oraz w  idti ewangelicznej rózbu* 
dzónej na nówó i tętniącej pełnią no­
wego życia.

Mickiewicz różumiał, że zasadę tę 
móże zrealizować jedynie Polska, za. 
wśze wierna Kościołowi i ideałom na. 
rodowym. Przejawia się to wyraźnie 
w „Księgach Pielgrżymstwa i Naródu 
Pólśkiego".

„Zaprawdę powiadam wam: ńie wy 
macie ućżyć się cywilizacji chrześcijań. 
Skiej1* (Ks. Pielg.).

„A jako za zmartwychwstaniem 
Chrystusa ustały na ziemi całej ofiary 
krwawe, tak za zmartwychwstaniem 
Naródu Polskiego ustaną w Chrzęści, 
jańśtwie wojny11 (Kś. Nar.).

Kogo poeta miał na myśli, kreśląc

obraz Męża Wolności, to uzasadnić ła. 
two.

W  „Litanii Pielgrzymskiej" są takie 
slówa: „Synu Zbawicielu, któryś urnę, 
crony i ukrzyżowany, zmartwychwstał 
i królujesz w chwale. Zbudź z mar. 
twych Ojczyznę naszą*1.

Słowa te niedwuznacznie wskazują, 
iż Mickiewicz Chrystusa uważał za wy. 
bawidela Ojczyzny. Dzieło Odkupie, 
hia dókońa się wtedy, gdy Chrystus 
objawi się w Narodzie Polskim. Proces 
wcielenia, względnie przeistaczania się 
nakreślony jest w „Widzeniu11, Z  tek­
stu widać, że Naród, który cierpi, jest 
identyczny z Mężem, którego poeta wy­
odrębnił w w. 21—24. Mąż ten zaczyna 
się stawać Duchem, sylwetą, postacią 
Chrystusa. Naród Polski ma być więc 
formą widzialną Męża Wolności — 
a jego obliczem, wyrazem jego oblicza, 
obrazem jego duszy jest Chrystus, któ. 
ry zejdzie po raz drugi na ziemię,'aby 
przyjąć póstać, już nie Człowieka, bo 
teraz nie przychodzi zbawiać ludzi, al< 
póstać Narodu, bo ma sie stać Chrystu. 
sem Narodów.

Mickiewicz, aby przygotować Naród 
Polski dó tej komunii ze Zbawicielem, 
zaleca w „Księgach Pielgrżymstwa Pol. 
skićgó" odczytywanie Ewangelii Ćbry. 
śtusa, bo „gwiazdą pielgrżymstwa jest 
wiara niebieska".

W  „Widzeniu'1 póstać Zbawcy jest 
przedstawiona najpierw jako dziecię, 
które uszło - -  rośnie... I tó dziecię rao- 
że tylko pretendować do imienia „czter. 
dzifści i cztery"; tó dziecię, symbol po« 
kolenia budzącego się do Wolności, nie 
iest jeśzćze dotąd tym Mężem, bo nie 
nadeszła jeszcze chwila, aby mogło być 
sebie władcą. Wpierw w dało musi 
wejść Duch. Duch ten zaś iuż nosi owo 
tajemnicze imię, niezależnie od tegó. 
jaki cała sprawa weźmie obrót.

Jest to Duch Chrystusowy.
Dlatego też poeta w miejscu, w któ. 

rym kreślił wyłącznie póstać Narodu, 
Użył słów: „a im ię jego będzie czter. 
dzieśći i Cztery", tam zaś, gdzie tajem­
nicza postać wyposażona jest w rysy 
Chrystusowe, wyraził się: „a imię jegó 
czterdzieści i cztery11. Pierwsze określe­
nie, te „będzie" i późniejsze stwierdzę, 
nie faktu, że „jest", ńie znaczy, iż poeta 
w „Widzeniu11 doszedł już do momen. 
tu wskrzeszenia Polski i dlatego ma 
prawo pódać imię zaktualizowane — bó 
przecież do ostatniej chwili mamy tyl* 
ko zapowiedź Męża. Zapowiedź ta wy. 
raża się formą czasownikowa „zbudu­
je", a więc dopiero kiedyś, a nie „budu. 
jó“ albo „zbudował11, co wskazywałoby 
na tó, że w proroctwie dzieło wskrze. 
sżeńia staje się, względnie już się stało 
faktem dokonanym. Mimo to, Ten, 
który dla Polski jeszcze nie istnieje, 
w rzeczywistości już jest i nósi imię 
„czterdzieści i cztery*1.

Dla dopełnienia całości należałoby 
wyjaśnić jeszcze jedną kwestię, która 
staje w poprzek każdej teorii, dopatru. 
jąCej Się w liczbie 44 kogoś innego, niż 
Sam autor. Chodzi tu mianowicie o re. 
laćję Goszczyńskiego z rozmowy jegó 
z Mickiewiczem, w której autor „Dzia­
dów11 miał się wyrazić, że „kreśląc 
obraz proroczy tego męża, zbawcy Pol. 
ski, zdawało mu się, że tym meżem on 
będzie".

Mickiewicz miał prawo tak o sobie 
powiedzieć. Umotywowanie bowiem 
tych słów znajduje się w Improwizacji 
w. 257—261: „Teraz duszą jam w moję 
ojczyznę wcielony, Ciałem połknąłem 
jej duszę: Ja i Ojczyzna, to jedno; Na. 
zywam się Milijon: bo za miliiony Ko. 
cham i Cierpię katusze**, oraz w w. 
109—142; „Ja kocham cały naród! Ob. 
jąłem w ramiona Wszystkie przeszłe 
i przyszłe jego pokolenia, Przycisnąłem

^Dalszy ciąg aa str. 18 .ej).
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Bernhard Kellermann, Droga Bogów, 

Wyd. Trzaski, Everta i Michalskiego, 
Warszawa, przekł. Stefana Mnieskiego, 
str. 205 j ilustr. 46.

Wędrujemy naprzód przez przełęcz 
himalajską. Pomniki religijne, wały 
padmowe, rozrzucone poi drodze krai­
ny wyniesionej na tysiące metrów 
W górę, wśród gór przytłaczających 
swym majestatem, każą nam odwrócić 
myśl od rzeczy ziemskich. Razem z au­
torem interesuje nas tak krańcowa dla 
nas psychika Tybetańczyków. Słyszy­
my szelest proporców targanych wia­
trem na masztach fantastycznych kla­
sztorów górskich, obracamy modlitew­
ne młynki z  rytualnymi napisami „On 
mani padme cburn". Usiłujemy nawią­
zać kontakt z  nieletnim wcieleniem ży­
wym ostatniego lamy. 'Autor „Morza" 
i  s,Tunelu" nie staje między nami i kra­
jem, który opisuje. Jesteśmy x nim ra­
mię w ramię. N a  Wielkie] Drodze 
'(Grand Trunk Road), przebiegającej 
Indie od Pendżabu do Bengalu, na 
przestrzeni tysięcy kilometrów towarzy­
szą nam jeszcze nie umarłe postacie 
Kiplinga, Lahory‘e, Amritzar. Delhi, 
Jodhpur, Benares. Kalkutte mijamy 
w nerwowym rytmie silnika samocho­
du. Dżungla, splatająca swe ramiona 
nad drogą, upalne słońce. Odbijają się 
ognię, płonących stosów umarłych 
w Gangesie, w Benares. Oglądamy plac 
w 'Amritzar, gdzie za naszej pamięci, 
dziesięć lat temu, w czasach Ligi N a­
rodów, Humanitaryzmu, wzniosłych 
haseł, angielski gentleman, generał 
Dreyer kazał strzelać z karabinów ma­
szynowych do tłumów kobiet i dzieci 
aż do wyczerpania taśm z nabojami. 
W  Delhi, jak pomnik ironii wznosi się 
mury monumentalny walec Parlamentu 
Indyjskiego w kraju „Głodu w In­
diach", kraju, który za miliony tonn 
ryżu, bawełny, herbaty, za dziesiątki 
tysięcy poległych za Anglię w błotach 
Flandrii, piaskach Mozopotamii, bushu 
afrykańskim, za miliony rupii podat­
ków ma perkaliki „madę in Manche­
ster". Należy abstrahować od tego, że 
autorem jest Niemiec.

Ucieczka z nim do szczęśliwego Sja* 
mu, kraju o herbie Białego Słonia da- 
je wytchnienie. W alą się w puszczy

(Ciąg dalszy ze str. 17-tej). 
tu  do łona, Jak przyjaciel, kochanek, 
małżonek, jak ojciec".

Jeżeli poeta jest dla narodu wszyst­
kim: i przyjacielem J kochankiem i mał­
żonkiem i ojcem, jeżeli On i ojczyzna, 
to jedno, wobec tego słowa zawarte 
w „Widzeniu" można w myśl naszej in­
terpretacji zastosować także do niego. 
Mickiewicz stawia siebie nie tylko w  je­
dnym rzędzie z Ojczyzną, z Narodem, 
ale też nie waha się równać ze Stwór­
cą: „Stamtąd przyszyły siły moje, Skąd 
do Ciebie przyszły Twoje" (Improwi­
zacja w. 128-129).

Zidentyfikowawszy się z  Narodem 
Polskim, przejął tym samym jego rolę 
na siebie, dzielił jego przejścia, wespół 
z nim cierpiał katusze. Z  chwilą zaś, 
gdy Chrystus objawi się w Narodzie — 
objawi się także równocześnie i w au­
torze „Dziadów", a wtenczas w misji, 
jaką ma spełnić Polska, będzie miał 
swój udział i On.

i) Ze poeta starał się zgłębić tajemnicę 
apokaliptyczną, wskazują na to słowa 
z „Dziadów" cz. III, sc. III, w. 132: 
„ A  wiesz, w Apokalipsie oo znaczy besty, 
ja?“. Zastanawiał się nad tym, bo, jak 
w charakterystyce postaci Mickiewicza pis 
sze J. Kleiner (Mickiewicz t- I, str. 146), 
„...frazesu i blagi i  nieścisłości myślenia 
nienawidził".

?) „...Naród Polski nie jest bóstwem jak 
CHRYSTUS, więc dusza jego pielgrzymiu. 
jąc po otchłani zbłądzić może, i byłby oda 
wleczony powrót jej do ciała i  zmartwych­
wstania. Odczytujemy więc Ewangelię 
CHRYSTUSA" (Księgi Pielgrzymstwa Pol, 
skiego).

8) Lamennais: „Le liyre 'du peuple* 1*
chap. XVI.

•) „Księgi Narodu Polsldeao",

w y d a w n i c t w
drzewa toekowe, i kołysze sie dżonka 
na falach rzeki. A  uroczysty pogrzeb 
zmarłego króla i płonący jego stos wca­
le nie brzmi w tym pięknym kraju jak 
memento mori.

Kto znajdzie się na Drodze Bogów 
tego oma urzeknie. Trudno sie spierać 
z zarzutami stawianymi temu rodzajo­
wi Intelektualistów podróżników jak 
Goetel, Aldous Huxley. czy Keller­
mann. Wschód jest dla nas wielką nie­
wiadomą, z którą mentalność nasza nie 
rezonuje, ale urok jego wypowiedziany 
na kartach Drogi Bogów jest niezwy­
kły.

Caryeth Wells, Światło na czarnym 
lądzie. Trzaska, Evert i Michalski. 
Warszawa, przeł. Piltro Wrotkowski, 
str. 179, ilustr. 18.

Od czasów Vasco da Gamy. La Pe- 
rouse‘a, Cooka, Bougainvilee'a świat 
dzięki nowoczesnej technice komunika­
cyjnej ogromnie się zmniejszył. Przy 
rekordowych przelotach dystansowych 
samolotów, galeony pierwszych con- 
guistadorów wlokły się żółwio po bez­
miarach mórz. Ale nie zmalała pasja 
podróżnicza. Białe plamy na mapach 
zniknęły, jednak wiele rzeczy na ziemi 
pozostało nieznanymi. Istnieje katego­
ria ludzi, którym głód przestrzeni nie 
pozwala usiedzieć na miejscu. Nie każ­
dy jednak ma dar opisywania widzia­
nego świata. Wśród powodzi diariu­
szów podróży, relacji, sprawozdań, opi­
sów poetyckich znajduje się arcydzieła. 
Anglosasi będą zawsze przodować. Od 
klasycznych relacji ekspedycji Admira­
licji angielskiej do impresjonistycznych 
szkiców Kiplinga i analiz psychoanali­
tycznych Aldousa Huxleya. Ameryka­

P a w i l o n  p o l s k i  n a  W y s t a w ie  P a r y s k i e /

Zdjęcie przedstawia fragment pięknego ogrodu, otaczającego pawilon polski.

Polska na międzynarodowym
kongresie reklamy

W  niedzielę uh. zakończył się po ty­
godniu obrad światowy kongres rekla­
my, zorganizowany pod auspicjami ko­
mitetu honorowego, w skład którego 
poza przewodniczącym p. Joungreenem 
wchodzili przedstawiciele Anglii p. 
Watson — prezes nłiędz. izby handl., 
Francji, Niemiec, Włoch, Belgii, Au­
strii i Polski.

Obradom kongresu przewodniczy! 
prezes franc. izby reklamy i propagan­
dy p. Maillard. Jednym z głównych 
przedmiotów obrad stał sie wniosek

nie podróżują i patrzą inaczej na świat 
niż ludzie starego Świata. Sackyille 
w swoich „Secrets of the Jungle" pisze, 
że nawet próbował ludożerstwa na 
Wybrzeżu Kości Słoniowej. Caryeth 
Wells .nie epatuje czytelnika t  ak dra­
stycznymi wyskokami obliczonymi na 
znieczuloną na normalne efekty psyche 
Babbita. Z  wykształcenia inżynier, sty­
ka się z egzotyką po raz pierwszy na 
wyspach Malajskich, gdzie pracuje 
przy budowie kolei. Odtąd zaczyna się 
włóczęga' po całym święcie. Caryeth 
Wells jest mistrzem w wynajdywaniu 
paradoksów. N a przekór utartym opi­
niom dowodzi, że w centralnei Afryce, 
pod równikiem, w okolicach Ruwenzori 
i w Górach Księżycowych termometr 
spada wiele stopni poniżej zera, a śnieg 
pokrywa liście palm. Skarży się na go­
rąco w najdalej wysuniętym na północ 
obszarze Laponii. Książka jego pełna 
jest ciekawostek, fantastycznych' i nie­
prawdopodobnych opisów zwierząt, lu­
dzi, zjawisk natury. Całość jest pokrat- 
kowana przez humor specyficznie an­
glosaski. Zwłaszcza, kiedy opowiada 
o swych eskapadach odczytowych 
w Stanach i Kanadzie. Staje w obronie 
wszystkich wiadomości o rybach łażą­
cych po drzewach, wężach plujących 
jadem, szczurach atakujących pytony, 
czarnych guślarzach, sprowadzających 
deszcz grą na piszczałkach, słoniach 
używających trąby jako pompy stoma- 
chialnej i t. p. I sprawia to, co zamie­
rzył w swych książkach i odczytach: 
oburza, gniewa czytelnika i zmusza go 
do zainteresowania się tym pięknym 
światem.

Polski, zgłoszony przez dyr. Zakrzew­
skiego o utworzeniu międzynarodowej 
izby reklamy. Wniosek ten zaakcepto­
wany przez kongres został przekazany 
do zrealizowania specjalnie powołane­
mu komitetowi pięciu, złożonemu 
z przedstawicieli Francji, Niemiec, 
Włoch, Austrii i Polski. Delegacja pol­
ska zajęła w czasie obrad jedno z czo­
łowych stanowisk co wyraziło się w po­
wołaniu przedstawicieli Polski do ko- 
mitetu 5-ciu i powierzania im wiceprze- 
wodnictwa w 2 komisjach. W  komisji

zagadnień międzynarodowych k i 
przewodniczącym został sen B ^
'(Włochy), wiceprzewodniczcym , 1 
p. Rafalski (Polska). W  komisji 
nej, gdzie na przewodniczącego 
łano p. Hugona Fischera (Niemcy) • 
ceprezesem został obrany p. Poza^-T' 
Wreszcie komisji kształceniowej 
członka referenta komisji powołań- °a 
Referowskiego. W  pawilonie teklat? 
na wystawie paryskiej organizator 
umieścili eksponaty polskie i cały I 
Polski na jednym z honorowych i c-7 
łowych miejsc.

Uczestnicy kongresu podejmowani
byli w Paryżu niezwykle ur°czyśdt
i serdecznie. Byli oni przyjęci przez pt 
zydenta Republiki, a rada miejska pj. 
ryża wydała przyjcie na Ich cześć.

Wycieczki turystyczne w góry 
pod opieką fachową

Polskie Tow. Tatrzańskie, pragnw 
umożliwić turystom przyjeżdżającym aa 
krótki okres czasu w  góry, poznanie 
dalszych i głębszych partyj Tatr, a rów, 
nocześnie zapewnić bezpieczeństwo 
i nadać właściwy kierunek technice cho­
dzenia po górach', wprowadziło nowy 
rodzaj wycieczek, odbywanych' częścio­
wo autobusami, a częściowo pieszo. Ty­
pem takiej wycieczki będzie np. pm, 
jazd autobusem do Morskiego Oka na­
stępnie przejście przez przełęcz pod 
Chłopkiem w grupie Mięguszowieckich, 
do Szczyrbskiego Jeziora I powrót tego 
samego dnia autobusem do Zakopano- 
go-

Koszty przejazdu i prowadzenie przez 
wytrawnych' taterników jak i opiek; 
autoryzowanych przewodników tatrzań­
skich obliczono najprzystępniej, aby 
szerokim rzeszom turystów I wydeo- 
kowiczów uprzystępnić pobyt w górach 
i ich poznanie. Prowadzenie wycieczek 
przez fachowców inteligentów 'daje 
gwarancje właściwego podejścia do 
przyrody, poznania gór 1 zdobycia 
umiejętności technicznych’ przy poko. 
nywaniu technicznych' przeszkód.

Pobyt Anglików na Polesiu
Polesie staje się coraz bardziej znaną 

atrakcją turystyczną 'dla zagranicy. 
Obecnie bawi w Pińsku wycieczka kil­
kunastu Anglików, którzy zwiedzają 
Polesie samochodami. Wycieczka przy­
jechała z Amsterdamu przez Warsza­
wę; po dwudniowym pobyciu w Pińsku 
wyjedzie w głąb Polesia.

Wakacyjne odczyty 
naukowo - literackie 

w  Zakopanem
Grono bawiących na wakacjach fol* 

ektualistów wraz z przedstawicielami 
oiejscowego świata nauki i sztuki p#Y 
tornocy Zarządu Miejskiego podjęło 
nicjatywę zorganizowania w Zakopa­
łem cyklu odczytów p. t. „Wakacyjne 
dczyty naukowo-literackle w Zakopa- 
iem, poświęcone współczesne! kultu#', 
e szczególnym uwzględnieniem najzo*' 
nienniejszych zjawisk kultury P° 
ki ej".

Odczyty odbywać się będą począwrtj
.d dn. 25 bm. Liczbę ich ustalono chw 
owo na 12. Obejmą one zagadnienia 
; zakresu literatury, teatru, krytyk1 *- 
erackiej filozofii, nowoczesnych ba 
tsyckologicznych, kulturologii. ® 
twa, kultury ludowej i językowa 
twa. W śród prelegentów znajduj? 
lazwiska znakomitych uczonych o 
ńsarzy polskich m. in.: prof. J. 5 • . 
itroń, prof. Adolf Chybiński. Pr° ■ 
ian Krzyżanowski, St. I.
Rafał Malczewski, prof. J. E. K 
iki ł In. _

LOTNICTWO POLSKIE 
BYC SILNE -  ZŁOZ NA 
OFIARĘ NA KONTO E*'

Ni. 503.000.
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ĆÓŚPOOARCZA SYTUACJA W KOLONIACH
'.migracja żydowska do

NOWEJ KALEDONII.
We francuskiej „Ere Nouvelle“ z

. ^  j7 b . m. ukazał się artykuł p. t.
Wffracja żydowska do niektórych

S i i  francuskich", w którym autor 
? MiUe) wskazuje, że Nowa .  Kale- 
L a  mogłaby przyjąi pewna ilość 
Migrantów żydowskich, jednak pod 
warunkiem, że będzie to wychodźtwo 
Ldnicze wyłącznie. Nowa Kaledonia 
kupców nie potrzebuje — pisze autor. 
GWAŁTOWNY ROZW ÓJ W  G O -  
SPODARSTWIE KOLONIALNYM.

publikacje urzędowe, które pojawi* 
jv się ostatnio w sprawie sytuacji ti- 
nansowej i ekonomicznej’ obszarów ko* 
lonialnych w Afryce, wskazują na zna 
komity rozwój kolonii afrykańskich 
wywołany zwyżką cen na artykuły ko 
jonialne na rynkach światowych. Cho* 
ciąż dotychczas brak jest jeszcze cał­
kowitego meterialu, któryby obrazo* 
wał sytuację wszystkich obszarów ko* 
lonialnych. jednak z danych fragmen* 
[arycznych, dotyczących cyfr obrotu 
handlowego, względnie wpływów skar 
bowych, łatwo można się zorientować 
w następstwach, jakie wywołała ko­
niunktura gospodarcza w koloniach.

Ze sprawozdań, mających sympto* 
matyczne znaczenie dla całości Afryki 
na uwagę zasługują przede wszystkim 
kolonie angielskie Nigeria i Wybrzeże 
Złote, a z innych obszarów — Kongo 
belgijskie,

NIGERIA,
Ze sprawozdania gubernatora Nige* 

rij wynika, że chłonność tego rynku 
dla produkcji przemysłowej krajów eu 
ropejskich i Stanów Zjednoczonych 
wzrosła w równym stosunku do żwyż 
ki wartości artykułów kolonialnych z 
Nigerii wywiezionych.
Przywóz, w  roku 1936 wynosiła ca* 

łość przywozu 10,700.000 Ł ang., czyli 
o 3,000.000 Ł więcej niż w r. 1935. 
Przywóz do Nigerii wykazuje zatem w 
roku 1936 wzrost o 28‘03 proc.
Wywóz. Wywóz wykazuje w r. ub. 
zwyżkę wartości w stosunku do 1935 
o 3500.000 Ł. ang. czyli o 23*33 proc, 
i doszedł do sumy 15,000.000 Ł. ang. 
Obrót towarowy wynosi w całości 
25,700.000 Ł. ang.

Wpływy. Równolegle do zwiększo* 
ntgo obrotu handlowego wzrosły rów* 
niej wpływy z ceł przywozowych i wy 
wozowych, które osiągnęły w  r. 1936 
nienotowaną dotąd w historii Nigerii 
rekordową cyfrę 3,485.000 Ł.

Nadwyżka budżetowa ponad preli* 
minarz wyniosła 85.000 Ł. łącznie z 
sumą budżetową w wysokości 606.300 
przeznaczonej na cele imperialne, ciaje 
Przeszło 690.000 Ł. ang.

Sądząc z cyfr odnośnie pierwszego 
kwartału 1937 r. obroty handlowee za* 
Powiadają się na r. b. jeszcze lepiej niż 
w 1 1936. Z  cyfr dotyczących wywozu 
z? miesiąc ciyczeń — marzec wartość 
eksportu wynosiła 6,630.804 Ł. ang w 
Porównaniu do 4,244.457 Ł. w tym’sa» 
®ym okresie 1936. Wartość przywozu 
? tych miesiącach wynosiła 3,155.688 
• tak, że nadwyżka przywozu nad 

wywozem wyniosła w jednym tylko 
kwartale 1937 r. Ł. ang. 3,495.688. 

ZŁOTE W Y5RZE2Ę,
Równie korzystnie przedstawiają się 
ane dla Wybrzeża Źf Jtcgo. Obszar 
n Iest, jak wiadomo najpoważniej* 

lowych-taWC4 k:'Ka°  na r7n^ach świ* 
ttzebor
W 
br

‘opatrując w  43*2 proc, zapo* 
oowama świata ola tego artykułu. 

6rze’VW7iZ’e' feal<ao banowi dla Wy* 
cie'k Złotegi n.ijp -ważniejszą pozy* 
i, ’ 'i Obftj‘tlU’e 61 proc, wartości ca* 
go eksportu z kolonii. W  strukturze 

Różowej Wybrzeża Złotego złoto 
rcad'n|€nty wartościowo miej*

Sze‘ kolejność wartościowego 
Wî «siZU- W ^ z e ż a  Złotego przedsta* 
11 V t  Ja*  następuje:
Rudym0’ 2) Zł° t0- 3) Diamenty, 4) 
vki p?anganowe- 5 Drzewo, 6 Orze 

“almOwe, 7) Owoce kola.

Przywów obejmuje następujące po* 
żyęje:

Środki żywności. Tkaniny bawełnja* 
ne. Tkaniny z sztucznego jedwabiu. 
Odzież. Maszyny. W yroby żelazne i 
stalowe. Narzędzia. Szkło i porcelanę.

WYWÓZ I PRZYWÓZ.
Wartość wywozu wyniosła w  r. 1936 

12,224.000 Ł. w  porównaniu z sumą 
9,972,000 Ł. ang. w  r. 1935.
Wartość zaś przywozu wyniosła Ł. 
11,249.000, wobec 7,957.000 Ł. ang. w 
r. 1935.

Rozwój obydwu kolonii stanowić 
musi ważny element dla panów poi* 
skiej ekspansji handlowej. Zarówno 
Nigeria jak i Wybrzeże Złote stano* 
wią przedmiot stałego zainteresowania 
państw przemysłowych europejskich 
które słusznie dopatrują się bardzo 
szybkiego rozwoju tych obszarów i 
liczą się z ich dużą siłą spożywczą. Za­
interesowane są zwłaszcza te państwa, 
które z Afryki Zachodniej sprowadza­
ją znaczne ilości surowców.

Polska należy, jak wiadomo, do po* 
ważnych odbiorców kakao, oleju pal* 
mowego, orzeszków palmowych spro­
wadzanych w większej części z W y­
brzeża Zachodniego Afryki i przeważ­
nie z Gold Coast oraz Nigerii.

W ramach planowanych poczynań 
polskich należałoby zatem dążyć do 
powiązania naszego zapotrzebowania 
na surowce z silną akcją penetracyjną 
do krajów ich pochodzenia, Stwier* 
dzamy, że obydwie kolonie, t. j. Nige. 
ria j’ak Wybrzeże Złote wykazują zna. 
czne i rosnące zapotrzebowanie na ar* 
tykuly włókiennicze 1 spożywcze. Przy 
wóz produktów włókienniczych wzrósł 
w Nigerii w r. 1936 o 38 proc., import 
zaś soli 15 proc. Dla obydwu tych 
dziedzin Polska stanowić powinna po* 
ważnego dostawcę.

Nasze trudności surowcowe
Pod tym tytułem ukazał się na ła* 

mach naszego pisma z 9 b. m. 1937 N r. 
186 artykuł omawiający tak ważny 
dla Polski problem.

Autor pan R. B. wyśmienicie zobra­
zował trudności w uzyskaniu surow­
ców dla naszego przemysłu, wykazał 
dosadnie czym grozi na przyszłość za* 
niedbanie w tej dziedzinie. Z  tą częścią 
artykułu godzimy się w zupełności i 
bez zastrzeżeń. Jednakże autor po do* 
skonałych wywodach przystąpił do 
wniosków, które choć logiczne i zda­
wałoby się racjonalne zawierają pe­
wną zasadniczą wadę, a mianowicie 
pominięcie milczeniem problemu kolo* 
nialnego.

Oto co pisze pan R. B.
Drogą, prowadzącą do uniezależnię*

nia gospodarki polskiej od dostaw | ło opłacalne a przez to drogie. Trzeba
syrowców z zagranicy jest w  pierw­
szym rzędzie wyzyskanie w większym 
niż dotychczas stopniu bogactw natu­
ralnych kraju. Możliwą jest więc roz* 
budowa produkcji szeregu surowców, 
czy to wytwarzanej w ilości niedosta* 
tecznej, czy też nie odpowiadających 
wymogom jakościowym. Dotyczy to 
np. wełny, lnu, tytoniu, jedwabiu, 
rud żelaznych, ropy naftowej itp.

Drugą drogą, prowadzącą do celu 
jest zastąpienie surowców naturalnych 
sztucznymi, wytwarzanymi syntetycz­
nie. Nie znaczy to, by było gospodar­
czo racjonalne oraz możliwe — ze 
względu na nasze ubóstwo kapitałowe 
— forsowanie na wielką skalę pro* 
dukcji „namiastek" surowcowych, na 
wzór Niemiec, czy Wioch. W  tych 
wszystkich wypadkach, gdzie do­
świadczenia zagraniczne i własne wy­
kazały opłacalność produkcji namia* 
stek surowcowych względnie niezbyt 
dużą różnicę kosztów, w stosunku do 
surowców naturalnych — rozbudowa 
produkcji syntetycznej jest wskazana, 
zwłaszcza tam, gdzie przemawia za 
tym wzgląd na obronę kraju.

Trzecia wreszcie droga jest racjonali*

Rzutka inicjatywa prywatna winna 
zrozumieć wagę rozbudowy naszych 
stosunków handlowych z koloniami i 
podjąć akcję dla wykorzystania obec* 
nej koniunktury na rynkach Nigerii i 
Wybrzeża Złotego.
UMOW A NIEMIECKO.BRAZYLIJ- 
SKA W  SPRAWIE KAUCZUKU.
Według informacji pochodzących z  

Berlina i Rio de Janeiro zamierzają 
Niemcy zawrzeć z Brazylią umowę 
kauczukową, na mocy której Rzesza 
zobowiązałaby się do odbioru 50.000 
do 60.000 ton kauczuku. Ilość ta prze* 
kracza wielokrotnie dotychczasową 
zdolność eksportową Brazylii w  dzie­
dzinie produkcji kauczukowej. Rząd 
brazylijski miałby powołać specjalne 
towarzystwo, do którego weszliby 
rzeczoznawcy niemieccy w charakte­
rze doradców, małe urządzenie planta* 
cyjne w zakresie maszyn miałoby ró* 
wnjeż być dostarczone przez Niemcy. 
Kapitał towarzystwa będzie czysto 
brazylijski. Umowa kauczukowa sta­
nowić ma część ogólnej umowy rozra­
chunkowej brazylijsko - niemieckiej

N a tym miejscu przypomnieć nale* 
ży, że Niemcy wysunęły się w ostat­
nim roku na pierwsze miejsce wśród 
dostawców brazylijskich, a zatem 
przed W. Brytanią i Stanami Zjedno­
czonymi.

System rozrachunkowy wprowadzo 
ny do stosunków handlowych niemie* 
cki * brazylijskich, który w  znacznym 
stopniu umożliwił Niemcom zajęcie 
przodującej pozycji w  obrotach brazy­
lijskich stanowi przedmiot stałego ata­
ku, m. in. ze strony b. ministra wojny 
Gomesa, który wskazał na straty, ja* 
kie z racji rozrachunków z Niemcami 
ponosi Brazylia zwłaszcza w zakresie 
dostaw broni i amunicji.

zacja naszych obrotów handlowych z 
zagranicą, a w szczególności akcja- w  
kierunku zwiększenia opłacalnego w y­
wozu przemysłowego do krajów, z któ 
rych przede wszystkim sprowadzamy 
surowce przemysłowe, t. j. głównie 
do krajów zamorskich. Stworzyłoby 
to odpowiednie podstawy finansowe 
dla przywozu surowcowego.

N a to wszystko odpowiemy niel 
Przyznajemy w  zasadzie możliwość 
zwiększenia produkcji niektórych su­
rowców krajowych, lecz nigdy one 
nie zastąpią tych surowców, które wy* 
tworzone w  krajach pod gorącym nie* 
bem biją wszystkie surowce swą ja­
kością i  taniością mimo długiego trans­
portu. Posiadane w  kraju rudy są nis* 
ko procentowe i w większej części ma.

za nimi szukać i eksploatować, ale nie 
wystarczą nigdy dla naszych potrzeb. 
Tytoń w  naszym klimacie w rzadkich 
tylko miejscach daje w  uprawie dobre 
gatunki. Produkcję wełny słusznie 
należy wzmóc, ale nie da się tego zro­
bić tak, by być samowystarczalnym, 
bo z drugiej strony nie można dopu­
ścić do tego, by owca wyparła inną 
kulturę. N ą tych kilku surowcach pan 
R. B. poprzestaje, pomijając milczę* 
niem szereg metali, bawełnę, kauczuk, 
koprę. Rozbudowa przemysłu „naania* 
stek" wskazanajest tylko w  rozmiarach 
niezbędnych dla przygotowań wojen­
nych, lecz nigdy dla życia gospodar­
czego, i  nigdy nie należy się nimi łu* 
dzić. Jest to bowiem program minimal* 
ny, nawet dla potrzeb obronnych nie 
wskazany, my zaś musimy iść w ofen­
sywie gospodarczej a nie defensywie.

Oto co pisze „Dziennik Poranny*1 o 
systemie namiastek w Niemczech:

„Budowa fabryk sztucznej benzyny 
kosztowała w Niemczech 1,2 miliarda 
marek; za tę cenę produkuje się półto­
ra miliona ton benzyny rocznie. A by 
osiągnąć samowystarczalność muszą 
Niemcy produkować około 18 milio*

nów ton (tyle wynosi według obliczeń 
roczne zapotrzebowanie na wypadek 
wojny); wymaga to jeszcze 15 miliar* 
dów marek inwestycyj. Są to sumy 
astronomiczne ale i one niewiele po­
mogą.

Chemicy niemieccy otrzymują bo­
wiem sztuczną benzynę z węgla; z 4 
ton węgla uzyskuje się 1 tonę benzy* 
ny. Ale jeżeli chcieć produkować całą 
potrzebną benzynę z węgla, to zabra* 
knie odpowiednich gatunków węgla 
i dla produkcji benzyny i dla innych 
przemysłów. Njemcy musiałyby zwię­
kszyć produkcję węgla o 30 milionów 
ton, co wymagałoby znowu olbrzy­
mich nakładów; nie wiadomo zresztą 
czy podobne zwiększenie wydobyci* 
leży w granicach możliwości.

Obecna pradukcja sztucznej benzy* 
ny pokrywa około 15 proc, zapotrze* 
bowania na wypadek wojny. Do tej 
produkcji państwo dokłada rocznie o- 
gromne sumy (w formie stałych sub- 
wencyj), w  miarę zaś zwiększenia pro* 
dykcji, deficytowość ogromnie wzro* 
śnie. '

Podobne wyniki osiągnięte w  zakre­
sie produkcji sztucznego kauczuku (bu 
ny). Państwo płaci fabrykantom buny 
subwencji w  wysokości 150 milionów 
marek rocznie, według zaś przewidy- 
wań, produkcja w roku 1938 pokryje 
około 5 procent zapotrzebowania wo< 
jennego, około 20 proc, zapotrzebowa* 
nia w czasie pokoju. Są to zresztą prze 
widywania optymistyczne; nie wiado. 
jeszcze, czy zapowiadane wyniki zo- 
staną osiągnięte.

Najgorzej ze sztuczną -wełną (vi* 
strą), produkowaną przez „I. G. Far* 
ben". Potężny ten koncern wydał na 
produkcję vistry setkj milionów marek, 
ale osiągnięty materiał okazał się wy­
jątkowo lichy. Pomimo presji rządu, 
olbrzymiej reklamy, nikt w  Niemczech 
nie chciał vjstry kupować. „Nastąpił 
prawdziwy strajk spożywców, pisze 
„Polityka Gospodarcza". N ie pomogła 
ani reklama, apelująca do uczuć pa­
triotycznych, ani nacisk z góry. Oby* 
watele Rzeszy wolą nosić zużytą o* 
dzież, a vistry nie chcą. Nie posiada 
ona bowiem dostatecznej miękkości, 
niszczy się szybko od deszczu, płowie­
je od słońca i t . p. Obecnie w  sklepach 
niemieckich znowu pojawiają się za­
graniczne tkaniny**.

Taki jest dotychczasowy plon pro* 
dukcji namiastek. Każdy przyzna, żt 
produkcja 5 proc, zapotrzebowania ben 
zyny czy kauczuku — to nie żadna 
„samowystarczalność". Na cuda w tej 
dziedzinie liczyć nie można: najwięk* 
szy nawet postęp chemii też ma swe 
granice. Szumnie zapowiadane „sztu­
czne surowce** nie mogą jeszcze ode­
grać poważniejszej roli w gospodarce 
światowej. Era namiastek jeszcze się 
nie zaczęła i nie prędko zapewne się 
zacznie.

Zamiast drogich namiastek lepsze są 
surowce tropikalne, choćby podczas 
wojny był kłopot z transportem. Z 
tym ostatnim zawsze sobie radę dać 
dotąd można, ale z brakiem pieniędzy 
nigdy.

N a racjonalizacje handlu zamorskie* 
go wskazujemy oddawna, ale nigdy 
jako właściwy sposób rozwiązania 
sprawy surowcowej. Należy go stoso* 
wać stale i uparcie, lecz samej kwestii 
to wiele nie pomoże. Często są niespo­
dzianki, gdyż traktaty haudlowe łatwo 
mogą ulec zerwaniu z powodów go­
spodarczych.

Tentu wszystkiemu zaradzić mogą 
jedynie i tylko własne terytoria kólo* 
nialne w krajach słonecznych. One bo* 
wiem dostarczą nie tylko surowców 
produkcyjnych, ale i konsumcyjnych 
jak ryż, kawa, herbata, kakao, owoce 
o których pan B. R. nie wspomniał, 
one dadzą nam nowe warsztaty pracy 
dla naszego przyrostu ludności, one da 
dzą wreszcie nowe rynki zbytu na­
szych wyrobów, one zostawią w  na­
szych granicach celnych setki milio* 
nów złotych.

Oto jest rzecz, o którą musimy się 
pokusić, zdobyć i utrzymać a nie stoso 
wać politykę strusia obliczoną na krót­
ka rnete mgr. L. M.
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N a jle p s zy  s p rzed aw ca M o żn a  za ro b ić
Dzieci nie mogą się nauczyć kate* 

Ichizmu. Zrozpaczony ksiądz bierze 
się wreszcie na sposób.

- -  Słuchajcie, dziecil Tutro będę 
pytał z katechizmu, a kto dobrze od« 
powie, dostanie 20 gr.

N astępnego dnia na lekcji ksiądz 
zada je pierwsze pytanie:

— K to zbawił świat?
Cisza. W reszcie z ostatniej ławki 

ktoś się podnosi i mówi:
— Pan Jezus Chrystus 1
Ksiądz przypatruje się nieznajo* 

mej twarzy chłopca, po czym podej* 
rzliwie pyta:

P A N I D O M U
Pani, od  godziny wymyśla służącej. 

Hałas jest tak  wielki, że sąsiedzi pu« 
kają w  ścianę. Wreszcie mąż idzie do 
kuchni i mówi:

— O ddal służącą i nie denerwuj 
się.

— Idź sobie stąd! Zawsze musisz 
mi popsuć każdą przyjemność!

IA JN Y  A G E N T  W  RESTAURA- 
CTI

— Macie nowego kelnera?
— Skąd pan wie?
— Poznałem po odciskach palców 

«a talerzu.

M IĘD ZY  Z A K O CH A N Y M I
Para zakochanych spaceruje po 

parku.
— C obyś pomyślała o mnie — p'y* 

ta on — gdybym  ci teraz ukradł ca* 
łusa?

— A  ja się pytam  ciebie, cobyś 
pomyślał o  złodzieju, który mogąc 
ukraść 1000 złotych, kradnie tylko 
złotego?

D O B R Y  ZN A K
Synek powraca z egzaminu: ojciec 

sapy tuje go:
— N o, jakże ci poszło?
— Bardzo dobrze tatusiu! Pan

profesor b y ł taki grzeczny i  tak i po* 
bożny...

— Pobożny?! W  jaki sposób?
— O, tatusiu, przy każdej odpo*

wiedzi, k tó rą  mu dawałem pan pro* 
fesor tylko składał ręce i mówił: 
„O, Boże, Boże!“...

O S Z C Z Ę D N Y

Sześcioletni Tadzio, leży już w  łó* 
źeczku, zasypia, jest bardzo senny 
i  znużony. W tem  przypomina sobie, 
że zapomniał odmówić pacierza. 
Szepce więc:

— Kochana Boziu, to  samo, co 
wczoraj, amen — i zaczyna chrapać.

Aparat alarmowy
W ędrow ny przekupień dzwoni do 

mieszkania pewnej damy i ofiarowu* 
ije jej aparat alarmowy przeciw wła* 
toaniti.

— Nie potrzeba mi tego. N ie oba* 
wiam się złodziei — odpowiada, 
chcąc mu zatrzasnąć drzwi przed no* 
sem.

— Tak, tak! T o  samo mówiła są* 
siadka pani.

— Cóż m ówiła? — pyta dama.
— Powiedziała, że pani nie kupi 

aparatu, gdyż nie ma u  pani nic do
s&ackenia.

— Słuchaj*no, jak  się nazywasz? 
M osiek Cymerman,

— Z yd jesteś?
-  Tak.
•— To, co tutaj robisz?
•— N u, proszę księdza, la słyszą*

łem, że tu  można coś zarobić, to ja 
przyszedłem.

O bu rzen ie
— Czy to  mieszkanie państwa Ku* 

perman?
~  Tak.
— Czy mogę prosić M ońka?
— Co znaczy M ońka? T u  nie ma

żadnego M ońka, jest Mietek!

O szust
Synagoga w  czasie żydowskich 

świąt. T łok  nie do opisania. Przy 
bramie stoi dozorca i nie wpuszcza 
więcej wiernych.

— Panie! — blaga go jakiś, mło* 
dzian — puść pan mnie. Ta mam tyl* 
ko interes do starego Goldmana i za*

P O D W Ó JN A  M IA R A
Po sali restauracyjnej chodzi mu* 

zykant, k tóry grał na fortepianie 
i zbiera pieniądze od gości: Jeden 
z nich rzuca m u 5 groszy.

— Jakto? — odzyw a się oburzony 
muzyk — pan daje mi 5 groszy, 
a przed chwilą właśnie dał pan że* 
brakowi 20?

— T ak  jest... ale on nie grał na 
fortepianie.

Z O N A
— Nie mogę już po prostu wy* 

trzymać z swą żonal — skarży się 
jakiś b iedak znajomemu.

— Ja też pokazałbym jej wreszcie 
zęby.

— Zrobiłem to... odrazu mi 'dwa 
wybiła.

R A C H U B A  CZASU
Pan Rozenduft odbywa kąpiel 

wielkanocna.
— M ój Bożel — wzdycha w wan* 

nie — znów rok  upłynął. Jak ten 
czas leci...

S am a ry tan in
D o przedziału trzeciej klasy wpa* 

da zadyszany pasażer:
— Przepraszam, czy kto z państwa 

ma trochę wina lub koniaku. W  mym 
przedziale zemdlała pewna kobieta.

— C o? T ak powiedziała? — woła 
oburzona. — Daj mi pan niezwłocz* 
nie dwa aparaty alarmowe!

Też ułan
M oniek Różanykwiat poszedł do 

w ojska i dostał się do konnicy. Wła* 
śnie jest w  stajni i  manipuluje coś 
podejrzanie przy koniu. Zauważył go 
kapral:

Pewien młodzieniec zgłasza się 
o posadę w  biurze parcelacyjnym.

— Jestem najlepszym sprzedawcą 
na świecie!

W obec takiej rekomendacii, dyre* 
k tor przyjął go i zaraz polecił wyje* 
chać na tereny zakupionego majątku, 
który ma byc rozparcelowany.

— T o  proszę Mietka.
U  p . p. Kuperman odkładają słu*

chawkę i po chwili w  tubie słychać 
odalony głos:

M oniek, M oniek! Telefon do cie* 
bie.

raz wychodzę.
D ozorca podejrzliwie spogląda na 

miedziana.
— Myślisz, że sie dam nabrać? 

Tutaj to  gadasz o interesie, a wie* 
ziesz do środka, to się będziesz mo* 
dlii, ty  łobuz jeden!

W  SĄ D ZIE
— Czy oskarżony był już kiedy 

karany?
— Dwadzieścia lat temu,
— A  od tego czasu?
— A ni razu.
— Co oskarżony robił przez ten 

czas?
— Siedziałem w  wiezieniu.

M IĘ D Z Y  PRZY JA CIÓ ŁK A M I
— A  potem powiedział mi, że je* 

stem najrozkoszniejszą, najpiękniej* 
szą dziewczyną, jaką kiedykolwiek 
widział.

— I  ty  pokładasz zaufanie w  ta* 
kim człowieku, który już teraz tak 
kłamać potrafi?

SO L ID N E  W Y RO BY
— Panie gospodarzu, panie go* 

spodarzul — woła jakiś gość na wła* 
ściciela bufetu kolejowego. — Pań* 
skie dzieci baw ią się tam tymi zim* 
nymi kotletami, co stoją na bufecie...

— N ic nie szkodzi, nic się kotle* 
tom  nie stanie! One się nimi już trze* 
ci dzień bawią.

Natychm iast podaje m u ktoś bu* 
telkę wina i kieliszek.

— Dziękuję serdecznie — mówi 
samarytanin, nalewa kieliszek wina 
i wychyla go duszkiem. — G dy pa* 
trzę na mdlejące kobiety, zaraz robi 
mi się słabo.

Ona s ię
— Bardzo ładną ma pan  łódź — 

mówi młoda panna, stojąc na brze*

— W łaściwie, co w v chcecie zro* 
bić? ' 1

— Zakładam m u siodło.
— Tak to, w  która stronę?
— A  skąd pan kapral wie, w  któ*

rą  stronę ja chcę jechać?...

D ni mijają, a biuro nie ffia 
nych wiadomości od nowego prac' 
wnika. W reszcie pod  koniec mies£  
ca zjawia się ze spuszczoną g}ow,

— Omyliłem się, powiedziałem, j, 
jestem najlepszym sprzedawcą' n, 
świecie. A  tymczasem tak nie jesł 
Jestem zaledwie drugi z kolei. Naj. 
lepszym sprzedawcą jest ten. c0 pa, 
nu sprzedał tereny do parcelacji..

M IA Ł A  SZCZĘŚCIE
H o, ho, popatrzno się, jaką wspa, 

niałą bransoletę otrzymała Mizgalska 
od męża na imieninyl

— Ba, moja droga, trzeba mieć ta* 
kie bajeczne szczęście jak ona: we» 
szła do pokoju właśnie w  chwili, gdy 
mąż chciał pocałować pokojówkę,.

O B R A Ż O N A  ŻONA
— Co ja widzę? Pani znowu jest 

w żałobie!... N ic nie wiedziałam 
o tym, że pani straciła i drugiego 
męża.

— Bo też, dzięki Bogu, żyje, pro* 
szę pana. Ale niech pan sobie wy* 
obrazi: wczoraj mnie strasznie roz* 
gniewał i dzisiaj w dalszym ciągu 
z sobą nie rozmawiamy, — więc wio* 
żyłam z powrotem żałobę po swoim 
pierwszym mężu.

W  RESTAURACTI
Dw óch gości siedzi w pierwszo* 

rzędnej restauracji. Jeden pali drogie 
cygaro, drugi przegląda ze znudzę* 
niem czasopismo.

— C zy już zapłaciłeś? — pyta 
pierwszy.

— N ie — a ty?
— Owszem.

— A  więc na co czekamy? 

ZN A L A Z Ł A  GO
Pani B. (do przyjaciółki) — Wiesz 

Ello, nareszcie udało mi sie dowie* 
dzieć, gdzie mój mąż spędza wieczo* 
ry! .

Pani E. — Ach, co mówisz? W ja* 
ki sposób?

Pani B. — Pewnego dnia w zesz* 
łym tygodniu wpadłam znienacka 
wieczorem do domu i  zastałam !° 
w  naszym mieszkaniu.

W  SOWIETACH
— Towarzysze — mówi Stalin ■* 

zegarek znalazł się. Po prostu zosta * 
■łem go w innym ubraniu.

— Za późno towarzyszu Staunw 
już 10-ciu generałów przyznało się 
kradzieży, więc rozstrzelaliśmy !“  
trockizm. Przed chwilą zgłosi’ i 
denasty. Co z nim zrobić?

— Rozstrzelać -  za wprowadź®6 
władzy w błąd. (z).

n ie  boi
gu, do znajdującego się W 
czyzny. . inł

— Tak, istotnie... ale ttft J 
wadę.

—  Taką?-  W ie  pani... gdybym *  ® J  
chciał pocałować dziewczynę- P 
w róciłaby się i oboje wpadli y
d° _ W0^ ,  -  w estcW *

z ubolewaniem, po czym “ocl
— Ale ia umiem błrwac.


